
Władysław Dudziński — NAWOZY SZTUCZNE 
— REALISTYCZNY WYBÓR — str. 1

Rozwój chemii w tym pięcioleciu podporządkowano 
przede wszystkim potrzebom rolnictwa, co znajduje 
wyraz w dynamicznej rozbudowie przemysłu nawo­
zów sztucznych. Co zyska na tym rolnictwo, cała 
gospodarka i Jakie się w związku z tym rysują dalsze 
perspektywy.

Jerzy Urban — PREMIA ZA DEWIZY - FI­
SKUS POD STĘPKĄ — str. 1

Wielkość premii za opłacalność dewizową eksportu 
w poważnej mierze zależy od zmniejszenia kosztów, 
co może bezpośrednio wyrazić się w zmniejszeniu 
ceny a co za tym idzie zwiększyć zysk kalkulacyjny, 
a przez to wysokość nagrody przypadającej za pro-

W NUMERZE:
dukty wyeksportowane. Przemysł okrętowy nie Jest 
zainteresowany w obniżeniu ceny zbytu. Nie są 
zainteresowani w jej obniżaniu także kooperanci tego 
przemysłu, których udział w tej branży ma decydu­
jące znaczenie. Autor odpowiada na pytanie: dla­
czego tak się dzieje?

Antoni Gutowski — MODERNIZACJA — ETAP 
WZROSTU JAKOŚCIOWEGO — str. 3

Przemysł elektromaszynowy stoi obecnie w obliczu 
chyba najtrudniejszego w jego dwudziestoletniej ka­
rierze zadania — przejścia od polityki rozwoju

ekstensywnego do polityki rozwoju Intensywnego. 
A wszystkie drogi — aby osiągnąć ów cel — pro­
wadzą w tym samym kierunku — do kompleksowej 
modernizacji' 1 rekonstrukcji przemysłu elektroma­
szynowego.

Bogumił Skomski — DACH NAD SIWĄ GŁO­
WĄ — str. 5

Na naszych oczach wyrasta problem złożony, wie­
lowarstwowy. Problem dla medycyny, socjologii, peda­
gogiki i psychologii, a nade wszystko „twardy 
orzech” do zgryzienia dla ekonomii. Problem bu­
downictwa mieszkaniowego dla ludzi starych. Jak 
wygląda sytuacja na tym odcinku dziś, co nas ocze­
kuje jutro, czym charakteryzować się powinno bu­
downictwo dla ludzi starych — oto niektóre tylko 
aspekty coraz ważniejszego społecznie problemu „da­
chu nad siwą głową”.
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INWESTYCJE
PO 8 MIESIĄCACH

W ciągu ośmiu miesięcy br. nakła­
dy inwestycyjne wyniosły przeszło 
82,2 mld zł. Stanowi to 57,8 proc, w 
stosunku do poziomu założonego w 
NPG na 1967 r. W porównaniu z 
tym samym okresem ub.r. poziom 
nakładów jest wyższy o 15 proc., 
a wskaźnik obrazujący wykonanie 
NPG — o 2,8 proc. Nakłady na ro­
boty budowlano-montażowe wyniosły 
13,1 mld zl (57,7 proc. NPG) a na 
maszyny, urządzenia, sprzęt i inwen­
tarz 33,4 mld zł (59,0 proc. NPG).

Nakłady zrealizowane w ciągu oś­
miu miesięcy br. w ramach tzw. 
grupy „A” wyniosły 78,1 mld zł (57,5 
proc. NPG i o 14,9 proc, więcej niż 
w tym samym okresie ub.r.).

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
szczególnie szybko rosły nakłady na 
maszyny, urządzenia, sprzęt i In­
wentarz (o prawie 20 proc.). Oprócz 
tego na szczególną uwagę zasługuje 
wzrost nakładów na inwestycje 
przedsiębiorstw (przeszło 23,5 proc.), 
inwestycje w ramach tzw. grupy 
„B” (szybko renlujące się — 18.0 
proc.), inwestycje tzw. „drobne” 
(32,4 proc.) i na inwestycyjne czyny 
społeczne.

Nakłady na inwestycje przedsię­
biorstw planu centralnego osiągnęły 
do końca sierpnia br. 73,8 proc, za­
łożeń NPG (w ub.r. w ciągu pierw­
szych ośmiu miesięcy — 61,6 proc.). 
W planie terenowym nakłady na 
inwestycje przedsiębiorstw osiągnęły 
74,5 proc, (w 1966 r. — 60,0 proc.). 
Jeśli w ostatnich czterech miesią­
cach 1967 r. tempo inwestowania, 
zwłaszcza w zakresie inwestycji 
przedsiębiorstw i grupy „B”, uleg- 
nie przyspieszeniu, podobnie Jak w 
latach ubiegłych, to należy się liczyć 
z poważnym przekroczeniem pozio­
mu przyjętego w ramach NPG na 
1967 r. dla tych rodzajów inwestycji.

(ks)

HANDEL ZAGRANICZNY 
A INWESTYCJE

Przegląd obrotów handlu zagra* 
nicznego w okresie siedmiu miesię­
cy br. wskazuje, że nastąpiły znacz­
ne, charakterystyczne dla przyspie­
szenia tempa wzrostu nakładów in­
westycyjnych, zmiany w strukturze 
tych obrotów,

W porównaniu 2 analogicznym 
okresem ub. r. wzrósł bowiem udział 
maszyn i urządzeń w całości impor­
tu (z 30,2 do 32,5 proc.), przy równo­
czesnym obniżeniu się udziału w im­
porcie pozostałych grup towarowych, 
tj. paliw, surowców' i materiałów (3 
50 do 48,8 proc.), towarów rolno-spo­
żywczych (z 13,6 do 13,1 proc.) orai 
towarów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego (z 6,2 do 5,6 proc.),
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NAWOZY 
SZTUCZNE- 
REALISTYCZNY
WYBÓR
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

. TYM pięcioleciu rozwój chemii podpo- 
1 A / rządkowano przede wszystkim potrze- % /b a bom rolnictwa> które nigdy jeszcze nie 

było tak uprzywilejowanym jej „klien- W y tern” jak obecnie. 2,5-krotny wzrost do-
* ¥ staw nawozów sztucznych umożliwi po­

większenie naw<5er\ia z ok. 55 kg NPK na 1 ha użyt­
ków rolnych w roku 1964/65 do 136 kg w roku 1965 ♦) 
(nawozy potasowe są w całości importowane). Rozbu­
dowa przemysłu nawozowego jest zakrojona na taką 
skalę, że zaspokajać powinna zapotrzebowanie w jego 
górnych granicach. To samo dotyczy środków ochrony 
roślin i preparatów paszowych.

Co cieszy rolników, naturalną koleją rzeczy kwasi 
miny innych odbiorców przemysłu chemicznego świa­
domych, że złotówki inwestycyjne nawet w chemii nie 
mnożą się cudownym sposobem. Ale jest oczywiste, 
że decyzje kształtujące rozwój w dłuższych okresach 
z reguły implikują bądź kompromisy, bądź też wy­
raźne preferencje wywołujące same przez się kon­
flikt między celami konkurencyjnymi. Wartość każ­
dorazowej koncepcji jest sprawdzalna tylko jej zdol­
nością i siłą atakowania nabrzmiałych problemów 
gospodarki.

Dylemat rozwoju tego przemysłu, który w dużym 
uproszczeniu sprowadzić można do wyborni: nawozy 
czy tworzywa? — rozstrzygnięty został jednoznacznie, 
mimo że koncepcja odmienna przedstawiała walory, 
spełniające w dużym stopniu nowoczesne apiracje 
technologiczne nie tylko w odniesieniu do chemii, lecz 
także w skali ^zerszej. Zarazem rozwiązanie przyjęte 
cechuje duży koszt, stosunkowo wysoka kapitalo- 
chłonność, właściwie niewielka błyskotliwość tech­
niczna, natomiast znaczne trudności realizacyjne pły­
nące przede wszystkim z rozmiarów i tempa przed­
sięwzięć. Atoli „strona przegrana” w tym konflikcie 
nie ma prawa twierdzić, że zwycięstwo „konkurenta” 
jest niezasłużone. Ostateczne decyzje kierownictwa 
gospodarczego podyktowane zostały niczym innym, jak 
właśnie realistycznym podejściem do problemów wę­
złowych, które po prostu nie mogły dłużej czekać.

DLACZEGO...

Ubiegłe dwudziestolecie cechowało niezwykle inten­
sywne ' rozszerzanie rynku artykułów żywnościowych 
przy równolegle malejącej roli samozaopatrzenia na 
wsi. Jest to nieunikniony skutek uprzemysłowienia 
i związanej z tym urbanizacji. Procesom tym anga­
żującym ze wsi nie tylko ludzi, ale i środki (z aku­
mulacji w rolnictwie) nie towarzysżyły w dostatecz­
nej mierze nakłady, umożliwiające szybszy przyrost 
produkcji rolnej, co przejawiało się m. in. stosunko­
wo powolnym wzrostem poziomu nawożenia na hek­
tar użytków rolnych. Jego tempo nie tylko nie zbliża­
ło nas pod tym względem do przodujących w rolnic­
twie krajów, lesz rozpiętość nawet rosła. W ostatnich 
latach pojawiły się wyraźne oznaki, że rezerwy we­
wnętrzne gospodarki chłopskiej, charakterystyczne dla 
pierwszego etapu nowej polityki rolnej, zaczęły się 
wyczerpywać. Gospodarka weszła na drogę rosnącego 
importu zbóż. Deficyt surowcowo-żywnościowy z 
wszystkimi jego ujemnymi konsekwencjami w zakre­
sie rynku wewnętrznego, obrotów zagranicznych, 
możliwości zaopatrzeniowych przemysłu itp., legł 
ogromnym ciężarem na gospodarce, krępując swobo­
dę manewru na najbardziej newralgicznych odcin­
kach, zwłaszcza w handlu zagranicznym, Tym pro­
blemom wyszło naprzeciw kierownictwo polityczne 
i gospodarcze (IV Zjazd PZPR w r. 1964), decydując 
koncentrację wysiłków w kierunku intensyfikacji 
produkcji rolnej, w czym dominujące znaczenie ma 
możliwie największy wzrost produkcji zbóż przede 
wszystkim poprzez przyrost plonów z hektara. Ta 
koncepcja zdeterminowała kurs na forsowną rozbu­
dowę wytwórczości środków dla rolnictwa, w tym 
głównie nawozów sztucznych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PREMIA ZA DEWIZY

FISKUS POD STĘPKĄ
JERZY URBAN

N
AGRODA dla handlowców 
i producentów za opłacal­
ność dewizową eksportu 
istnieje już od niespełna 
roku. W Stoczni Gdań­
skiej była inkasowana z 

tym większym ukontentowaniem, 
że, jak się dowiedziałem, poszła 
głównie w zaskórniaki (pardon, ale 
„Życia Gospodarczego" żony nie 
czytają). Czas jest więc i okazja, 
by prześledzić bieg impulsów z 
portfela do głów zawiadowców pro­
dukcji.

Nagroda — której atrakcyjny 
górny pułap sięga czterech pensji 
miesięcznych rocznie, a minimum 
wynosi 600 zł kwartalnie — jest 
przede wszystkim bodźcem dodat­
kowym skłaniającym do tego, by 
okręty produkować na czas. Nato­
miast jej działanie, jako czynnika 
współsterującego polityką produk- 
cyjno-ekonomiczną stoczni, jest do­
syć ubogie. W przemyśle okręto­
wym nie ma zasadniczych różnic 
jakościowych między wytwórczoś­
cią dla kraju i na eksport, a więc 
nagroda nie jest premią za jakieś 
szczególne starania wytwórcze. Jej 
wysokość praktycznie zawisła jest 
przede wszystkim od wielkości eks­
portu — na co przedsiębiorstwo 
nie ma wpływu — w mniejszym 
zaś stopniu od dewizowej opłacal­
ności każdej transakcji sprzedaży, 
na co stocznia ma pewien wpływ.

Ponieważ nagroda liczona jest od 
masy zysku dewizowego, a nie od 
zwiększania tego zysku na każdej 
eksportowanej tonie, tedy premia 
zależy w praktyce od wielkości 
eksportu, nie zaś od wahań wskaź­

nika opłacalności przy sprzedaży 
każdego statku. Wielkość eksportu 
bardziej bowiem waży na wyso­
kości premii, niż te fluktuacje 
wskaźnika.

Wreszcie na wysokość nagrody 
mają wpływ działania ściśle han­
dlowe, więc nie będące domeną 
pracy stoczni i to materialne, to 
znaczy zyskujące kształt nagrody 
rezultaty efektywności eksportu 
zależą od warunków kredytowych 
i innych podobnie niezależnych od 
producenta czynników.

Ale przecież wiadomo skądinąd, 
że polityką handlową w zasadzie 
nie zajmuje się u nas przemysł. 
Nagroda jest pomyślana nie jaKO 
jedna z tych premii, na których 
uzyskanie czy wysokość wytwór­
cy mają wyłączny wpływ, ale ja­
ko część nagrody uzyskiwanej przez 
handel zagraniczny, w podzięce za 
dobre mu partnerowanie. Przemysł 
okrętowy nie ma wpływu na 
wszystkie czynniki determinujące 
wysokość nagrody, ale ma wpływ 
na jeden czynnik — koszty pro­
dukcji. Ten wpływ całego przemy­
słu pracującego nad wytworzeniem 
okrętu jest większy niż w innych 
dziedzinach produkcji z uwagi na 
samą wielkość wytworzonego obiek­
tu, częstość prac 'konstrukcyjno- 
projektowych, indywidualny nie­
powtarzalny charakter ceny każ­
dego typu statku. W tej sytuacji 
zmniejszenie kosztów może się bez­
pośrednio wyrazić w zmniejszeniu 
ceny i, co za tym idzie, zwiększyć 
zysk kalkulacyjny, a przez to wy­
sokość nagrody przypadającej za 
produkty wyeksportowane. Tu jest 

więc pole bitwy, na którym prze­
mysł okrętowy mógłby staczać bój 
o maksymalizację kwoty przypada­
jących mu nagród. Czy stacza go?

Przemysł okrętowy nie jest za­
interesowany w obniżaniu ceny 
zbytu, która równa jest z ceną 
fabryczną, gdyż utrzymanie jej na 
wysokim poziomie daje mu, to jest 
nadzorowi technicznemu, admini­
stracji i kierownictwu stoczni, po­
ważniejsze pożytki finansowe, niż 
te płynące z nagrody za efektyw­
ność eksportu, też nie ogarniającej 
całej załogi.

Przedsiębiorstwo przemysłowe zo­
bowiązane jest dyrektywnie a ar­
bitralnie do uzyskiwania określo­
nej kwoty akumulacji. Uzyskanie 
jej wymaga wykonania planu pro­
dukcji nadal liczonej wedle war­
tości globalnej wytworzonego pro­
duktu. Mierzona jest ona według 
ceny zbytu, której obniżenie auto­
matycznie powodowałoby niewyko­
nanie planu akumulacji, z roku na 
rok ustalanego na wyższym pozio­
mie. Ten zasadniczy wskaźnik jest 
wielkością główna w regułach gry 
każdej stoczni. Niewykonanie pla­
nu akumulacji niweczy premie 
kwartalne nadzoru, fundusz zakła­
dowy i rozwojowy, co już godzi­
łoby w interesy całej załogi i w 
rozwój przedsiębiorstwa. Nagrodę 
eksportowa nie jest żadnym prze- 
ciwważnikiem całego systemu pre­
mii, wliczanych przez pracowników 
umysłowych stoczni do normalnych 
zarobków i budżetów rodzinnych, 
taktowanych nierozdzielnie z pła-
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AKTUALNEJ sytuacji ryn- 
iSjg kowej uwaga nasza siłą rze- 
ffS czy kieruje się także na drob­
ną wytwórczość, która może i po­
winna odegrać wprawdzie nie roz­
strzygającą (choć nie wykluczone, 
że w pewnych dziedzinach właśnie 
taką), ale bardzo istotną rolę, ja­
ko czynnik wzmocnienia równowa­
gi. W ciągu bowiem ubiegłych lat 
drobna wytwórczość, będąca w ge­
stii KDW i rad narodowych, roz­
rosła się, awansowała do grona 
największych wytwórców przemy­
słowych. W zakładach przemyslo- 
wych i usługowych drobnej wy­
twórczości pracuje dzisiaj ok. 20 
proc, ogólnej liczby zatrudnionych 
w przemyśle. Wartość produkcji i 
usług sięga 136 mld złotych. A naj­
ważniejsze — drobna wytwórczość 
jest już dzisiaj dostawcą 25 proc, 
wartości ogółu artykułów rynko­
wych. Przy czym w wyrobach skó­
rzanych i obuwiu — 35 proc., W 
odzieży i meblach natuet po 50 
proc., a w niektórych branżach i 
pojedynczych artykułach tna abso­
lutną wyłączność. Jeśli zaś idzie o 
zaopatrzenie rynków lokalnych, 
drobna wytwórczość stała się naj­
poważniejszym dostawcą.

Można tedy powiedzieć, że jej w 
dużej mierze zawdzięczamy popra­
wę zaopatrzenia w niektórych 
dziedzinach. Ale z drugiej strony w 
takim samym stopniu ponosi ona 
odpowiedzialność za zjawiska u- 
jemne. Od dłuższego czasu obser­
wuje się- niepokojącą tendencję po­
mniejszania roli jednej z podsta­
wowych funkcji drobnej wytwór­
czości — zaspokajania potrzeb ryn­
ku wewnętrznego, a zwłaszcza ryn­
ków lokalnych. Podczas gdy jesz­
cze w 1963 r. produkcja na rynek 
wewnętrzny stanowiła 67,8 proc, a 
pozarynkowa 32,2 proc, wartości 
produkcji towarowej, to w 1965' r. 
proporcje uległy dużym zmianom i 
wyniosły odpowiednio: 61,8 proc, 
oraz 38,2 proc. Nic dziwnego, sko­
ro w tym samym okresie produkcja 
zaopatrzeniowa wzrosła o 48,9 proc., 
produkcja eksportowa o 41,8 proc., 
produkcja kooperacyjna o 32,7 
proc., a produkcja na rynek 
ledwie o 10 proc. Wspomniana ten­
dencja utrzymuje się po dzień dzi­
siejszy.

Rzecz charakterystyczna, ■ że u- 
cieczce od rynku towarzyszą inne 

niekorzystne, jak się wydoje, w 
warunkach drobnej wytwórczości 
tendencje. Chodzi m. in. o procesy 
koncentracji produkcji i zatrud­
nienia. Np. w przemyśle spółdziel­
czym zakłady zatrudniające do 50 
ludzi stanowiły w 1960 r. 34,6 proc, 
ogółu, a w 1966 r. już tylko 15,7 
proc. W tym samym okresie udział 
zakładów spółdzielczych zatrudnia­
jących od 201 do 500 ludzi po­
większył się z 8,0 proc, do 18,2 
proc. Podobne procesy zachodzą w 
państwowym przemyśle terenowym. 
Oznacza to, że systematycznie ma­
leje możność realizacji następnej z 
kolei, głównej funkcji drobnej tay- 
twórczości, mianowicie wykorzy-

Drobna wytwórczość a rynek
stywanie lokalnych nadwyżek siły 
roboczej. Rozbudowa dużych zakła­
dów udaremnia bowiem w dużym 
stopniu mnożenie małych warszta­
tów produkcyjnych czy usługo­
wych, których geograficzne położe­
nie odpowiadałoby rozproszonym 
punktom niewielkich nadwyżek rąk 
do pracy.

Jednym z zadań drobnej wytwór­
czości jest także zagospodarowanie 
i możliwie pełne wykorzystanie za­
sobów surowców lokalnych i odpa­
dów z produkcji przemysłu klu­
czowego. W konsekwencji byłby 
niejako po drodze odciążony na­
pięty bilans surowcowo-materialo- 
wy. Niestety, również z tej funk­
cji nie wywiązuje się ona należy­
cie. Zużycie w podstawowych gru­
pach jest parokrotnie lub kilka­
krotnie wyższe niż surowców 
wtórnych (np. w grupie wyrobów 
walcowanych 80,1 proc., a wtórnych 
tylko 19,9 proc.; w papierze 92,6 

i 7,4; w skórach miękkich 95,3 i 4,7 
itd.). A horoskopy na najbliższe la­
ta są nie najlepsze. W 1970 roku 
wartość zużycia surowców wtór­
nych stanowić ma. zaledwie 1,2 
proc, kosztów materiałowych w 

• państwowym przemyśle terenowym 
i 2,2 proc, w spółdzielczności pra­
cy.

Na domiar wszystkiego, w ostat­
nich paru latach obserwujemy pro­
ces, przejmowania wielu zakładów 
drobnej wytwórczości przez prze­
mysł kluczowy. Dodajmy, że nie we 
wszystkich, przypadkach rady naro­
dowe przeciwstawiają się temu z 
należytą siłą, czasami oddają za­
kłady chętnie, jakby pozbywając 

się kłopotu. Tak więc, przy wszy­
stkich wymienionych zjawiskach — 
ulega jeszcze zmniejszeniu stan po­
siadania drobnej wytwórczości. Pro­
ces ten sam w sobie jest korzystny, 
bowiem idea rozszerzania koopera­
cji przemysłu kluczowego z drob­
nymi zakładami jest ekonomicznie 
celowa, a więc jak najbardziej god­
na poparcia. Proces ten nie może 
jednak odbywać się kosztem 
zmniejszania potencjału drobnej 
wytwórczości pracującego na po­
trzeby rynku.

Niechęć drobnej wytwórczości do 
rozwoju produkcji na rynek we­
wnętrzny nie jest jej cechą wro­
dzoną lecz nabytą. W ostatnich 
dwóch latach dostawy kooperacyj­
ne drobnej wytwórczości rosły 
trzykrotnie szybciej, niż dostawy 
rynkowe. Co więcej, 75 proc, do­
staw kooperacyjnych np. państwo­
wego przemysłu terenowego trafia 
do przemysłu kluczowego, dobrat- 

niej zaś spółdzielczości tylko 4,5 
proc. Trudno się temu jednak dzi­
wić, skoro „klucz" oferuje korzy­
stniejsze ceny, a poza tym — rzecz 
niesłyęhanie ważna! — często za­
spokaja także potrzeby dostawców 
w dziedzinie deficytowych mate­
riałów. Jakżeż więc nie uciekać od 
rynku, od surowców wtórnych?

Nie ulega wątpliwości, że ten­
dencje te i zjawiska przebiegają w 
pewnym sensie żywiołowo i wbrew 
koncepcjom zarysowanym już na 
III Zjaździe PZPR w r. 1959 i VII 
Plenum. KC PZPR w r. 1961 r. Czę­
ściami składowymi tej koncepcji 
były m. in. dalszy wzrost roli po­
litycznej rad narodowych poprzez 

podporządkowanie im i rozwój 
działalności gospodarczej; decen­
tralizację systemu zarządzania i 
planowania w drobnej wytwórczo­
ści, jako warunek wzrostu samo­
rządności rad; rozszerzenie samo­
dzielności gospodarczej rad w celu 
elastycznego wykorzystywania re­
zerw produkcyjnych oraz lepszego 
dostosowywania drobnej wytwórczo­
ści do potrzeb lokalnych rynków; 
uruchomienie miejscowych rezerw 
w celu aktywizacji małych miast.

Początkowo koncepcja ta była z 
powodzeniem wcielana w życie, w 
ostatnich jednak latach, o czym 
wyżej była mowa, wystąpiło wiele 
zjawisk niepomyślnych. Dlaczego 
tak się dzieje? Jedną z podstawo­
wych przyczyn podważających w 
istocie generalne zadania drobnej 
wytwórczości jest zahamowanie 
procesu decentralizacji w jej za­
rządzaniu i postępujące za tym 
stopniowe rozszerzanie zakresu 

wskaźników dyrektywnych (od kil­
ku w początkowym okresie ilość 
tych wskaźników wzrosła do po­
nad 20).

Skutki nadmiernej centralizacji 
planowania są w drobnej wytwór­
czości o wiele bardziej dotkliwe, 
niż np. w przemyśle kluczowym. 
Drobna wytwórczość zrzesza zakła­
dy o różnych formach własności. 
Należą do niej zakłady państwowe, 
spółdzielcze, organizacji społecz­
nych, rzemiosła i przemysłu pry­
watnego. Różne układy społeczno- 
-gospodarcze występują w 18 ga­
łęziach przemysłu, w 100 rodzajach 
usług, w 90 rodzajach rzemiosł, w 
jednostkach gospodarczych zatrud­

niających od 1 do ponad tysiąca 
pracowników. Przeciętny zakład u- 
społeczniony drobnej wytwórczości, 
zwłaszcza w państwowym przemy­
śle terenowym, ma obecnie do czy­
nienia nie z jednym nadrzędnym 
ośrodkiem dyspozycyjnym, lecz 
praktycznie z kilkoma naraz: z po­
wiatową radą narodową, z macie­
rzystym zjednoczeniem, ze zjedno­
czeniem wiodącym w branży.

W efekcie drobna wytwórczość 
znalazła się w sytuacji wybitnie 
niekorzystnej: wynikły bowiem 
konflikty wewnętrzne pomiędzy je­
dnostkami gospodarczymi nie obję­
tymi dyrektywnymi ograniczeniami 
i jednostkami gospodarczymi w 
pełni włączonymi w centralistyczny 
system planowania. Na zewnątrz 
powstał konflikt pomiędzy funkcja­
mi drobnej wytwórczości, o których 
była już, mowa, a obowiązującym 
mechanizmem zarządzania. ■ Jest 
wszak rzeczą zrozumiałą, że dyrek­

tywne wskaźniki produkcji global­
nej i wydajności pracy, zatrudnie­
nia i plac, asortymentów produk­
cji i produkcji eksportowej z na­
tury rzeczy nie stanowią bodźców 
zachcęcających do wykorzystywa­
nia surowców wtórnych, ponieważ 
są zbyt tanie, a równocześnie ob­
róbka ich jest, na ogół bardzo pra­
cochłonna. Wiadomo również, ,źe 
wyższą wydajność uzyskuje się 
przy produkcji małej ilości asor­
tymentów, ale za to wielkoseryjnej; 
w jednym dużym zakładzie niż w 
kilkunastu małych; w produkcji 
fabrycznej a nie rzemieślniczej czy 
nakładczej itd.

Zmiany w tym zakresie przepro­
wadza się metodą prób. Od pewne­
go czasu 277 przedsiębiorstw i 
spółdzielni drobnej wytwórczości 
objęto różnymi eksperymentami go­
spodarczymi. Nie przeceniając ich 
znaczenia, jedno wszak jest już nie­
wątpliwe — mimo niekomplekso- 
wych i ograniczonych raczej zmian 
w systemie planowania, prawie 
wszędzie zaobserwowano wzrasta­
jący udział produkcji rynkowej. O 
ile w całym państwowym przemy­
śle terenowym, jak wspomniano, 
wskaźnik wzrostu w I półroczu 
1967 w porównaniu do l półrocza 
1966 wyniósł 103,2, to w zjedno­
czeniach eksperymentujących 110,1 
a nawet 131,0 proc. Co więcej, po­
większyło się także zużycie surow­
ców odpadowych, wtórnych, ' miej­
scowych. Można tedy wyciągnąć o- 
gólny wniosek, że przyspieszenie 
tempa i rozszerzenie zakresu zmian 
w systemie planowania i zarządza­
nia drobnej wytwórczości jest pod­
stawowym warunkiem realizacji jej 
funkcji społeczno-ekonomicznych.

Dojrzała również, wydaje się, po­
trzeba precyzyjnego ukształtowania 
modelu drobńej wytwórczości, wy­
tyczenia wyraźnej granicy pomię­
dzy przemysłem kluczowym i prze­
mysłem drobnym, sprecyzowania 
funkcji drobnej wytwórczości i za­
pewnienia jej warunków, sprzyja- ’ 
jących zadaniom podstawowym w 
naszej gospodarce. Od tegó zależy, 
czy uda się możliwie szybko od­
wrócić drobną wytwórczość fron­
tem do rynku, do lokalnych re­
zerw gospodarczych, do małych 
miasteczek.

, A.G.,
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• Na posiedzeniu w dniu 3 

bm. Rada Państwa ratyfikowa­
ła sporządzony w Londynie 14 
listopada 1966 r. protokół w 
sprawie dalszego przedłużenia 
mocy obowiązującej międzyna­
rodowego porozumienia cukrow­
niczego z 1958 r. Rada Państwa 
mianowała R. Spasowskiego 
ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Królestwie 
Nepalu; funkcję tę będzie on 
pełnił obok funkcji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
w Republice Indii i Cejlonie. 
Rada Państwa mianowała kil­
ku pułkowników na stopień ge­
nerała brygady oraz 2 prokura­
torów Prokuratury Generalnej, 
1 prokuratora naczelnej proku­
ratury wojskowej i 3 prokurato­
rów wojewódzkich oraz powo­
łała 15 sędziów sądów woje­
wódzkich i 27 sędziów sądów 
powiatowych. Rada Państwa na­
dała tytuły naukowe profeso­
rów zwyczajnych 10 osobom oraz 
profesorów nadzwyczajnych 42 
osobom. M. in. tytuł profesora 
nadzwyczajnego nauk ekono­
micznych nadano W. Bonieckie­
mu, doc. w Wyższej Szkole Eko­
nomicznej w Krakowie i W. Za­
rembie, doc. w Instytucie Me­
chanizacji I Elektryfikacji Rol­
nictwa w Warszawie.

* Odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Na posiedzeniu tym 
rozpatrzono i zatwierdzono bie­
żące plany na IV kwartał br., 
a mianowicie plan obrotów de­
talicznych i dostaw towarów z. 
produkcji i importu na rynek, 
bilans pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności, plan kaso­
wy oraz plan rozdziału węgla 
i koksu. Plany kwartalne są 
ustalane w ramach Narodowe­
go Planu Gospodarczego na rok 
1967. Na wniosek min. przemy­
słu spożywczego i skupu usta­
lono plan skupu ziemniaków ze 
zbiorów 1967 r. oraz plan za­
opatrzenia w ziemniaki przemy­
słu rolno-spożywczego i lud­
ności.

• W dniach 3—7 października 
w stolicy Mongolskiej Republiki 
Ludowej Ułan Bator odbyło się 
XXXI posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Pod­
czas posiedzenia przedyskutowa­
no 1 zaaprobowano referat Ko­
mitetu Wykonawczego na temat 
działalności Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej w okresie 
między XXX i XXXI sesją oraz 
na temat dalszych głównych 
kierunków jej działalności i za­
dań na najbliższy okres. Pod­
czas posiedzenia Komitetu Wy­
konawczego rozpatrzono również 
inne problemy współpracy go­
spodarczej, a zwłaszcza sprawę 
dalszego udoskonalenia współ­
pracy między krajami — człon­
kami RWPG w dziedzinie han­
dlu zagranicznego. Na posiedze­
niu Komitetu Wykonawczego 
rozpatrzono także propozycje i 
uchwalono odpowiednie posta­
nowienia w sprawie usprawnie­
nia Jego działalności.

* Problemy pracy ideowo- 
politycznej organizacji partyj­
nych woj. łódzkiego w świetle 
uchwał VIII Plenum KC PZPR 
były tematem obrad plenarnych 
KW PZPR w Łodzi. Plenum 
KW PZPR w Zielonej Górze 
omówiło zadania lubuskiej wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
w pracy ideowo-politycznej w 
świetle wytycznych VIII Plenum 
KC partii. W Poznaniu odbyło 
się Plenum KW PZPR poświęco. 
ne problemom pracy partyjnej 
na wsi. Obrady Plenum KW 
PZPR w Szczecinie poświęcone 
były ocenie sytuacji w dziedzinie 
usług dla ludności.

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
30 września 1967 r. kwotę 62,4 
mld złotych, w tym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych 59,5 
inld, a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych — prawie 3 
mld. We wrześniu wkłady na 
książeczkach oszczędnościowych 
wzrosły o 747 min zł, a łącznie 
w okresie 3 kwartałów br. — o 
7,5 mld zł. Liczba książeczek 
oszczędnościowych zwiększyła się 
we wrześniu o 210 tysięcy 
sztuk, a łącznie w okresie 3 
kwartałów br. o 1,7 miliona 
sztuk. Tytułem odsetek i pre­
mii właściciele książeczek 
oszczędnościowych otrzymali w 
bieżącym roku 1,3 mld zł. Na 
kwotę tę składają się dopisane 
do książeczek odsetki 1 premie 
pieniężne w wysokości 1 mld zł 
oraz równowartość wylosowa­
nych 2630 samochodów, 357 mo­
tocykli, 152 motorowerów 1 188 
skierowań na wczasy krajowe 
l wycieczki zagraniczne.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Praktyka ostatnich trzech lat 

(1965—1967), oświetlona na IX Ple­
num KC -PZPR, dowiodła słuszności 
obranych rozwiązań. Aktualne trud­
ności na rynku mięsnym nie mogą 
przesłaniać znaczenia dużego postę­
pu w produkcji rolnej i płynącego 
stąd ’ wzrostu spożycia. Produkcja 
globalna wzrosła o 14 proc., w tym 
zwierzęca o ok. 10 proc., a roślinna 
o 17 proc, (w porównaniu z po­
przednim trzyleciem 1962—1964). 
Plony 4 zbóż wzrosły z 16,5 do 
19,1 q z ha, zwiększyły się również 
znacznie plony ziemniaków, bura­
ków i innych roślin, co sprzyjało 
dalszemu rozwojowi produkcji zwie­
rzęcej (bydła z 9,9 do 10,8 min 
sztuk, trzody — z 12,9 do 14,2 min 
sztuk, owiec — z 3 do 3,3 min sztuk. 
Spożycie wewnętrzne artykułów rol­
nych wzrosło: mięsa o 12,2 proc., 
tłuszczów o 5,6 proc., mleka i prze­
tworów o 7,5 proc., warzyw i prze­
tworów o 7,9 proc., cukru o 10,2 
proc. Możliwe było zredukowanie w 
tym okresie importu zboża o ok. 
1 min ton i zaoszczędzenie tym spo­
sobem przeszło 200 min zł dewizo­
wych, przy niewielkim tylko okro­
jeniu. eksportu artykułów rolno-spo­
żywczych, który przekroczył założe­
nia planu ostatnich 4 lat (wipływ 
1,5—1,6 mld zł dewizowych). Wzro­
sła zarazem dochodowość rolnictwa 
i jego wewmętrzne możliwości inwe­
stowania.

Nie ulega wątpliwości, że w płasz­
czyźnie techniczno - produkcyjnej 
przeważające znaczenie mają nawo­
zy sztuczne. Badania -wykazały, że 
uzyskane w ostatnich latach zwyżki 
plonów należy w 60 proc, zawdzię­
czać nawożeniu, a w 40 proc, 
wszystkim pozostałym operacjom 
agrotechnicznym. Trzeba przy tym 
uwzględnić postępujące znaczenie 
wzrostu nawożenia — nawet aż do 
70 proc. — w miarę podnoszenia 
ogólnego poziomu rolnictwa. W na­
szych polskich warunkach intensy­
fikacja nawożen,ia jest koniecznoś­
cią agrotechniczną, większość bo­
wiem gleb charakteryzuje znaczny 
niedobór fosforu i potasu, wszyst­
kie zaś gleby wymagają stosowania 
pełnych dawek azotu, gdyż istnie­
jące jego zapasy nie zawsze są do­
stępne dla roślin. Obszary rolne o 
wyraźnym niedoborze składników 
pokarmowych cechuje duże waha­
nie plonów. Obfite i umiejętne na­
wożenie jest czynnikiem zarazem 
stabilizacji i przyrostu plonów. W 
naszych warunkach można uzyskać 
efektywność następującą: z 1 kg 
azotu — 8 kg, z 1 kg fosforu — 
6 kg i 1 kg potasu — 4 kg zboża, 
zaś przy wysokim poziomie agro- 
techniki wyniki te można nawet po­
dwoić. Z dawki 1 kg NPK (w od­
powiednich , proporcjach) powinno 
się otrzymywać zwyżkę plonów 
czterech zbóż — 6—8 kg, ziemnia­
ków — ok. $6 kg Ubtlfaków cukro­
wych — ok. 44 kg.

Przeto wielce jest uzasadniona 
honorowa nazwa, która przylgnęła 
do zakładów wytwarzających na­
wozy — „fabryki chleba".

DYNAMICZNY PROGRAM 
PRODUKCJI

Szczególnie silny wzrost nawoże­
nia datujący się od roku 1965 ule­
gnie jeszcze większemu przyspie­
szeniu w latach dalszych. Od 55,5 
kg na 1 ha użytków rolnych w 
r. 1965 i 65 kg w roku 1966 dojdzie­
my do 136 kg (170 kg na ha grun­
tów ornych) pod koniec pięciolatki. 
Będzie to poziom jeszcze znacznie 
niższy niż dzisiejsze zużycie w kra­
jach o intensywnej gospodarce rol­
nej, m. in. NRD, NRF, Holandii, 
Belgii, lecz już zbliżony do obec­
nego duńskiego, francuskiego czy 
czechosłowackiego.

Według planu, aby zaspokoić wy­
mienione potrzeby nawożenia, wy­
twórczość nawozów azotowych i fo­
sforowych (oraz import potaso­
wych) w latach 1966—1970 wzrosnąć 
ma 2,5-krotnie (w czystym składni­
ku). Produkcja nawozów azotowych 
zwiększy się z 394 tys. ton w r. 1965 
do 1 180 tys. ton w r. 1970, czyli 
3-krotnie, fosforowych — z 345 do

DECYZJA
W przedsiębiorstwie Produkcji 

Prefabrykatów i Elementów Bu­
dowlanych w Strykowie k. Lodzi 
już od wielu lat notuje się 
znaczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej — zwłaszcza w dzie­
dzinie betonów i żelbetów pro­
dukowanych wyłącznie na zamó­
wienie przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych będących w gestii 
Zjednoczenia Budownictwa Woje­
wództwa Łódzkiego. Siłą motorycz- 
ną wzrostu produkcji są wciąż 
wzrastające potrzeby łódzkich przed­
siębiorstw budowlanych.

Nie bez znaczenia dla meritum 
poruszanej przeze mnie sprawy 
jest podkreślenie, że zakład w 
Strykowie nie jest przedsiębior­
stwem typowym dla tego rodzaju 
produkcji, albowiem produkcja be­
tonów i żelbetów odbywa się na 
terenie 1 w halach byłego tartaku 
oraz w stolarni, systematycznie li­
kwidowanych od 1963 r. Zlokalizo­
wane na dużym obszarze hale vv.' ■ 
lai/wt»,? bez urządzeń mechanicz­
nych, trzy stendy z dwoma suwni­
cami bramowymi i jednym dźwi­

720 tys. ton, tj. przeszło 2-krotnie. 
Import potasowych wyniesie 800 tys. 
ton. Wielkości te zawierają pewne 
odchylenia w stosunku do żądań 
rolnictwa, które kosztem pewnego 
ograniczenia azotowych (do 1 min 
ton) proponowało większy .przyrost 
fosforowych (do 800 tys. ton) oraz 
zwiększony import potasowych. 
Dzięki jednak nadwyżce azotowych 
realizuje się import nawozów fosfo­
rowych; odpowiednie umowy wie­
loletnie są już zawarte. Co do po­
tasowych, to czynnikiem ogranicza­
jącym są tu możliwości zagranicz­
nych dostawców.

Produkcja nawozów mineralnych 
w kolejnych latach bieżącego pla­
nu przedstawia się następująco (w 
czystym składniku i w tys. ton):

Rok N3 P.Os

1965 39« 345
1966 , 431 363
1967 530 372
1968 703 470
1969 1 000 580

____ 1970 1 144 *)720_____
*) Ilość brakującą do założonych 1.180 

tys. ton dostarczy hutnictwo.

Jakże wymowny jest ten dyna­
micznie rosnący potencjał w porów­
naniu z naszą przedwojenną wy­
twórczością, która (uwzględniając 
i obroty zagraniczne) zdołała za­
pewnić w latach 1937/38 tylko nie­
spełna 5 kg wszystkich trzech na­
wozów łącznie na 1 ha użytków rol­
nych, podczas gdy w 1965 roku zu­
życie przekroczyło 55 kg, a do roku 
1970 zwiększy się 2,5-krotnie. Z tej 
m. in. przyczyny przedwojenne 
plony 4 zbóż oscylowały wokół za­
ledwie 11 q z ha. Obecnie rolnictwo 
nasze przekroczyło 19 q. To zesta­
wienie jest najbardziej przekony­
wającą ilustracją ogromnej roli na­
wozów sztucznych w przyroście plo­
nów oraz argumentem rozstrzygają­
cym o trafności wyboru tej drogi.

25 PROC. INWESTYCJI CHEMII

Tak dynamiczny program produk­
cyjny wymaga naturalnie szeroko 
zakrojonej akcji inwestycyjnej. Po­
lega ona zarówno na rozbudowie 

Łącznie Puławy I I II produkować 
będą 3 000 ton amoniaku na dobę, 
przerabiając go w połowie na mocz­
nik, w połowie na saletrę amono­
wą granulowaną. Oba asortymenty 
reprezentują, znaczny postęp tech­
niczny.

Rozpoczęliśmy już budowę nowej 
fabryki azotowej we Włocławku o 
zdolności produkcyjnej 1 500 ton 
amoniaku na dobę. Będzie to ostat­
nie słowo techniki w tej dziedzi­
nie. Firma francuska dostarczy 
urządzenia — dwie nitki po 750 ton 
na dobę — i współpracować będzie 
przy budowle i rozruchu. Produkty 
finalne: saletra ąmonowa granulo­
wana oraz nawóz wieloskładniko­
wy — amofos (azotowo-fosforowy), 
gwarantujący wyższą efektywność 
nawożenia, bardziej dogodne maga­
zynowanie 1 transport itp. Zakład 
ten dostarczać będzie również amo­
niak ' dla fabryk fosforanu amonu 
(m .in. w/Policach) i opierających 
się na nim nawozów trójskładniko­
wych. Ostatecznie całe Puławy będą 
wytwarzać w 1970 rokui 750 tys. ton 
nawozów azotowych (N2), Włocła­
wek zaś po 1970 roku 360 tys. ton. 
Wszystkie zaś fabryki azotowe łącz­
nie (z Włocławkiem po 1970 r.) 
przedstawiać będą potencjał pro­
dukcyjny wielkości 1 630 tys, ton (w 
czystym składniku).

EFEKTY 
NOWYCH TECHNOLOGII

Obie nowe gigantyczne fabryki 
będą stosowały najbardziej do tego 
celu ekonomiczny surowiec — gaz 
ziemny. W pełni zautomatyzowane 
reprezentować będą najwyższy po­
ziom współczesnej techniki. We 
Włocławku na 1 tonę wytworzonego 
w ciągu doby amoniaku zużycie 
energii elektrycznej będzie prawie 
200 razy mniejsze niż w Kędzie-- 
rzynie, a funkcja ciepłowni ograni­
czy się do ogrzewania hal i po­
mieszczeń. W rezultacie unowocze­
śnienia bazy surowcowej, zainsta­
lowania wielkich jednostek pro­
dukcyjnych oraz nowoczesnych 
technologii, znacznie1 obniżą się 
koszty produkcji. Koszt 1 tony amo­
niaku wyniesie: w Puławach I — 
1500 zł, w Puławach II — 1150 zł, 
we Włocławku — 930 zł, podczas 
gdy wytworzenie 1 tony amoniaku 
z koksu kosztuje aż 2700 zł. Prze­
widywana wydajność na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej kształtuje 
się następująco: w „zeszłowiecznej 
staruszce” ZA Chorzów — 400 tys. 
zł, w ZA Kędzierzyn — 830 tys. zł, 
w Tarnowie — 940 tys. zł rocznie. 
W nowych zakładach przewiduje 
się pod tym względem skok: w Pu­
ławach — do 1 350 tys. zł a we 
Włocławku — do 2 060 tys. zł rocz­
nie. Porównania te wskazują rów­
nież na konieczność modernizacji 
starych zakładów, czego początek 
w odniesieniu -do Tarnowa I i Kę­
dzierzyna planowany jest na roś 
1970.

i modernizacji istniejących zakła­
dów, jak i budowie całkiem no­
wych. Ponadto zaawansowanie in­
westycji ma stworzyć fundament 
dalszego przyrostu produkcji po 
roku 1970. Jednocześnie musi postę­
pować szybko unowocześnienie bazy 
surowcowej przemysłu nawozowego, 
jego technologii i asortymentu wy­
robów. Rosnąca dzięki temu efek­
tywność i przemysłu, i samego pro­
cesu nawożenia będzie w pewnej 
mierze czynnikiem niwelującym 
wysoki ogólny koszt inwestycji, 
które pochłoną blisko 25 proc, glo­
balnych nakładów chemii, wyno­
szących ok. 78 mld zł.

W przemyśle-azotowym od- -kilku 
lat rozbudowuje się fabrykę w Tar­
nowie. Tzw. Tarnów II da w 1968 r. 
(na bazie gazu ziemnego) 570 ton 
amoniaku na dobę z przerobem na 
saletrę amonową granulowaną. 
Dzięki temu w całych ZA Tarnów 
wytwarzać się będzie 1 050 ton NH3 
na dobę, w tym 870 ton pochodzić 
będzie z gazu ziemnego. Rozbudowa 
Kędzierzyna zapewniła już 1 285 ton 
amoniaku na dobę (1 000 ton nieste­
ty jeszcze z koksu). W sumie, do­
celowo, ZA Kędzierzyn dostarczać 
będzie 280, a ZA Tarnów — 240 tys. 
ton nawozów azotowych (w czystym 
składniku), czyli razem 520 tys. 
ton.

Na czoło wszystkich inwestycji, 
n^e tylko chemicznych, wybijają się 
Puławy. Powstają tam największe 
zakłady azotowe w Europie. Pierw­
szy etap w Puławach I o zdolności 
900 ton amoniaku na dobę (3 tzw. 
nitki po 300 ton) oddano w roku 
ubiegłym. Zakłady produkują no­
woczesny nawóz — mocznik granu­
lowany o zawartości 46 proc, czy­
stego składnika. W roku 1968 za­
kończone będą Puławy II o zdol­
ności 1 500 ton, ale już w 3 cią­
gach technologicznych, za to po 500 
ton każdy; produkt finalny — sale­
tra amonowa granulowana. W roku 
następnym dobudowane zostaną 
ostatnie dwie nitki w Puławach I.

giem (dopiero od marca 1966 r.) ma­
ło wydajna kotłownia do naparzania 
(zaledwie 8 tys. m3 elementów wiel­
kowymiarowych), nieurządzone pla­
ce składowe na magazynowanie 
wyrobów gotowych — stanowią ba­
zę wyjściową dla realizowania co­
raz to większej produkcji betonu i 
żelbetu.

Stąd też nietrudno o stwierdze­
nie, że warunki pracy są tu cięż­
kie, a wysiłek mięśni ludzkich jest 
podstawą wykonania zadań.

W takich oto niezbyt sprzyjają­
cych warunkach, kiedy trudno było 
mówić o jakimkolwiek stopniu 
mechanizacji (decyzję podjęto w 
1963 r.). Zakład w Strykowie prze­
chodzi z zakładu produkcji pomoc­
niczej do przemysłu. Od tej pory 
aż po dzień dzisiejszy występuje 
dualizm w systemie dyspozycji, po­
wodujący występowanie sprzeczno­
ści między procesem planowania a 
potrzebą rzeczowego wykonawstwa 
dyktowaną przez budownictwo 
łódzkie.

Jak wygląda dziś „cykl plano­
wania” dla tego zakładu?

Otóż Departament Planowania 
Produkcji i Przemysłu Mat. Budowl. 
Ministerstwa Budownictwa przeka­
zuje z odpowiednim wyprzedze­
niem wskaźniki finansowe, nato­
miast Z.B.W.Ł. w trzy miesiące po 
opracowaniu F.P.G. potrzeby rze­
czowe w betonach i żelbetach.

Przemy ?1 nawozów fosforowych 
wzbogaci się o 2 nowe wielkie fa­
bryki oraz 1 nowy oddział, stano­
wiący właściwie także odrębny za­
kład. Do roku 1970 ma być oddana 
fabryka superfosfatu potrójnego w 
Gdańsku (w delcie Wisły), która bę­
dzie wytwarzać 138 tys. ton rocznie 
czystego składnika (PjOr,). W tym 
samym roku powinien być oddany 
do ruchu pierwszy etap fabryki na­
wozów kompleksowych — fosfora­
nu amonu — w Policach o zdolnoś­
ci wytwórczej 110 tys. ton czystego 
składnika. W Gdańsku, w Policach 
i Tarnobrzegu powstają jednocze­
śnie lub są rozbudowywane zakła­
dy kwasu siarkowego, podstawowe­
go półfabrykatu dla produkcji na­
wozów fosforowych. Zwiększą one 
zasoby kwasu o 1 milion ton, czyli 
prawie 2-krotnie, warto zaś przy­
pomnieć, że cały nasz przedwojen­
ny przemysł siarkowy wyproduko­
wał zaledwie 186 tys. ton tego waż­
nego, a dla nawozów fosforowych 
niezastąpionego wyrobu. (Dodajmy 
także na marginesie, że w wymie­
nionych fabrykach obok nawozów ’ 
rozwijana będzie także wytwórczość 
wielu innych cennych wyrobów 
i półproduktów — m. in. tworzyw 
i surowców dla tworzyw, żywic,

Wcześniejsze zgłoszenie potrzeb 
przez ZBWŁ nie jest możliwe, po­
nieważ przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowe nie posiadają za­
twierdzonego portfelu zleceń.

I tu zaczyna się moment naj­
groźniejszy dla przedsiębiorstwa. 
Istnieje zawsze szansa, że żądania 
rzeczowego wykonawstwa podykto­
wane rozdzielnikiem Z.B.W.Ł. roz­
łożą na „łopatki” zakład, a to z ra­
cji. że ten pseudoprzemysłowy za­
kład w Strykowie nie jest partne­
rem na równi z przedsiębiorstwa­
mi będącymi w organizacji Zjedno­
czenia Betonów, lecz W dalszym 
ciągu zakładem produkcji pomoc­
niczej pod przemysłowym szyldem.

Układ asortymentowy produkcji 
w Strykowie jest różnorodny. Czę­
stotliwość zmian asortymentowych 
nie stwarza Warunków dla produk­
cji przemysłowej sensu stricto, w 
związku z tym wydaje się, że od­
powiedź na poprzednie pytanie, 
czy daną produkcję zaliczyć do 
przemysłu, czy do produkcji po­
mocniczej, jest jednoznaczna.

Istotnym zagadnieniem, warun­
kującym. prawidłowy przebieg prp- 
cesów produkcyjnych, jest wypra­
cowanie linii technologicznych. Nie. 
stety, podstawowym hamulcem w , 
tym względzie jest zmienny układ 
asortymentowy i krótkoseryjność.

Zakład w Strykowie tytułem 
eksperymentu — jak już wspom- . 

farb I lakierów, włókien chemicz­
nych).

Nowe fabryki fosforowe, również 
nowoczesne i wysokowydajne, 
umożliwią rozpoczęcie w tej pięcio­
latce produkcji naw'ozów najbar­
dziej przez intensyfikujące się rol­
nictwo pożądanych typów, Są to 
skoncentrowane nawozy fosforowe 
(superfosfat potrójny — 42 proc. 
P2O5) oraz nawozy kompleksowe, 
wieloskładnikowe. Analogiczna ten­
dencja dotyczy nawozów azoto­
wych, gdzie cały przyrost produk­
cji realizowany jest w postaci gra­
nulowanych nawozów wysoko skon­
centrowanych (w granicach 34—46 
proc, czystego składnika). Mało wy­
dajne nawozy pyliste (azotniak, 
siarczan amonu) ogranicza się do 
rozmiarów niezbędnych ze względu 
na posiadane instalacje, zagospoda­
rowanie odpadów itp. Poniższe ta­
blice najlepiej uzmysłowią postęp 
w unowocześnieniu asortymentu na­
wozów sztucznych, jaki osiągniemy 
w bieżącym-pięcioleciu; dla porów­
nania podajemy także dane z okre­
su przedwojennego:

NAWOZY AZOTOWE 
W CZYSTYM SKŁADNIKU 

W'PROCENTACH 
(cala produkcja = 100)

Rodzaj nawozu 1938 1965 1970
Azotniak 20,5'/« 45 8,7 3
Siarczan anionu 21'/« 13 3,8 8
Saletra wapniowa

i sodowa 15,5% 31,5 3,1 1
Saletrzak 20,5, 22 I 25'/« 10,5 38,8 12
Saletra anionowa

granulowana 33—34'/. — 30,7 4«
Mocznik granulowany 46'/« — 10,9 zs
Fosforan amonu 16’/« — — 3
Woda amoniakalna 20,5'/« — 4 5

NAWOZY FOSFOROWE 
W CZYSTYM SKŁADNIKU 

W PROCENTACH 
(cala produkcja — 100)

Nazwa nawozu 1938 1965 1970

Superfosfaty (17,5'/«) ogółem 66,3 70 48,5 
z tego granulowany — (22,7) (28)
Supertomasyna 27% 30,0 24 11
Superfosfat potrójny 42'/« — . — 19
Fosforan amonowy 48'/. — — 14
Mączka fosforytowa — 3,7 ' 6,8
Inne 3,7 2,3 0,7

problemy na jutro
I — NA DZIŚ

Już obecnie przemysł chemiczny 
musi przygotowywąć się do dalszej 
rozbudowy produkcji nawozów, ma­
jąc na uwadze nie tylko ilość. Obec­
ny. zakres unowocześnienia asorty­
mentu i stopień podniesienia jakoś­
ci nawozów, aczkolwiek uznawany 
za znaczny, nie może zadowalać w 
pełni potrzeb rolnictwa, zwłaszcza 
w latach następnych. Jego potrze­
by intensyfikacyjne, uwzględniając 
wzrost doświadczenia agrotechnicz­
nego, wymagają szybko rosnących 
dostaw nawozów po pierwsze — 
wysokiej jakości, pb drugie —Asor­
tymentów bardziej zróżnicowanych, 
bardziej dogodnych w’ stosowaniu, 
wysokowydajnych oraz efektyw­
nych nie tylko w bezpośrednim 
użyciu, ale również w magazyno­
waniu i transporcie (co już rozpo­
częto, przygotowując dla nawozów 
wielką ilość worków polietyleno­
wych, umożliwiających składowa­
nie bez magazynów). Tak więc w 
odniesieniu do przemysłu nawozo­
wego „pięciolatka ilości” powinna 
ulec w następnym okresie modyfi­
kacji — „na pięciolatkę jakości 
i nowoczesności”.

Podwaliny pod takie zamierzenia 
kładziemy obecnie bardzo solidne, 
nie szczędząc kosztów — naturalnie 
w granicach wyznaczonych ogólny­
mi proporcjami gospodarczymi. Na 
ten cel przeznaczamy także poważne 
środki dewizowe, zakupując licen­
cje (wraz-z liniami technologiczny­
mi) reprezentujące technikę nowo­
czesną. wydajną i względnie tanią 
w eksploatacji. Polski przemysł na­
wozów sztucznych awansuje dzięki 
temu z aktualnego 7—8 miejsca w 
świecie do pierwszej „piątki” albo 
może nawet „czwórki". Oczywiście 
— formalne miejsce i wyścig sta­
nowi tu kwestię zupełnie drugo­
rzędną. Naszym celem jest dopo- 
możenie rolnictwu w jego intensy­
fikacji. Dostawy nawozów będą 
jednym z głównych czynników 
wzrostu plonów z hektara podsta­
wowych roślin, które w roku 1970 

niałem — został zaliczony do 
przemysłu, w związku z tym 
sztywność wskaźników dyrektyw­
nych, niemożność ich zmiany w 
ramach ewentualnych rezerw Zjed­
noczenia, przy jego decyzjach pro­
dukcyjnych w układzie asortymen­
towym zamiast ułatwiać, utrudniają 
realizację zadań gospodarczych. 
Decyzje zawarte w Uchwale Nr 5/67 
zapaliły zielone światło dla budow­
nictwa przez zniesienie limitowa­
nia zatrudnienia’ i wprowadzenie 
bankowej korekty funduszu płac. 
To wszystko wygląda pięknie. Ale 
powstaje pytanie: co robić w tym 
układzie z przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi będącymi w organiza­
cji zjednoczeń i stanowiącymi po­
ważne zaplecze materiałowe (głów­
nie w produkcji żelbetów i beto­
nów) i mimo wszystko, nadal pra­
cującymi na zasadach produkcji 
pomocniczej?

Na przykładzie zakładu w Stry­
kowie dającego tylko dla „swoje­
go” Zjednoczenia 34 tys. m3 beto­
nów i żelbetów, można powiedzieć, 
że wzrosną jedynie żądania bez 
pokrycia w środkach. Można oczy­
wiście temu zaprzeczyć, no bo ist­
nieje przecież droga wyjścia przez 
wystąpienie o dolimitowanie za­
trudnienia i funduszu płac. To 
jest prawda, nim jednak zostanie 
sprecyzowany wniosek z ekono­
micznym uzasadnieniem, nim zo­

mają zwiększyć się w porównaniu 
z rokiem 1965 następująco: 4 zbóż — 
z 19,2 do 20—21 q, ziemniaków — 
ze 154 do 175 q, buraków cukro­
wych — z 259 do 300 q.

Nasz ogromny wysiłek inwesty­
cyjny w przemyśle nawozowym (i w 
innych gałęziach pracujących na 
potrzeby rolnictwa) przywróci rów­
nowagę długookresową w sferze 
ekwiwalentnych stosunków: prze­
mysł — rolnictwo. Istnieje tu wciąż 
jeszcze niespłacony dług. Przez dłu­
gie lata przemysł czerpał z rolnic­
twa zasoby ludzkie, środki akumu­
lacyjne i źywnościowo-surowcowe, 
nie dając w zamian pełnej rekom­
pensaty w postaci m. in. środków 
produkcji. Przyszedł czas, aby stru­
mień płynących wartości odwrócić... 
Zresztą owa rewindykacja służy nie 
tylko rolnictwu; leżj’ w interesie 
przemysłu, miasta, zapewni w dal­
szej perspektywie bardziej równo­
mierny i zharmonizowany wzrost 
ogólnogospodarczy. Umożliwi bar­
dziej zdecydowany zwrot w kierun­
ku unowocześnień strukturalnych.

Z pewnością bowiem rok ’ 1970 
i lata bezpośrednio następujące bę­
dą owym progiem względnego na­
sycenia nawozami gospodarki rol­
nej. Przekroczymy — jak się powia­
da — barierę nawozową, trapiącą 
rolnictwo, czyli swego rodzaju ‘ba­
rierę surowcową limitującą ogólny 
rozwój gospodarczy. Dynamika 
■wzrostu produkcji nawozów będzie 
mogła wówczas ulec zwolnieniu, na 
co wskazują pierwsze orientacyjne 
wskaźniki oraz koncepcje i różne 
warianty perspektywicznej rozbu­
dowy tego przemysłu. Przewiduje 
się wstępnie, że produkcja nawo­
zów (łącznie z importem potaso­
wych) powinna zapewnić rolnictwu 
na 1 ha użytków rolnych dawki 
NPK: w r. 1975 — 200 kg, w r. 1980 
— 237 kg i w r. 1985 — 260 kg. 
Im dalej, tym tempo przyrostu słab­
sze. Tedy zaspokojenie najbardziej 
palących potrzeb rolnictwa w tej 
pięciolatce sprawi, że chemii w la­
tach następnych łatwiej będzie 
realizować szeroko pojęte zadania 
jakościowe. Chodzi tu zarówno, jak 
wspomniano, o unowocześnienie 
asortymentu, bazy surowcowej 
(przejście całkowicie na gaz ziem­
ny) i technologii przemysłu nawo­
zowego, jak i o przyspieszenie prze­
mian strukturalnych w obrębie ca­
łego przemysłu chemicznego. Petro­
chemia, przemysł tworzyw, barw­
ników i setek produktów tzw. uszla­
chetnionej chemii zyskają Szerszą 
bazę inwestycyjną. I w tych dzie­
dzinach będziemy mogli znacznie 
szybciej niż dotychczas postępować 
naprzód, co jest niezbędne, gdyż na­
sze opóźnienie pod tym względem 
rośnie z roku na rok.

Wyzyskanie tej szansy wiąźe się 
jednak z pełnym wykonaniem za­
dań nawozowych w bieżącym pię­
cioleciu. Wielkiej”' uwagi wymagają 
inwestycje, zwłaszcza instalacje 
amoniaku, doświadczające uporczy­
wych trudności. Dodajmy — z winy 
przede wszystkim zagranicznych do­
stawców urządzeń (Tarnów, Puła­
wy). Wynikłe „poślizgi” wydłużają 
cykl inwestycyjny, podrażają ogól­
ne koszty rozwoju przemysłu che­
micznego, zagrażając jednocześnie 
finansom jego innych budów nie 
tylko dziś, ale i w przyszłości. Ko­
nieczność zaś przejściowego impor­
tu amoniaku stawia na porządku 
dnia dodatkowy ekwiwalent ekspor­
towy, co z kolei komplikuje kwestie 
bilansowe w różnych sferach, m. in. 
rynku.

Jasne, że w tak wielką skalę 
przedsięwzięć z góry trzeba wkal­
kulować pewne błędy i kłopoty. 
Współpracują tu bowiem setki 
przedsiębiorstw, w tym i zagranicz­
ne, liczne gałęzie, parę resortów, 
nie wyłączając handlu zagraniczne­
go. Koordynacja ich działania jest 
swego rodzaju sztuką, której wszak­
że pożądane doskonalenie wymaga 
bacznej obserwacji i operatywnych 
interwencji we wszystkich powikła­
niach 1 problemach procesu inwe­
stycyjnego.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
•) Część danych zaczerpnięto z ,,Ze­

szytów Problemowych Przeglądu Tech­
nicznego” nr 6 pt. „Chemizacja gospo 
darki narodowej”.

stanie prżeanalizowany przez od­
powiednią komórkę Zjednoczenia e 
potem Ministerstwo, przedsiębior­
stwo może nie wykonać zadań wy­
nikających z potrzeb chwili, wzglę­
dnie wykonać je i przekroczyć za­
trudnienie i fundusz płac, a jed­
nocześnie przyjąć na siebie wyni­
kające z tego konsekwencje.

Przedstawione rozważania po­
zwalają na sprecyzowanie następu­
jących wniosków:
. ® Przedsiębiorstwa • produkujące 
żelbety i betony zaliczone obecnie 
do przemysłu a realizujące swoje 
28 i Ixa na Potrzeby Zjednoczenia, 
w którym są zorganizowane, prze­
nieść z pionu przemysłu do budow­
nictwa jako przedsiębiorstwa pro­
dukcji pomocniczej. Przemawia za 
tym argument, że podejmowania 
produkcji przemysłowej" sensu stric- 
t0 "le,?ą Przygotowane, realizują 
setki różnych wyrobów — głównie 
nietypowych — a w przemyśle zna­
lazły się przypadkowo.
i. s/^MZerzyć uprawnienia Uchwa­
ły 5/67 na przemysłowe przedsię­
biorstwa produkcji prefabrykatów, 
aby tym samym dać możność zwięk­
szenia zadań relatywnie do wzro­
stu potrzeb przedsiębiorstw budo­
wlano - montażowych, bazujących 
na prefabrykatach przemysłowego 
przedsiębiorstwa. 8

JANUSZ KURZAWINSKI



P
rzemysł elektromaszy­
nowy stoi obecnie w obli­
czu chyba najtrudniejsze­
go w jego dwudziestolet­
niej karierze zadania — 
przejścia od rozwoju eks­
tensywnego do rozwoju intensyw­

nego. Potrzeba takiego przejścia nie 
zjawiła się nagle, niespodziewanie 
ani przypadkowo, wyrosła ona na 
gruncie określonego poziomu gospo­
darczego, a także tempa rozwoju 
technicznego na świecie.

W kopcu nie było dziełem przy­
padku, że 2—3 lata temu po raz 
pierwszy przystąpiono w przemyśle 
do opracowania programów moder­
nizacji i rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej branż. Poważne 
zmiany zaprojektowano w planie 
inwestycyjnym na lata 1966—1970. 
Jak wiadomo, dokonuje się bar­
dziej zdecydowanej' koncentracji 
środków finansowych i materiało­
wych na inwestycjach kontynuo­
wanych. Ponadto, rzecz bodaj naj­
bardziej znamienna, 60 proc, ca­
łości nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle postano\viono przezna­
czyć właśnie na modernizację, re­
konstrukcję i rozbudowę.

Trzeba wreszcie wskazać na pew­
ne zmiany w systemie zarządzania 
i planowania wprowadzone w opar­
ciu o uchwałę IV Plenum KC 
PZPR. I jeszcze jeden ważny i za­
razem charakterystyczny znak cza­
su — w przemyśle, głównie elek­
tromaszynowym, zaczyna się do­
strzegać sprawy dawniej nie zwra­
cające na siebie większej uwagi, 
pod dyskusje poddaje się problemy 
poprzednio przemilczane. Np. aryt- 
mia produkcji, seryjność produk­
cji, struktura produkcyjna przed­
siębiorstw, współczynnik zmiano- 
wości, nakłady szybko rentujące, 
różne wskaźniki i współczynniki 
efektywności środków trwałych, 
uzbrojenia stanowiska roboczego, 
wykorzystanie maszvn, efektywnoś­
ci zużycia materiałów...

Wiele jest do zrobienia i w wie­
lu dziedzinach. Czy brać się za 
bary z każdą sprawą z oddzielna? 
Czy też ująć rozwiązania w jed­
nym programie? I druga grupa za­
sadniczych pytań: tak ogromną 
pracę, tak wielką ilość niezbędnej 
do jej wykonania inwencji, inicja­
tywy, pomysłów — jak podzielić 
pomiędzy najniższe, średnie i naj­
wyższe ogniwa hierarchii przemy­
słowej?

PRZYCZYNY I SKUTKI

Prześledźmy problemy intensyfi­
kacji produkcji przemysłu elektro­
maszynowego na jednym tylko 
przykładzie, w dziedzinie struktu­
ry produkcyjnej przedsiębiorstwa. 
Pozornie rńoże się wydawać, że 
to problem zamknięty, sam w so­
bie. jeden z wielu, tymczasem...

W poprzednim artykule (Z.G. nr 
40) scharakteryzowano już pobież­
nie słabe strony obecnej struktury 
produkcyjnej przedsiębiorstw, wska­
zano na autarkizm organizacji pro­
wadzący do nieefektywnego wyko­
rzystania potencjału wytwórczego, 
hamujący procesy koncentracji i 
specjalizacji, unifikacji i normali­
zacji a także umasowienia. produk­
cji. Jeśli mówimy, że istnieje u 
nas stosunkowo jeszcze płytki ry­
nek artykułów przemysłu elektro­
maszynowego, to pamiętać trzeba, 
że jedną z przyczyn jest niewątpli­
wie wadliwa zamknięta struktura 
przedsiębiorstw będących przecież 
nie tylko wytwórcami, ale i kon­
sumentami własnych wyrobów. 
Kiedy zaś stwierdzamy, że stosu­
nek zatrudnienia w przemyśle do 
ogółu ludności i w porównaniu do 
wielkości produkcji jest w Polsce 
zbyt wysoki, wyższy niż w wielu 
innych krajach europejskich, uw­
zględnić należy, żę i w tym przy­
padku dzieją się ‘ tak w znacznej 
mierze za sprawą wadliwej struk­
tury przedsiębiorstw.

Jakie przyczyny zadecydowały 
o ukształtowaniu się takiego właś­
nie modelu przedsiębiorstwa? W 
pierwszej mierze konkretne histo­
ryczne uwarunkowania. W nieła­
twym, początkowym okresie indu­
strializacji, w warunkach daleko 
posuniętej izolacji gospodarki od 
rynków światowych, powstawały 
dopiero -zręby organizacji przemy­
słowej. Przedsiębiorstwa zamknię­
te. wewnętrznie samodzielne i zda­
ne głównie na własne zasobv i si­
ły dawały, jak się ocenia dzisiaj, 
gwarancję nieprzerwanej pracy.

W późniejszym wszak okresie 
warunki uległy poważnym zmia­
nom. rozwinął się przemysł, izola­
cja ustępowała miejsca stopniowo 
rosnącej międzynarodowej wymia­
nie towarów i osiągnięć naukowo- 
technicznych. Mimo to zamknięta 
struktura produkcyjna zamiast za­
nikać, przeciwnie, umacniała się. 
Dlaczego? I tutaj dotykamy przy­
czyn istniejących po dzień dzisiej­
szy.

Pierwsza z nich, to założenie, w 
mvśl którego szybki rozwój prze­
mysłu i najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb na wytwory przemysłu, 
prowadzi poprzez uprzywilejowanie 
zakładów zajmujących się produ­
kowaniem wyrobów finalnych. Jest 
to więc założenie wyrosłe na grun­
cie polityki wzrostu ilościowego. W 
praktyce prowadziło to do powsta­
wania nie wyspecjalizowanych za- 
kładów-montowni, lecz zakładów o 
szerokiej i skomplikowanej struk­
turze. Ukształtował się model za­
kładu, w którym wprowadzono 
i próbowano powiązać organizacyj­
nie nieomal pełny zestaw proce­
sów technologicznych — od włas­
nych odlewni i kuźni służących ob­
róbce wstępnej, poprzez wszystkie 
kolejne fazy obróbki: a poza tym 
różnorodność asortymentów, zespo- 
łów-elementów, normalii: ponadto 
własna obsługa w dziedzinie pro­
dukcji narzędzi, remontu, na polu 
postępu technicznego itd. itp.

Z poprzednią związana była i jest 
nadal następna z kolei przyczyna. 
Jak wiadomo, kryteria oceny dzia­
łalności zakładów preferują pro­
dukcję właśnie finalną. Stanowi 
ona przecież o realizacji wskaźni­
ka wydajności pracy, a zatem i o 
kształtowaniu się funduszu płac, 
premii, nagród... Dzięki temu właś­

nie zakłady produkcji finalnej cie­
szyły się większymi względami przy 
podziale nakładów inwestycyjnych 
i z tych samych względów każdy 
producent s.tarał się dostać do klu­
bu finalistów”.

Autarkiczna struktura zakładów 
produkcji finalnej po pewnym cza­
sie zaczęła żyć własnym życiem, 
kierować się własnymi specyficzny­
mi -prawami i zwyczajami. Doma­
gała się m. in. nieustannego roz­
szerzania parku maszynowego. Ro­
dziła nieufność i niechęć do posze­
rzania społecznego podziału pracy, 
do kooperacji opartej na specjali­
zacji usług i produkcji wyrobów.

NA WYŻSZYM SZCZEBLU — 
TO SAMO

Tak to zjawisko wygląda, w du­
żym uproszczeniu, w skali mikro­
ekonomicznej. Zrozumiałe, że suma 
wszystkich zakładów o zamkniętej 
strukturze produkcyjnej, ■ utworzy­
ła w efekcie określoną strukturę 
techniczno-produkcyjną w skali ca­
łego przemysłu. A ponieważ kie­
runki rozwoju w skali branż i ga­
łęzi przemysłu również preferowa­
ły produkcję finalną, utrwalała się 
zatem zarówno struktura zakładów, 
jak i struktura przemysłu. Powsta­
ły odcinki „newralgiczne”, „naj­
ważniejsze”, „ważne”, „mniej waż- 

MODERNIZACJA
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ne”, „mało ważne"... Wyznaczniki 
te w poważnej mierze określały 
kierunki i natężenia strumieni na­
kładów inwestycyjnych.

W efekcie, daleko w'tyle za ogól­
nym rozwojem przemysłu elektro­
maszynowego, pozostał potencjał 
produkcji pomocniczej, co hamuje 
specjalizację i umasowienie produk­
cji, podraża koszty wytwarzania. 
Niedorozwinięta jest baza produk­
cji urządzeń technologicznych — 
mechanizujących i automatyzują­
cych procesy wytwórcze, warunku­
jących wprowadzenie nowoczesnych, 
wydajniejszych i ekonomiczniejszych 
metod produkcji. Wątłość tej bazy 
uniemożliwia w istocie upowszech­
nienie już opanowanych w kraju 
w skali laboratoryjnej i półtech- 
nicznej wielu technologii niekiedy 
na światowym poziomie. Przykła­
dami mogą- być niektóre .pr.ocesy 
obróbki elektroiskrowej;-*1 - elektro­
chemicznej, spawalnictwo strumie­
niem plazmy, obróbka skrawaniem 
z elektronicznym sterowaniem pro­
gramowym i wiele innych.

Przemysł nie jest w stanie na­
leżycie zdyskontować osiągnięć na“- 
szej nauki i techniki. Świadczy o 
tym m. in. bardzo niski udział w

obróbkiprocesach obróbczych
plastycznej, która z powodzeniem 
spełnia wymogi masowości produk­
cji, nadaje się bowiem doskonale 
do mechanizacji i automatyzacji. 
Niestety od wielu lat udział obrób­
ki plastycznej maleje, gdy na świe­
cie rośnie. Zmniejsza się także u- 
dział procentowy maszyn do ob­
róbki plastycznej w produkcji ob­
rabiarek ogółem. Wiatach 1957-1965 
zmalał on z 12 proc, do niespełna 
10 proc., gdy np. w CSRS wynosi 
25 proc., w ŃRD 30 proc., a w nie­
których innych krajach jeszcze 
więcej.

I jeszcze jeden przykład. Jedną 
z technologii decydujących o jakoś­
ci produkcji jest, jak wiadomo, ob­
róbka cieplna. Wymaga ona jed­
nak specjalnych pieców grzewczych. 
Jednakże produkcja takich pieców 
w kraju nie została rozwinięta, im­
port zaś jest z wielu względów 
utrudniony. W konsekwencji pieców 
tych w przemyśle jest, jak się sza­
cuje. kilkadziesiąt razy mniej w 
stosunku do potrzeb.

Występuje więc sprzężenie zwrot­
ne polegające na tym, że tenden­
cje do utrzymania i utrwalenia 
zamkniętej struktury przedsię­
biorstw ugruntowywały strukturę 
produkcyjną przemysłu, z kolei 
kierunki rozwoju przemysłu utrwa­
lały wspomniany model przedsię­
biorstwa. Nie pozostało to bez wpły­
wu na strukturę organizacyjną ad­
ministracji przemysłowej, zwłaszcza 
zjedaoczeń. Formalnie one również 
ukonstytuowały się wg klucza wy­
robów finalnych — jest zjednocze­
nie motoryzacyjne, lotnicze, prze­
mysłu precyzyjnego, maszyn cięż­
kich itd. Był to zatem podział od­
biegający od struktury technologi­
cznej przemysłu. Ale z biegiem 
czasu życie domagało się intensyw­
niejszego rozwoju pewnych techno­
logii. Ponieważ jednak zjednocze­
nia, na podobieństwo zakładów, 
stanowiły również zamknięte autar­
kicznie struktury, stąd stopniowo 
zaczęły zatracać swój pierwotny 
charakter ukształtowany przy po­
mocy klucza wyrobów finalnych.

Jeśli wszak mówi się obecnie, 
i słusznie, że nawet granice pań­
stwowe są zbyt ciasne dla rozwo­
ju specjalizacji produkcji, cóż do­
piero granice zjednoczeń? W kon­
sekwencji nie do rzadkości należą 
wypadki dublowania nakładów in­
westycyjnych na rozwój tych sa­
mych technologii maszyn i części. 
Jeden z zakładów w Bielsku-Bia­
łej od pewnego czasu specjalizuje 
sie w produkcji przekładni. Jed­
nakże potencjał jego jest zbyt 
szczupły, nie jest więc w stanie 
zaspokoić wszystkich potrzeb prze-

mysłu — należałoby go zatem zna­
cznie rozbudować. Zakład otrzymu­
je jednak zbyt mało środków.

W tym samym jednak czasie in­
ne zakłady z uzyskiwanych nakła­
dów jakąś część przeznaczają na 
rozwój produkcji tychże przekład­
ni, ponieważ... zakład bielski nie 
może sprostać potrzebom. Z , kolei 
rozproszenie nakładów prowadzić 
musi do hamowania postępu no­
woczesności, do obniżania poziomi! 
danej produkcji. Oto, jak daleko 
odeszliśmy od punktu wyjścia ana­
lizy — struktury produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. Prawdopodobnie 
do tych samych problemów i wie- 
lU'innych można by dotrzeć, zaczy­
nając od zupełnie innych spraw, 
np. od polityki w dziedzinie asor­
tymentów produkcji, poziomu me­
chanizacji J automatyzacji produk­
cji czy też zgoła od trudności, 
jakie napotyka realizacja progra­
mów modernizacji. Wszystkie bo­
wiem drogi prowadzą w tym sa­
mym kierunku — do komplekso­
wej. modernizacji 1 rekonstrukcji 
przemysłu elektromaszynowego, bę­
dącej warunkiem przejścia do ja­
kościowego etapu rozwojowego.

EFEKTYWNOŚĆ DZIAŁANIA'

Faktem jest, że w ostatnich pa­
ru latach uczyniono w tej dziedzi-

ANTONI GUTOWSKI

nie więcej, 'niż w całym powojen­
nym okresie. Można tu wymienić 
jednym tchem takie chociażby 
przedsięwzięcia, jak: ocena pozio­
mu technicznego wyrobów (znana 
jako akcja ABC), podjęcie prac nad 
programami modernizacji i rekon­
strukcji techniczno-organizacyjnej 
branż i regionów, wielka akcja u- 
sprawniania organizacji zarządza­
nia przedsiębiorstw, wydana kilka 
miesięcy temu uchwała KERM w 
sprawie podniesienia poziomu tech­
nologii przemysłu maszynowego, 
wspomniane już przegrupowanie 
nakładów inwestycyjnych itd. itd. 
Te i inne przedsięwzięcia przyczy­
nią się niewątpliwie do stworze­
nia lepszych warunków wzrostu 
wydajności pracy, poprawy jakości 
produkcji, wyższej efektywności po- 
tencjałp./tg$t:w.ó^ .

Nie. mo^jędnak^ że 
niektóre Inicjatywy I decyzje wy­
sokiego szczebla hierarchii przemy­
słowej podjęte bywały w sytuacji, 
kiedy zawodziły oczekiwania, iż bę­
dą one dziełem zakładów i zjed­
noczeń. A więc upływał drogocen­
ny czas, następowała zwłoka. Po­
za tym, co z praktyki wiadomo, 
sama realizacja przedsięwzięć na­
potykała niekiedy przeszkody trud­
ne do pokonania. Chociażby na ba­
rierę zamkniętej struktury produk­
cyjnej, czy też system wskaźników 
dyrektywnych i wadliwie funkcjo­
nujących mechanizmów bodźców 
ekonomicznych. W przemyśle po­
dejmuje się niekiedy decyzje słusz­
ne, na czasie, sprawiające jednak 
wrażenie, że ich autorzy nie zaw­
sze uwzględniają istnienie realnych 
przeszkód. ■

Czynione były niejednokrotnie 
próby otwarcia autarkicznych struk­
tur zakładów i zjednoczeń. W tym 
celu po roku 1960 zakłady tworzy­
ły w nieuprzemysłowionych ośrod­
kach swoje filie-satelity. Z punktu 
widzenia deglomeracji efekt był 
namacalny, ale filie nie rozrzedzi­
ły struktury produkcyjnej. Zakła- 
dy-matki tworzyły bowiem nowe 
bądź przenosiły istniejące wydziały. 
Prócz tego z biegiem czasu w nie­
których filiach zaczęły się również
pojawiać 
cenią się 
nalnej.

Inną z

tendencje do przekształ- 
w zakład produkcji... fi­

kolei próbą było nałoże-
nie na pewne zakłady obowiązku 
"świadczenia dostaw" kooperacyj­
nych innym zakładom. Powołano 
nawet zakłady i zjednoczenia tzw.

KOMPUTER W GUS
Choć mamy już w kraju wiele 

elektronicznych maszyn cyfrowych 
do przetwarzania danych, stosun­
kowo długo czekała na takie urzą­
dzenie instytucja bodaj najbardziej 
go potrzebująca — Główny Urząd 
Statystyczny. Ale ostatnio • GUS o- 
trzymał już komputer, i to naj­
większy pod względem wydajności 
obliczeniowej spośród zainstalowa­
nych w naszym kraju. Jest to za­
kupiona w angielskiej firmie In­
ternational Computers and Tjabu- 
lators maszyna typu ICT-1905.

Maszyny • tej serii mogą być w 
miarę wzrostu potrzeb odpowied­
nio rozbudowywane, a zestaw za­
instalowany w GUS charakteryzu­
ją m. in. następujące parametry: 
prędkość liczenia — 143 tys. ope­
racji dodawania i odejmowania lub 
23—25 tys. operacji mnożenia i 
dzielenia na sekundę; pojemność 
pamięci wewnętrznej — 32 tys. 
słów. Dane wprowadza się do ma­
szyny z kart dziurkowanych (z 
prędkością 900 kart 80 kolumno­

gestyjne. Okazało się wszelako, że 
„gestorzy” są o wiele bardziej 
skłonni do monopolizowania kie­
rownictwa w danej dziedzinie, niż 
do produkowania „gestyjnych” u- 
rządzeń i przyrządów. Tak m. in. 
ma się sprawa z obrabiarkami do 
obróbki plastycznej. Zakłady, na 
które nałożono w drodze admini­
stracyjnej obowiązek wytwarzania 
tych właśnie maszyn, traktują to 
zadanie nieżyczliwie — wartość ca­
łej produkcji rośnie, wartość zaś 
produkcji obrabiarek do obróbki 
plastyczńej nie powiększa się.

Obecnie w resorcie przygotowuje 
się nowe zarządzenia, mające na­
łożyć na kilka zjednoczeń obowią­
zek uruchomienia produkcji ściśle 
określonej ilości urządzeń i przy­
rządów mechanizujących i automa­
tyzujących procesy technologiczne. 
Być może zarządzenie odniesie sku­
tek, ale może się również okazać, 
że nie —• resort przekona się o 
tym dopiero w trakcie realizacji.

Z tych samych względów istnie­
ją podstawy, aby obawiać się o 
los przedsięwzięć mających na ce­
lu podniesienie poziomu technolo­
gii w przemyśle maszynowym. Du­
że nadzieje pokłada się w szer­
szym niż dotąd upowszechnieniu 
obróbki plastycznej. Nic dziwnego, 
skoro samo tylko uszlachetnienie 
produkcji wytłoczek może przynieść 

oszczędność w skali rocznej rzędu 
kilkuset milionów zł! .Cóż, nie do 
rzadkości należą przypadki, kiedy 
z odkuwki swobodnie kutej zdej­
muje się aż 40—60 proc, materiału 
w postaci wiór.

Okazuje się jednak, że zakładom 
kalkuluje się o wiele lepiej naby­
wanie takich właśnie odkuwek, ani­
żeli matrycowanych... Tona bowiem 
pierwszej kosztuje tylko 8 tys. zł, 
drugiej zaś aż 18 tys. zł! Rzecz 
jasna, obydwie ceny nie uwzględ­
niają rzeczywistych kosztów — w 
jednym przypadku i wszystkich 
oszczędności w drugim. Jeśli
więc relacja cen nie ulegnie zmia­
nie, jakaż gwarancja, że nawet po 
rozbudowie potencjału przeznaczo­
nego do produkcji maszyn obróbki 

„ .pl^ycznęjy^ .sęćhją naby-
wać- -te: włą^^iii^^ Wszak

jawiają żywszego zainteresowania 
możliwymi do uzyskania w kraju 
nowoczesnymi mechanizmami, róż­
nymi przyrządami, uchwytami 
pneumatycznymi itd. Pompa ssąca 
tam nie działa.

Po Wystawie Technologii Prze­
mysłu Maszynowego w Katowicach 
wśród zakładów i zjednoczeń prze­
prowadzono interesującą ankietę. 
Otóż miały one odpowiedzieć na 
takie mniej więcej pytania: czy i 
w jakim zakresie pragnęliby wpro­
wadzić u siebie eksponowane na 
wystawie procesy i urządzenia wy­
twórcze; jakie nakłady zamierzają 
przeznaczyć na ten cel. Większość 
odpowiedziała, że chętnie wprowa­
dzą u siebie te „nowinki”, dodając 
zarazem, że obecnie nie można ich 
nigdzie (w kraju) nabyć. To praw­
da i tutaj wypełniający ankietę 
mieli rację. Przy drugim jednak 
pytaniu szczere chęci znacznie o- 
słabły, odpowiadający wyraźnie 
uprzywilejowali technologie służą­
ce bezpośrednio wzrostowi wydaj­
ności pracy, dyskryminując tech­
nologie związane z poprawą jakoś­
ci produkcji. Stąd najwyższy wskaź­
nik planowanych nakładów uzy­
skała technologia, przykładowo, ob­
róbki skrawaniem, najniższy nato­
miast technologie obróbki cieplnej 
i powłok ochronnych. A te ostat­
nie, jak wiadomo, bardzo często
decydują o jakości 
dzeń,

Przypomnijmy w 
omawiane wyżej

maszyn i urzą-

tym miejscu, że 
zjawiska mają

miejsce w okresie, kiedy po raz 

wych na minutę), a wyniki opra­
cowań wyprowadza się z maszyny 
przy pomocy drukarki pracującej 
z prędkością 1350 wierszy. (do 60 
znaków każdy) na minutę. Masowe 
dane wykorzystywane w opraco­
waniach można zapisywać na 6 je­
dnostkach taśmy magnetycznej, 
pracujących z prędkością zapisu i 
odczytu 60 tys. znaków na se­
kundę.

Zainstalowanie w GUS elektro­
nicznej maszyny cyfrowej — to za­
sadniczy krok na drodze do uno­
wocześnienia techniki i organizacji 
opracowań statystycznych. Kompu­
ter pozwoli nie tylko na przyspie­
szenie opracowań wyników badań 
statystycznych, ale również na po­
prawę dokładności informacji sta­
tystycznej, rozszerzenie stosowania 
metod matematycznych w. bada­
niach statystycznych, usprawnienie 
organizacji tych' badań i w związ- 

równieżku z tym wszystkim
na wzbogacenie zakresu informacji 
statystycznej. 

pierwszy zdecydowano się przezna­
czyć na modernizacją i rekonstruk- . 
cję niebagatelną kwotę 60 proc, ca­
łości nakładów inwestycyjnych. 
I stąd niepokój, czy aby wszystkie 
te pieniądze wydane zostaną' zgod­
nie ze słusznymi intencjami, jakie 
legły u podstaw wspomnianej de­
cyzji. Zwłaszcza, że już . obecnie 
na niemałe trudności natrafia wy­
gospodarowanie, bardzo zresztą 
skromnych sum celem sfinansowa­
nia programu poprawy technologii 
przemysłu maszynowego.

W MPC powstaje Zjednoczenie 
Urządzeń Technologicznych — ini­
cjatywa ze wszech miar słuszna. 
Wiadomo jednak, że parę lat temu 
usiłowano tym zadaniem obarczyć 
Zjednoczenie „Chemak" — bez więk­
szych skutków. Nie otrzymało ono 
bowiem odpowiednich na ten cel 
środków. Nic nie wskazuje na to, 
żeby nowe zjednoczenie było bo­
gatsze. Ma ono powstać — przejąć 
z innych zjednoczeń pewną ilość 
zakładów, z których każde w swoim 
wianie wnosi bardzo urozmaicony 
program produkcyjny obejmujący 
nie tylko urządzenia technologicz­
ne. W obecnej chwili można tedy 
mówić nie tyle o koncentracji sił 
i środków, ile o powstaniu nowej 
koncentracji administracji przemy­
słowej. Niewątpliwie, dodatkowe 
ogniwo koordynujące działalność 
przemysłu w omawianej dziedzinie 
jest potrzebne, ale nie wyczerpuje 
sprawy do końca.

KIERUNKI DZIAŁANIA

Ukształtowała się więc sytuacja, 
którą można scharakteryzować w 
kilku następujących punktach:
• istnieje niekorzystna struktu­

ra produkcyjna zakładów i zjed­
noczeń,
• wspomniana struktura 1 inne 

zjawiska wpływają ujemnie na 
efektywność ekonomiczną przemy­
słu, hamują przejście z jednego do 
drugiego wyższego etapu,
• istniejące aktualne programy 

modernizacji (w zakładach i zjedno­
czeniach) stanowią zbyt wąskie ra­
my dla kompleksowej realizacji za­
dań w tej dziedzinie,
• na skutek układu ceń, syste­

mu bodźców ekonomicznych oraz 
poprzednio wymienionych przyczyn 
pompa ssąca nie działa — szeroko 
rozumiany postęp techniczny napo­
tyka opory, brak zainteresowania,
• w efekcie szereg decyzji i ini­

cjatyw o charakterze cząstkowym, 
które przynależeć powinny najniż­
szym ogniwom przemysłu, obarcza 
czas i uwagę najwyższych ogniw 
do centralnego planifikatora włącz­
nie, co dzieje się ze szkodą dla 
prac koncepcyjnych, długofalowych 
i kompleksowych.

Już na podstawie tych tez moż­
na wyrobić sobie pogląd co do nie­
zbędnych zmian w dotychczasowych 
kierunkach i metodach działania. 
Istnieje potrzeba zmian struktur 
zakładów i przemysłu, należy zmie­
nić koncepcję programów moder­
nizacji. aby były one w stanie wy­
kroczyć poza ciasne granice zakła­
dów i zjednoczeń itd. itp. Trzeba Jed­
nak .zdać, sobie sprawę, że przejście 
od etapp wzrostu ilościowego do 
etapu wzrostu jakościowego wyma­
ga nie tylko daleko idących przeo­
brażeń techniczno-produkcyjnych i 
organizacyjnych, także zmian w sy­
stemie zarządzania i planowania. 
Tak się bowiem stało, że jedne 
i drugie zbiegły się w czasie, do­
konuje się wszak obecnie, choć po­
woli, również ręforma systemu za­
rządzania. A tymczasem postęp 
techniczny na świecie nieubłaganie 
mknie do przodu, w tym samym 
czasie rosną'i będą jeszcze szybciej 
rosły powiązania naszego przemy­
słu z rynkiem światowym.

Wszystkie te okoliczności kom­
plikują sprawę, a równocześnie 
czynią ją pilną, wymagającą szyb­
kiego rozstrzygnięcia. Jedyne roz­
wiązanie tkvri wydaje się, w opra­
cowaniu ogólnej, a zatem komplek­
sowej koncepcji rekonstrukcji i mo­
dernizacji całego przemysłu elek­
tromaszynowego z towarzyszącymi 
mu branżami innych przemysłów. 
Program taki zawierać powinien, 
jak się wydaje, najogólniej biorąc, 
wskazówki co do kierunku i tem­
pa zmian w strukturze techniczno- 
produkcyjnej przemysłu, w pozio­
mie technologii wytwarzania, tem­
pa wzrostu wydajności pracy itd. 
Odpowiednio do tego dopasować 
należałoby strukturę nakładów in­
westycyjnych. ' Uwzględnione też 
powinny być czynniki ekonomiczne 
stymulujące szybszy postęp tech­
niczny i ekonomiczny, uruchomie­
nie pompy ssącej. Należy się spo­
dziewać, że wtedy właśnie powsta­
ną w zakładach i zjednoczeniach 
nowe programy modernizacji, któ­
re wyjdą naprzeciw tej ogólnej 
koncepcji rozwojowej.

Rzecz jasna uzyskanie wszyst­
kich tych korzyści — to jeszcze 
kwestia pewnego czasu, niezbędne­
go dla zdobycia odpowiednich do­
świadczeń w stosowaniu tego ro­
dzaju elektronicznej maszyny cy­
frowej. Ale w trosce o skrócenie 
tego czasu do minimum i o jak 
najszybsze pełne wykorzystanie te­
go bądź co bądź nader kosztowne­
go, a zarazem bardzo efektywnego 
urządzenia — prace przygotowaw­
cze związane z wykorzystaniem 
komputera rozpoczęto w GUS już 
przed paru laty. Szkolono operato­
rów i programistów, badano do­
świadczenia W tym zakresie za­
granicznych urzędów statystycz­
nych, przygotowywano kilkadzie­
siąt konkretnych programów (dot. 
m. in. statystyki przemysłu, postę­
pu technicznego, bracy, handlu za­
granicznego, budżetów rodzinnych, 
ruchów ludności i in.).

Dla zapewnienia odpowiednich 
warunków rozwoju 1 doskonalenia 
metod i techniki opracowań staty­
stycznych — rząd podjął 24 maja 

>br. specjalną -uchwalę, na mocy 
której m. in. utworzono w GUS 
wyodrębniony pion organizacyjny. 
A mianowicie powstał tu Zarzad 
Mechanizacji i Automatyzacji O-

• Przed dwoma tysiącami lat re­
jon Nowej Słupi był największym 
okręgiem przemysłowym w Europie. 
W tym świętokrzyskim rejonie zna­
leziono 2 tys. pieców hutniczych do 
wytapiania żelaza, tzw. dymarek, 
które przeczą faktowi, by za czasów 
Kraka prapolskie plemiona tylko po­
lowały z lukiem i wyżerały niedź­
wiedziom miód — jak to wynika z 
popularnej literatury, z okazji dwu­
tysięcznej rocznicy polskiego hutnic­
twa, w Nowej Słupi zorganizowano 
uroczystość wytopu żelaza wedle 
prasłowiańskiej technologii. Wpierw 
rozpalono wici na Okolicznych wzgó­
rzach, co było ładne, ale niesensow- 
ne, bo Polanie zwoływali się tak na 
wojnę, a nie do roboty. Następnie 
hutnicy w prasłowiańskich strojach: 
łapciach, zgrzebnym płótnie i skó­
rach, drzewnym węglem rozpalili w 
hutniczych piecach. Rzęsistymi oklas­
kami powitano bryły, żelaza wydoby­
te po pewnym czasie z dymarek.
• Zespół konstruktorów pod wo­

dzą inż. Jerzego Krakowskiego z Za­
kładów Konstrukcyjno-Doświadczal- 
nych Przemysłu Maszyn Elektrycz­
nych, stworzył pierwszą polską, 
szybką, bezawaryjną i cichobieżną, 
windę domową. Istnieją nadzieje, że 
odpowiada ona standardom szwedz­
kim, a nadzieje te są udziałem prze­
de wszystkim ludzi, w których 
mieszkaniach przesuwanie się za 
ścianą windy powoduje piekielny 
hałas i tych, którzy spędzają pół 
życia uwięzieni między piętrami a 
drugie pól na wspinaczkach po scho­
dach na naste piętro. Chytry wy­
bieg, polegający na przydzielaniu 
konserwatorom wind mieszkań na 
najwyższym piętrze domów z winda­
mi o tyle jest mało skuteczny, że 
więcej jest wind, niż konserwato­
rów, a niektórym z wind konserwa­
torzy muszą swe życie poświęcać 
bez reszty. Pisząc to, nie jesteśmy 
bezinteresowni, bo często reperowa­
na winda w budynku naszej redak­
cji odcina nas od kontaktu z Czy­
telnikami, więżąc ich pomiędzy pię­
trami.
„ • W odpowiedzi na utyskiwania 
„Kroniki Beskidzkiej”, iż u progu 
lata mężczyznom grozi nudyzm, po­
nieważ w sklepach nie można do­
stać kąpielówek, miejscowy Wydział 
Handlu właśnie odpowiedział, że są 
to Insynuacje krzywdzące, gdyż brak 
kąpielówek „był spowodowany ogól- 

• nym niedoborem podaży tych towa­
rów.”
• Najbardziej tradycyjnie polską 

wytwórczością z metalu zajmuje się 
fabryka „Gerlach” w Drzewnicy, 
która z roku na rok powiększa pro­
dukcję szabli. Aktualnie Wojsko Pol. 
skie zamówiło 150 szabel, pięknie gra­
werowanych i zdobionych. „Gerlach” 
uzbroił w białą broń armie Francji, 
Szwecji, Niemiec i innych krajów. 
Produkcja „Gerlacha” jest najhar­
dziej pokojową — jak przypuszcza­
my — wojenną wytwórczością świa­
ta.
• Instytut Rybactwa Śródlądowe­

go w Olsztynie skazał ryby na 
śmierć na modłę amerykańską, czyli 
na krześle elektrycznym. Zbliża się 
koniec sieci i więcierzyN Łowić się 
będzie elektrycznymi lukami wsa­
dzanymi w wodę. Urządzenia elek­
tryczne będą również naganiać ryby 
do elektrycznych pułapek. Całą ope­
racją rybaczenia sterować się będzie 
za pulpitem, naciskając guziczki. 
Nowe urządzenia pozwalają na po­
towy na wielkich głębokościach. 
Poza tym można będzie, stosując od­
powiednie nasilenie prądu itd.,' łowić 
tylko pewne gatunki, innym nie 
czyniąc szkody, w dalszej przyszłoś­
ci — mamy/nądzieję — te elektrycz­
ne mechanizmy będą jednocześnie 

...'IfiMWWiyniI rusztami, automatycz­
ne przetwórnie konserw zatopione 
zostaną na dnie morza, z którego 
wydobywać się będzie od razu śle­
dzie w sosie musztardowym w pusz­
kach. Piękne, choć niejadalne!
• Zakłady łódzkie „Unlontex” 

wypuściły na rynek w tym roku 
pierwszy milion metrów tkanin 
„Carmen” (nie mylić z papierosami, 
tkaniny o wiele lepiej się palą) i 
„Ninon”. Zrobione są one zwyczaj­
nie z elany zmieszanej z bawełną, 
co jak wiadomo daje razem wełno- 
podobność bez udziału owcy. Wszyst­
ko polega na apreturze.. Tkanina ta 
w ogóle nie pochłania wilgoci, a 
jednocześnie przepuszcza powietrze. 
Ciało więc oddycha, a ubranie się 
nie przepaca z jednej strony, pod­
czas, gdy z drugiej deszcz spływa 

’ po nim jak po kaczce. Przy niższych 
od wełny i elany cenach mogą one 
stać się rewelacją. Nie trzeba będzie 
bowiem nosić ze sobą deszczowych 
płaszczy, ho sukienka, ubranie, ko­
stium od razu będą nieprzemakalne. 
W przyszłym roku na rynku będzie 
już kilka milionów metrów tego 
szczęścia.
• Najbardziej oszczędni są chlopt 

z woj. opolskiego, w kasach SOP 
trzymają oni przeciętnie dwukrotnie 
wyższe sumy, niż wynosi ogólnopol­
ska średnia. Przeciętny jeden wkład 
na książeczce przekracza 5 tys. zł 

1 to jest trzy razy tyle co w woj. 
białostockim. Takie różnice w dru­
ku nie wyglądają imponująco, ale 
są duże, gdy chodzi o wielkie zbio­
rowiska ludzi. Wydaje nam się, że 
nie od rzeczy byłoby powołanie przy 
PKO ośrodka badawczego oszczęd­
ności. Podobne wzmiankowanemu 
zjawiska mogą bowiem znaczyć bar­
dzo różne a ciekawe rzeczy: np. że 
wieś opolska sposobi się do wiel­
kiego skoku inwestycyjnego. Albo, 
że pieniądz nie znajduje ujścia. Wie. 
le ciekawych rzeczy można by z gó­
ry planować, wiedząc jakie są powo­
dy 1 cele oszczędzania całej lud- 
ności, wsi, regionów, miast, środo­
wisk itp.

pracowań Statystycznych, któremu 
podlegają: Elektroniczny Ośrodek 
Obliczeniowy wyposażony w wyżej 
omówiony komputer. Zakład Tech­
niki Statystycznej oraz wojewódz­
kie stacje maszyn liczących (jest 
ich dziś 13, a do końca przyszłego 
roku stacje takie zostaną zorgani­
zowane już we wszystkich woje­
wództwach; ich zadaniem jest nie 
tylko usprawnienie opracowań sta­
tystyki państwowej, ale też odcią­
żenie organów rad narodowych).'

Tak więc poważnemu wzrostowi 
zakresu opracowań i publikacji 
statystycznych, jaki obserwujemy 
w ostatnich latach, towarzyszy dziś 
również unowocześnianie techniki i 
organizacji opracowań. Gdy znaj­
dzie ono swój wyraz w dalszym 
przyspieszeniu terminów, polepsze­
niu jakości i powiązaniu zakresu 
opracowań statystycznych. — przy­
niesie to naszej gospodarce niewąt­
pliwie pokaźne korzyści.
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PIERWSZE wydanie książki ro­
zeszło się błyskawicznie *).  Na 
postanowieniu wznowienia zaś 

tej pracy przez „Książkę i Wiedzę” 
zaważył nie tylko fakt wyczerpa­
nia pierwszego nakładu, lecz także 
niezwykle wysoka ocena edycji do­
konana w licznych notatkach i re­
cenzjach (również zagranicznych). 
Zresztą w tej chwili — kiedy doko­
nuje się zmian w systemie kształ­
cenia, kiedy toczy się ożywiona dy­
skusja publicystyczna nad kształ­
tem naszego szkolnictwa —książka, 
której treścią jest reforma szkolnic­
twa i odpowiadające jej struktural­
ne przemiany w związku z reali­
zacją postulatów kształcenia poli­
technicznego, jest szczególnie ak*  
tualna.

•) IGNACY SZANIAWSKI — HUMA­
NIZACJA PRACY A FUNKCJA SPO­
ŁECZNA SZKOŁY — Antynomie wy­
kształceni* ogólnego, politechnicznego 
1 zawodowego oraz drogi ich przezwy­
ciężenia — Wydanie drugie — Książka 
1 Wiedza — Biblioteka Nauki o Pracy — 
Warszawa 1967.

Zbliżenie szkoły
do życia
Autor oparł swe rozważania na 

bogatym materiale faktograficz­
nym, zwłaszcza zaś na doświadcze­
niach polskiego, ruchu reformator­
skiego lat 1958—1966, a ta że na 
wszechstronnym przedstawieniu tej 
problematyki w jej aspekcie socjo­
logicznym, dydaktycznym i organi­
zacyjnym w ZSRR i NRD.

Zresztą wszędzie na całym świę­
cie dyskutuje się nad koniecznoś*  
clą zbliżenia szkoły do życia. Wszę­
dzie rewolucja w technice i nauce 
wysunęła zupełnie nowe problemy 
dotyczące struktury i treści zarów­
no szkoły zawodowej, jak i ogól­
nokształcącej. To jednak, co ogól­
nie znamienne i dominujące w soc­
jalistycznej reformie szkolnej, to co 
tę reformę odróżnia od innych re­
form we współczesnym świecie, to 
dążność do upowszechnienia szkoły 
średniej, to nowa funkcja szkoły, 
a zwłaszcza jej rola w humanizacji 
pracy przyszłego robotnika, to dąż­
ność dó przezwyciężenia antynomii 
wykształcenia ogólnego, zawodowe­
go i politechnicznego w teorii, to 
przezwyciężenie Antynomii w prak­
tyce nauczania.

A jak zrealizować te cele? Oddaj­
my głos Autorowi:

.Miarą wartości modelu nau-. 
kowego w dydaktyce nie jest by­
najmniej podobieństwo struktur — 
tej modelowej i tej drugiej,, zwa­
nej rzeczywistością szkolną. Zdol­
ność przekształcania i korygowa­
nia rzeczywistości szkolnej, polity­
ki oświatowej, organizacji życia 
wewnętrznego szkoły 1 systemu or­
ganizacyjnego różnych typów szkół 
przez rzeczywisty, naukowo skory­
gowany model — oto sens kon­

struowania modeli naukowych w 
dydaktyce oraz miara ich wartości. 
Struktura bowiem modelu nie jest 
zwykłym odtworzeniem, fotografią 
rzeczywistości szkolnej (mimo że 
bez elementów rzeczywistości wyab­
strahowanej modelu tworzyć nie 
sposób), lecz narzędziem naukowe­
go kształtowania, doskonalenia, 
formowania i reformowania tej rze­
czywistości. Dlatego też nie jakie­
kolwiek podobieństwo, lecz możli­
wość głębszego, wnikliwszego, a 
więc lepszego zrozumienia danej 
rzeczywistości szkolnej jest Istotą 
modelu. Ale aby zrozumieć sytua­
cję modelowaną, należy znać i ro­
zumieć sytuację rzeczywistą, a 
więc taką, jaka jest, ze swoimi o- 
siągnięciaml i błędami, wadami 1 

sprzecznościami. Wreszcie prze­
żytkami i różnego rodzaju relik­
tami. W ten sposób podkreślamy 
wyraźniej niż dotąd relację wza­
jemną między modelem jakiejś rze­
czywistości szkolnej a rzeczywi­
stością szkolną jako taką. Użyte 
wyrażenie „fotografia" (nawet w 
cudzysłowie) upraszcza rzeczywi­
stość, odbarwia ją, zamraża jej dy­
namikę, nie odtwarza więc w pełni 
stanu odniesienia między modelem 
a rzeczywistością. Dlatego też ni­
gdy nie da się osiągnąć absolutnej 
zgodności obu struktur. Struktura 
rzeczywistości ulega przekształce­
niom dowolnym i mimowolnym, 
celowym i przypadkowym, przede 
wszystkim jednak i głównie — 
dzięki założeniom i postulatom mo­
delu naukowego. Ale korekcie też 
i uzupełnieniu podlega, jak się 
rzekło, i model sam. Tak więc nie 
tylko rzeczywistość szkolna, ale 1 
model mają charakter historyczny.

... Modele naukowe w tego typu 
badaniach mają doniosłe wręcz zna­
czenie. ■ Metody bowiem, którymi 
posługiwała się (dotąd) pedagogi­
ka porównawcza, wiodły do twier­
dzeń dowolnych, wniosków mało 
prawdopodobnych, zestawień wręcz 
niedopuszczalnych 1 porównań czę­
sto kolidujących z elementarnymi 
wymogami nauki. Toteż mistyfiku­
jący stan pedagogiki porównawczej 
rzucał się od dawna w oczy, a 
reklamlatorstwo niektórych repre­
zentantów tej dziedziny pedagogiki 
nie wróży szybkiego wyjścia z im­
pasu. Modele naukowe stanowią 
dla pedagogiki porównawczej zu­
pełnie nową szansę. Albowiem pe­
dagogikę porównawczą uprawiać 

można ńa poziomie naukowym po­
sługując się kategoriami modelo­
wymi.- Sprowadziwszy pewne kom­
pleksy zagadnień do postaci mo­
delu i, co najważniejsze, sformuło­
wawszy podstawowe twierdzenia i 
postulaty poszczególnych modeli, 
możemy porównywać kompleksy 
zagadnień, sformułowania dotyczą­
ce ustrojów szkolnych, założeń i 
twierdzenia poszczególnych struk­
tur i treści oraz organizacji po­
szczególnych systemów szkolnych. 
Możemy więc je zestawiać i na tej 
drodze dochodzić do paukowo uza­
sadnionych wniosków. Rzecz bo­
wiem w pedagogice porównawczej 
ma się tak, jak z ułamkami o róż­
nych mianownikach: aby je po­
równać, do siebie dodać, od siebie 
odjąć, musimy sprowadzić je do 
wspólnego mianownika.

...Model nowoczesnej szkoły mógł 
powstać dzięki różnym zestawie­
niom i porównaniom: a. przede 
wszystkim dotychczasowych, histo­
rycznych, , polskich osiągnięć i po­
tknięć na różnych etapach rozwoju 
politycznego i gospodarczego z o- 
siągnięciami ZSRR, USA i NRD, a 
więc z żywymi i aktualnymi ukła­
dami i systemami edukacji na świe­
cie, b. z osiągnięciami równole­
gle przebiegających przekształceń 
strukturalnych reszty państw bu­
dujących ustrój socjalistyczny, c. ze 
stanem edukacji i tendencjami roz­
wojowymi różnych typów szkolnic­
twa we Francji i Szwecji, w Au­
strii i w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej oraz we Włoszech, d. ze 
stanem edukacji i tendencjami roz­
wojowymi systemów szkolnych in­
nych współczesnych państw indu­
strialnych dzisiejszej Europy. Ma­
my tu więc do czynienia z kon­
struowaniem modelu naukowego 
nowej szkoły na podstawie wnio­
sków i decyzji wynikających z po­
równawczej pedagogiki oraz na 
podstawie twierdzeń i postulatów 
wynikających z analogii modeli dy­
daktycznych różnych państw. Rzecz 
zrozumiała, że inne wnioski wyni­
kają tu, z porównania i z zestawie­
nia zadań i celów ideologicznych, 
inne zaś z zadań i celów meryto­
rycznych (np. nauczanie matema­
tyki, nauczanie fizyki, chemii).

Tak więc na naszych oczach, w 
naszych czasach, we współczesnych 
nam latach, miesiącach i dniach, 
które przemijając stają się równo­
cześnie i naszą przyszłością, rodzi 
się wielki porządek i zaczyna po­
czątek nowego stulecia. ... Badanie 
i nauczanie, nauka i wiedza, uczel­
nia wyższa 1 szkoła, metodologia 
badań i teoria kształcenia są kata­
lizatorami tego wielkiego i nieod­
wracalnego procesu ńarodzin no­
wej ery. Świat jutrzejszy powstaje 
m.in. w systemach dydaktycznych 
dzisiejszej szkoły”.

K. S.

Co nowego w Roczniku Statystycznym 

1967
UKAZAŁ się już nowy rocznik 

statystyczny — publikacja co 
roku z niecierpliwością oczeki­

wana. Zawiera ona — jak zwykle 
— kompleksowy zestaw informacji 
liczbowych o rozwoju gospodarki 
narodowej i o społecznym życiu 
kraju w roku ubiegłym, na tle a- 
nalogicznych danych za lata po­
przednie. A ponadto obszerne in­
formacje z dziedziny statystyki 
międzynarodowej.

Ta niewątpliwie najistotniejsza 
publikacja GUS w ostatnich latach 
jest systematycznie ulepszana, np. 
w roku ubiegłym wprowadzono 
bardzo pożyteczną charakterystykę 
regionów ekonomicznych. Również 
Rocznik Statystyczny 1967 zawiera 
wiele dalszych pożytecznych inno­
wacji.

Rozszerzono tematykę rocznika w 
zakresie tych problemów, które 
szczególnie żywo interesują czytel- 

* ników. Wyodrębniono nowe działy: 
CENY; DOCHODY I SPOŻYCIE; 
PŁACE, UBEZPIECZENIA SPO­
ŁECZNE; SEJM, RADA PAŃ­
STWA, RADY NARODOWE, OR­
GANIZACJE SPOŁECZNE. Oczy­
wiście zagadnienia te były uw­
zględniane również w poprzednich 
rocznikach, ale obecnie opracowa­
no je znacznie szerzej.

Szczególnie wiele nowych tema­
tów znajdujemy w dziale DOCHO­
DY, SPOŻYCIE, zamieszczono tam 
bowiem po raz pierwszy: zbiorcze 
dane dotyczące dochodów ludności 
z tytułu wynagrodzeń za pracę i 
świadczeń społecznych, dane o do­
chodach nominalnych i realnych 
ludności chłopskiej z produkcji rol­
niczej, szacunek dochodów netto 
ludności z tytułu prowadzenia dzia­
łalności gospodarczej, ■ szacunek 
wartości niektórych świadczeń nie­
pieniężnych na rzecz ludności, sza­
cunki spożycia przez ludność dóbr 
materialnych i usług niematerial­
nych, dane o wyposażeniu gospo­
darstw domowych w niektóre 
przedmioty trwałego użytkowania, 
szacunek nakładów ludności na 
prywatne i spółdzielcze budownic­
two mieszkaniowe.

Poza tym wśród nowych działów 
— w dziale CENY zamieszczono po 
raz pierwszy tablice: „Wskaźnik 
cen usług nabywanych przez lud­
ność” i „Ceny skupu ważniejszych 
produktów rolnych według woje­
wództw”. W dziale PŁACE doda­
no tabelę „Nagrody i inne wypła­
ty nie objęte funduszem płac w 
gospodarce uspołecznionej”, a w 
dziale UBEZPIECZENIA SPO­
ŁECZNE tabele dotyczące: płac u- 
bezpieczonych- w ZUS,'’ zasiłków 
pracowniczych, rent itp.

Wyodrębnienie nowych działów 
nie tylko wiąże się z rozszerze­
niem tematyki, ale też powinno 
sprzyjać bardziej przejrzystemu u- 
kładowi treści rocznika. Zbyt róż­
norodny tematycznie dawny dział 
„Płace, ceny, spożycie, budżety ro­

dzinne" czy dział „Inne” słusznie 
rozbito, choć nowa kolejność ' w 
niektórych przypadkach może bu­
dzić wątpliwości („Dochody, Spo­
życie" przed działami „Płace” i 
„Ubezpieczenia społeczne”; „Sejm, 
Rada Państwa, rady narodowe, or­
ganizacje społeczne” pomiędzy 
działami „Geografia, Meteorologia" 
i „Ludność”).

Treść rocznika wzbogaciła się o 
ciekawe i ważne tematy nie tylko 
w nowych, lecz również w trady­
cyjnych działach (LUDNOŚĆ, ZA­
TRUDNIENIE, PRZEMYSŁ, BUDO­
WNICTWO, ROLNICTWO, SZKOL­
NICTWO I NAUKA, KULTURA I 
SZTUKA, FINANSE i inne). Oto 
tylko przykłady niektórych nowych 
tematów: zatrudnienie w podziale 
na sferę produkcji materialnej i 
innej działalności, praca nakładcza 
w przemyśle uspołecznionym, war­
tość usług przemysłowych dla lud­
ności, produkcja i usługi produk­
cyjne uspołecznionych przedsię­
biorstw ' budowlano-montażowych, 
kubatura oddanych budynków mie­
szkalnych według metod wykona­
nia, wartość produkcji globalnej i 
czystej rolnictwa jako działu go­
spodarki narodowej, rolnicze związ­
ki i zrzeszenia branżowe, zadrze­
wienia, wpływy i wypłaty dewizo­
we na turystykę zagraniczną, wpły­
wy budżetu państwa z podatku ód 
wynagrodzeń i ubezpieczeń spo­
łecznych, nagrodv w dziedzinie na­
uki i za twórczość artystyczną, stu­
dia podyplomowe, kursv języków 
obcych, wymiana kulturalna z za­
granicą — itd., itd.

Nie obyło się bez rozszerzenia 
tematyki również drugiej części 
rocznika, którą stanowi PRZE­
GLĄD MIĘDZYNARODOWY. Do­
dano tu m. in. tablice: „Udział 1 
miejsce Polski w świecie i w Eu­
ropie”, „Ruch naturalny ludności 
według kontynentów”, „Samobój­
stwa”, „Nakłady inwestycyjne we­
dług działów' gospodarki ■ narodo­
wej”,- „Udział ważniejszych rodza­
jów transportu w przewozach ła­
dunków”, „Zabici i ranni w wy­
padkach drogowych". Doszły tu na­
wet dwa nowe rozdziały; HANDEL 
WEWNĘTRZNY, SPOŻYCIE, PŁA­

Książki
nadesłane

■ -
ANTONI MĄCZAK — U ZRÓńEŁ 
NOWOCZESNEJ GOSPODARKI „EU­
ROPEJSKIEJ — str. 199, ceną zi 20. 
— PWN, Warszawa 1967. (WipMcaes- 
na Bibl. Nauk. „Omega”).

Autor omawia zagadnienia lud not- 
clowe, gospodarcze i polityczne Eu­
ropy między XVI a XVIII w. prze­
ciwstawiając warunki rozwoju panu­
jące na Kontynencie — stosunkom w 
Anglii, które pozwoliły jej wyprze­
dzić resztę świata.

CE, KOSZTY UTRZYMANIA (z no­
wymi tablicami: „Dynamika sprze­
daży w handlu detalicznym”, 
„Wskaźnik płac nominalnych poza 
rolnictwem i leśniętwetn", „Wskaź­
nik cen detalicznych towarów i u- 
sług konsumpcyjnych”) oraz FI­
NANSE (z tablicami: „Obieg pie­
niężny”, „Wkłady oszczędnościowe”, 
„Kursy walut”).

Jak widać na tych przykładach 
Rocznik Statystyczny 1967 został 
wzbogacony o bardzo wiele tema­
tów interesujących i ważnych dla 
czytelników. Ponieważ jednak roz­
miary tej publikacji nie mogą roz­
rastać się w nieskończoność — 
równocześnie wyeliminowano pew­
ne zbyt specjalistyczne ujęcia, po­
trzebne dla mniejszych już kręgów 
czytelników, a łatwe do znalezienia 
w innych publikacjach statystycz­
nych. Wobec faktu, iż obecnie GUS 
wvdaje równocześnie serię roczni­
ków branżowych — tego rodzaju 
tendencja wydaje się słuszna.

Niemniej jednak tak znaczne roz­
szerzenie zakresu tematycznego 
rocznika spowodowało dalszy wzrost 
objętości tej publikacji: w porów­
naniu z poprzednim ilość tablic zo­
stała zwiększona o 84, a ilość stron 
— o 28 (do 804 stron). Aby ułatwić 
Czytelnikom korzystanie z tego tak 
bogatego zestawu danych — posze­
rzono nieco zakres objaśnień do po­
szczególnych działów czy tablic, a 
równocześnie po raz pierwszy za­
stosowano w wielu przypadkach 
odnośniki do dodatkowych informa­
cji na dany temat zawartych w in­
nych działach czy tąblicach roczni­
ka.

Oczywiście, Wszystko to nie ozna­
cza. że mamv do czvnienia z publi­
kacją już doskonałą; na pewno 
sooro jeszcze tu trzeba’ i można 
ulepszać. Ale konkretne uwagi na 
ten temat mogą nasuwać sie dopie­
ro po dłuższym okresie korzysta­
nia z tei publikacji. I warto, aby 
wszyscy użytkownicy Rocznika Sta­
tystycznego 1967 wzięli udział w 
załączonej do noszezególnvch egzem­
plarzy ankiecie, która 'ma pomóc 
w dalszvm dostosowywaniu treś”! 
tej publikacji do naszych potr’«b.

STANISŁAW ALBINOWSKI — Z 
MERKURYM ZA GRANICĄ — str. 
140, cena zł 6. — PWE, Warszawa 
1967.

Kolejny tomik'z cyklu „Wszystko 
o gospodarce” omawia aktualne pro­
blemy naszego handlu zagranicznego.

MICHAŁ CHĘCIŃSKI — ROLNICTWO 
I WYZYWIENIEkW WOJNIE WSPÓŁ­
CZESNEJ — Zarys problemów — str. 
268, cena zł 16. — Wyd. MON, War­
szawa 1967.

Autor najmuje się głównie omó­
wieniem podstawowych zadań w 
dziedzinie rolnictwa i wyżywienia w 
wojnie współczesnej, ilustrując to 
przykładami z aktualnej praktyki 
niektórych państw kapitalistycznych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

cą zasadniczą. Nagroda za efektyw­
ność eksportu jest czymś mniej 
ważnym — nadzwyczajnym dodat­
kiem. Jej wysokość maksymalna 
jest zresztą o przeszło połowę niż­
sza, niż wysokość premii kwartal­
nej.

Nie można też np. przypuścić, że 
za grą o nagrodę i za machnię­
ciem ręką na premię kwartalną 
skutecznie opowiedzą się robotnicy, 
mający szansę na nagrodę ekspor- 
tową a nie otrzymujący premii 
kwartalnej, gdyż ich wpływ na po­
litykę ekonomiczną przedsiębior­
stwa nie jest dostatecznie duży po 
temu, a w każdym razie nie prze- 
clwważy im wpływów negocjujące­
go z handlem i wyższą administra­
cją kierownictwa przedsiębiorstwa.

Nie jest tedy możliwa taka gra, 
by stocznia»rezygnowała z wyko­
nania planu akumulacji 'dla uzy­
skania wyższej kwoty nagrody za 
efektywność eksportu. Może jednak 
manewrować tak. żeby i wilk był 
syty i Owca cała. Czyli dążyć do 
obniżenia ceny zbytu nie narusza­
jąc wielkości planowej akumulacji, 
alei zmniejszając koszty własne wy­
twarzania. Operacja taka nie mo­
że się dokonywać w łonie samej 
stoczni. I tu dochodzimy do pro­
blemu kluczowego — kooperacji. 
Że jest on kluczowy dla obniże­
nia kosztów własnych, świadczą o 
tym następujące dane:

Robocizna własna stoczni (tu 
Stoczni Gdańskiej) ma 4-procento- 
wy tylko udział w wartości wy­
tworzonego okrętu. 60—80 proc, 
wartości okrętu wytwarzają koope­
ranci, których jest około tysiąca 
firm. Gdyby stocznia o jedną czwar­
tą obniżyła swoje koszty wytwa­
rzania» co oczywiście jest niepraw­
dopodobne, koszty własne przy wy­
twarzaniu statków zmalałyby o 1 
zaledwie procent i w zbliżonej ska­
li wzrosłaby wielkość nagrody eks­
portowej. Aby uzyskać istotny 
wskaźnik obniżki kosztów okrętu, 
a w związku z tym oddziałać sty­
mulująca na wysokość omawianej 
tu nagrody, trzeba by sprawić,ob­
niżką kosztów u kooperantów przy-
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najmniej u głównych spośród tego 
tysiąca.

Ale dla stoczni wartość dostaw 
z kooperacji mierzona jest znowu 
w cenach zbytu kooperantów. Ob­
niżenie — z jej punktu widzenia 
— kosztów wytwórstwa producen­
ta finalnego, to obniżka ceny zby­
tu kooperantów. Kooperanci zaś 
mają swój dyrektywny plan aku­
mulacji i oczywiście nawet nie 
śmignie im przez głowę myśl, że­
by obniżać • cenę zbytu po to. by 
uzyskać- większą kwotę nagrody 
eksportowej z zagrożeniem wyko­
nania planowej akumulacji. Byliby 
mniej po temu chętni od stoczni, 
ponieważ uzyskają tylko niewielką 
cząstkę funduszu nagród eksporto-. 
wych, jaki stocznia przekaże dla 
swoich kooperantów, aby wynagra­
dzać ich udział w poprawianiu efek­
tywności swojego eksportu.

Oczywiście gra o udział w na­
grodzie eksportowej powinna skła­
niać kooperantów znowu do takie­
go manewrowania, by obniżyć ce­
nę zbytu nie kosztem niewykona­
nia planowanej akumulacji, ale w 
drodze obniżenia kosztów) własnych 
wytwórstwa. Podejmowaniu takie­
go trudu nie sprzyja wszakże prak­
tyka przyznawania przez producen­
ta finalnego premii dla swych ko­
operantów. Życie bowiem odbiega 
od założeń, którymi powodowali się 
projektodawcy regulaminu nagrody.

Z obliczenia kwartalnej efektyw­
ności eksportu i z regulaminu na­
grody wynika kwota globalna na­
grody. jaką uzyskała stocznia. Na­
tomiast to. ile z tej nagrody prze­
każe danemu kooperantowi ma już 
charakter uznaniowy. Praktycznie 
nie bierze się tu pod uwagę ceny 
zbytu kooperantów i dążności do 
jej obniżenia, bo takie zjawisko 
dotąd nie istnieje i stocznia nie 
mK wielkiej nadziei go wywoły­
wać. Płaci się po prostu za termi­
nowość i jakość dostaw. Oczywiś­
cie teoretycznie. W praktyce bo­
wiem dostaje nie ten, kto zawsze 
robi dobrze i na czas. Dostaje prze­
de wszystkim ten, kto postępuje 
przeciwnie, albo w ogóle broni się 
przed zawarciem umów koopera­
cyjnych. Jemu się -płaci, żeby za­
chęcić, spowodować tym rasem
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lepszą jakość, tym razem termino­
wą dostawę. O tych zawsze dobrze 
pracujących głowa nie boli, koło 
nich szkoda fatygi skakać, a cóż 
dopiero mówić o wyrzucaniu na 
nich pieniędzy — cennego instru­
mentu usprawniania kooperacji.

Część nagrody eksportowej, jaką 
producent finalny płaci kooperan­
tom ma więc w praktyce, niezależ­
nie od innych założeń, charakter 
awaryjny. Nie jest to źle — bo 
taki fiskalny instrument wielce jest 
pożyteczny. Ale...

Skoro kooperanci dostają nagro­
dę nie w zależności od tego, jak 
ich cena zbytu oddziałuje na 
opłacalność eksportu, tedy nie ma­
ją bodźca, by przez obniżkę cen 
zbytu polepszyć dewizową efektyw­
ność eksportu. W tych warunkach 
ich zmartwieniem jest tylko wyko­
nanie planu, tj. planu wartości, a- 
kumulacji, asortymentowego koo­
peracji, sprostanie zadaniom, od 
których automatycznie zależą ich 
zwykłe premie a nie oddziałanie 
na efektywność eksportu. O obniż­
ce cehy zbytu można by wtedy 
rozmawiać, gdyby kandydaci na 
kooperantów ubiegali się o dosta­
wy dla stoczni, gdyby stocznia wy­
bierała sobie kooperantów w dro­
dze przetargu, w którym wygry­
wałby ten, kto daje np. niższą ce­
nę, gdyby istniał rynek odbiorcy. 
Jest przeciwnie. Istnieje rynek do­
stawcy, a zakłady przemysłowe 
pracujące dla przemysłu okrętowe­
go na ogół trzeba administracyjnie 
zmuszać do kooperacji. W tym sta­
nie rzeczy stocznia ma małą moż­
liwość oddziaływania na koszt wła­
sny zbudowania okrętu. Aby więc 
nagroda ta była bodźcem do obni­
żania ceny zbytu — nawet jeśli 
jej wypłata na rzecz kooperantów 
pozostanie uznaniowa — trzeba by 
wzmocnić wspólnotę interesów ko­
operant — producent finalny. Pew­
ne kroki usiłowano tu zrobić.

Z pierwszym dniem bieżącego ro­
ku zaistniały tu zmiany, których 
istotą było to, że gros akumu­
lacji miało teraz płynąć od pro­
ducenta wyrobów finalnych. U ko­
operantów ciężar powinności wy­
pracowywania akumulacji został 
zmniejszony’, właśnie dla obniżenia 

cen zbytu. Głównym tego celem 
było uklarownienie kosztów wła­
snych. W Stoczni Gdańskiej plano­
wana wielkość akumulacji wzrosła 
o blisko 100 procent. Ale oto wbrew 
spodziewaniem ceny zbytu dykto­
wane przez kooperantów nie zmniej­
szyły się. Dyktuje to stoczniom 
konieczność podniesienia własnej 
ceny zbytu. Cała ta operacja go­
dzi w opłacalność eksportu. Albo 
komisja cen zgodzi się na podnie­
sienie ceny zbytu okrę.tów i wte­
dy plan akumulacji będzie wyko­
nany, ale o nagrodzie za efektyw­
ność eksportu pie ma mowy, albo 
się nie zgodzi, ale nagroda ta nie 
wystarczy na otarcie łez po innych 
premiach i dostatkach.

To są wszakże zaburzenia doraź­
ne. Wynikają one z wadliwego — 
skutkiem owocnych starań i wybie­
gów przemysłu kooperującego ze 
stocznią — wykonania dobrego za­
mysłu przerzucenia na producen­
tów finalnych obowiązku uzyski­
wania dla gospodarki narodowej 
akumulacji.

W tym miejscu Yiypąda poczynić 
dygresję. Zastanawiano się nad fe­
nomenem przemysłu japońskiego 
m. in. okrętowego, który podbija 
świat swoimi wyrobami głównie 
dzięki konkurencyjnym cenom. Nie 
są one przecie dumpingowe a ich 
główną tajemnicą jest względnie 
tania robocizna plus ileś tam jesz­
cze czynników, o które mniejsza. 
Otóż okazało się, że japoński prze­
mysł okrętowy może tanio sprze­
dawać (jeśli chodzi o naskórkowy 
system przyczyn), dlatego, że ma bu­
dowę koncernową. Liczy się zysk 
koncernu jako całości. Stocznia do­
staje np. silnik po koszcie własnym 
wytwórcy pracującego w ramach 
tego samego co budowniczowie o- 
krętów koncernu. U nas zysk, aku­
mulację nalicza sobie producent na 
każdym etapie wytwórczego łańcu­
cha, u którego finału znajduje się 
zbudowany okręt.

Kto wie. czy właśnie ta droga 
skupienia powinności gromadzenia 
akumulacji u producenta finalnego 
nie wiedzie do stworzenia wspólnoty 
interesów wytwórcy cząstkowi — 
producent finalny. Gdyby zastosowa­
ny został rachunek koncernowy, to 

znaczy, gdyby kooperanci sprzeda­
wali po koszcie własnym swe wy­
roby do stoczni, zaś zysk stoczni 
dzielony byłby wtórnie pomiędzy 
przedsiębiorstwa pracujące w ra­
mach kooperacji nad wytworzeniem 
okrętu — może wówczas powstały­
by warunki do starań kooperantów 

, o obniżenie kosztów własnych.
Większy zysk ze sprzedaży statku 
oznaczałby i zysk każdego przed­
siębiorstwa kooperującego. Uzyski­
wałoby ono bowiem swój udział w 
zysku globalnym w proporcji do 
wielkości udziału w wytworzeniu 
okrętu i w zależności od tego na 
ile niskimi były jego koszty wła­
sne. Podobnie nagroda eksportowa, 
wypłacana już nie uznaniowo, ale 
w takiej właśnie proporcji stawa­
łaby się instrumentem nacisku pro­
ducenta finalnego na kooperantów, 
nacisku zmierzającego nie tylko do 
tego, by pracowali oni dobrze i do­
stawiali zamówienia o przewidzia­
nym czasie, ale również, by wyr 
twarzali jak najtaniej, nie kłopo­
cząc się o planową akumulację.

Przy takim układzie trwałej 
wspólnoty interesów zlikwidowany 
by został uznaniowy, czyli awaryj­
ny charakter nagród za efektyw­
ność produkcji eksportowej dla ko­
operantów. Nagrody uznaniowe o 
tyle są niedoskonałe, że nie mogą. 
tyć bodźcem współsterującym po-! 
lityką produkcyjną przedsiębiorstw 
i ich programem, gdyż ich uzyska­
nie zawsze jest niepewne. Ich si­
ła sprawcza sprowadza się do prze­
znaczenia jakichś nadgodzin na ce­
le, na których zależy dawcy na­
grody, zamiast na inne cele, na 
zrzuceniu z maszyn jakiegoś za­
mówienia, na rzecz innego, za któ­
rego wykonanie obiecano fabryce 
coś extra. A przecież od producen­
ta silników efektywność eksportu 
statków zależy w podobnej mierze 
co od budowniczego okrętów. Do­
dać tu ponadto wypada, że na grun­
cie pomiaru produkcji wedle war- 
tości gra producentów o wzrost 
efektywności eksportu poprzez za­
biegi zmierzające do obniżenia ce­
ny jest mniej realna, niż gdyby 
wchodziły w grę wskaźniki zrefor­
mowane, ponieważ dążność do wy­
konania planu mierzonego wartoś­
cią’ globalną produkcji nie zawsze 
skłania do wytwarzania, jak naj­
taniej i do podejmowania sie pro­
dukcji asortymentów, od których 
najbardziej zależy efektywność eks­
portu. Nagroda za opłacalność eks­
portu nie stanowi przynajmniej w 

przypadku stoczni — dostatecznej 
przeciwwagi dla tej tendencji, gdyż 
— jak wspomniałem na wstępie — 
jest ona niższa od normalnych bodź­
ców i, co za tym idzie, jej siła 
oddziaływania jest mniejsza. W 
tym miejscu wypadnie jednak po- 
wi.edzieć po raz drugi „ale”... Jest 
tak obecnie,’ gdy stocznia uzysku­
je nagrody. W sytuacji gdy ceny 
zbytu kooperantów nie zmalały, a 
planowa akumulacja stoczni wzro­
sła, co grozi koniecznością podnie­
sienia cen zbytu, stocznia ątaje w 
obliczu utraty nagrody. I — jak 
się okazuje, przemysł okrętowy po­
dejmuje batalię , o obniżenie cen 
jakie płaci kooperantom albo o ob­
niżenie planowanej aktualnie aku­
mulacji. Gdyby nagroda za efek­
tywność eksportu nie istniała — 
nie istniałby bodziec dla takich 
starań, cena zbytu okrętów byłaby 
stoczni obojętna, pozostając tylko 
zmartwieniem handlowców nie po­
dzielanym przez producentów. Na­
groda w tej sytuacji zaczyna dzia­
łać jako bodziec. Istnieją pewne 
możliwości zmiękczenia oddziały­
wania nagrody jako bodźca.

Można oczywiście 1 chyba trzeba 
wysokość nagrody uzależniać nie 
tylko od efektywności eksportu, ale 
i od przyrostu tej efektywności, 
tak aby premiowane tu były nie 
tylko osiągnięcia zaistniałe, ale i 
starania na rzecz progresywnego 
obniżania się kosztów własnych.

Wreszcie nagroda ta w znacz­
niejszej mierze stawałaby się bodź­
cem, gdyby przemysł okrętowy, 
wzorem niektórych innych, ekono­
micznie i organizacyjnie związał 
się w jeden koncern również z 
biurem eksportowym, uzyskując 
większy wpływ na rozmiary i po­
litykę sprzedaży, a także na wa­
runki sprzedaży

Konkludując wyrażam tedy przy­
puszczenie, że może rozwiązanie w 
postaci zastosowania rachunku kon­
cernowego, likwidującego powstają­
ce dziś sprzeczności interesów mię­
dzy kooperantami i producentami 
finalnymi. prowadziłoby do harmo­
nijnych starań całego koncertu 
przedsiębiorstw produkcyjnych, pra­
cujących przy wytwarzaniu okrętu, 
o obniżenie cen 'zbytu w drodze 
obniżki kosztów własnych, co by­
łoby świadomą grą i o wysokość 
normalnej premii'kwartalnej oraz 
funduszu zakładowego l o wyso­
kość nagrody za efektywność eks­
portu.

JERZY URBAN



A NASZYCH oczach wy­
rasta problem, złożony, 
wielowarstwowy. Problem 
'dla medycyny, dla socjolo- 
gii, pedagogiki i. psycholo- 

rł» fV,’ a, nade wszystko „twar-
y orzech do zgryzienia dla eko­

nomii. Atakuje wi elof rontowe, ’
ostro, natarczywie tempem swoje­
go narastania. Pierwsza w' szranki 
wstąpiła nauka; rozpoznała siły — 
czeka teraz tylko na móblizację 
praktyki. Odbyty w maju br. III 
Naukowy Zjazd Polskiego Towarzy­
stwa Szpitalnictwa poświęcony był 
w całości socjologii starzenia, or­
ganizacji opieki nad człowiekiem 
starym i lecznictwa dla przewlekle 
chorych oraz budownictwu mie­
szkaniowemu dla ludzi starych.

Zagadnienie form mieszkalnictwa 
dla osób starszych stanowi od kil­
ku lat żelazny punkt programu ba­
dań Instytutu Budownictwa Miesz­
kaniowego, który w tej dziedzinie 
legitymuje się szeregiem opraco­
wań. Problem mieszkań dla osób
starszych wzięła 
warsztat” także------ Rada Naukowa 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego, roz­
ważając możliwości zaspokojenia
potrzeb mieszkaniowych tej kate­
gorii ludzi przez spółdzielczość 
mieszkaniową. Stan i możliwości 
rozwoju opieki społecznej oceniała 
niedawno na swym posiedzeniu 
Komisja Socjalna przy KC PZPR.

Problemy gerontologii, geriatrii i 
zapewnienia odpowiednich warun­
ków życiowych ludziom starszym 
stają się coraz bardziej palące i 
to nie tylko u nas w Polsce. W wie­
lu krajach europejskiej, których spo 
łeczeństwa zbliżyły się do lub już 
osiągnęły demograficzną starość 
obserwuje się żywe zainteresowa­
nie tymi problemami. Formułowa­
ne są propozycje organizacyjne i 
przestrzenne dla populacji star­
czej, opracowywane są projekty 
architektoniczne domów spokoj­
nej starości oraz całych zespołów 
budowlanych z uwzględnieniem 
wszystkich aspektów socjologicz­
nych, psychologicznych i technicz­
nych. Kłopoty te czekają również 
i nas.

POCHÓD STAROŚCI

Rosną zastępy ludzi staryclj. Czas 
jest nieubłagany, a prognostycz­
ne znaki na „demograficznym nie­
bie” nie pozostawiają złudzeń 
— nadciąga nieuchronnie wyż de­
mograficzny ludzi starych. W ro­
ku 1966 kraj nasz liczył — we­
dług Rocznika Statystycznego GUS 
— 1 min 346 tysięcy ludzi starych 
w wieku lat 60 i więcej, 991 tysię­
cy w wieku lat 65 i więcej oraz 
1 min 264 tys. starców, tj. ludzi w 
wieku lat 70 i więcej. Razem 3 mi­
liony 601 tysięcy ludzi z punktu 
wodzenia demografii starych, w 

, wieku, który ekonomiści określają 
zwrotem niezbyt wyszukanym — 
„poprodukcyjnym”.

Populacja starcza stanowi dziś 
11,2 procent ogółu ludności. W la­
tach 1966—1970 liczebność grupy 
ludzi w wieku lat 60 i więcej ma 
wzrosnąć o 737 tys., a w następnym 
pięcioleciu o 488 tys. Szeregi ludzi 
w wieku lat 65 i więcej mają wzro­
snąć W’ bieżącej 5-latce o 530 'tys., 
a w dalszej o 576 tys. Tak więc, 
w dwudziestoleciu 1965 — 1985 
szeregi ludności w wieku lat 60 
i więcej wzrosną z 3,5 do 5,3 mi­
liona, czyli o 1,8 min. Przekła­
dając wzrost ten na język po­
równań, oznacza to, że w roku 
1985 przypadać będą 152 osoby w 
wieku lat 60 i więcej na każdą 
setkę osób w tym wieku żyjących 
w roku 1965. Jeśli uwzględniony 
jeszcze w naszym rachtmku de­
mograficznym osoby w wieku lat 
65 i więcej, otrzymamy proporcję: 
161 osób na 100.

Dynamika przyrostu osób star­
szych będzie szybsza, aniżeli prze­
widywane tempo przyrostu grup 
ludności poniżej lat 60, więcej na­
wet — szybsza od dynamiki wzro­
stu ludności ogółem. Przewiduje 
się, że w łatach 1965—1985 popu­
lacja w wieku lat 60 i więcej wzro­
śnie o 63,8 proc, przy wzroście lud­
ności ogółem o 26,9 proc. Tak więc 
„starzenie się” społeczeństwa po­
stępować będzie 2 i pół raza szyb­
ciej, niż przyrost ludności ogółem. 
I co jeszcze zwiastują prognozy to 
fakt, że ludzie starzy będą w du­
żej mierze populacją miejską.

Ze społeczeństwa „młodego” prze­
obrażamy się w nację o znacznym 
odsetku ludzi starych. W ostrym, 
szczególnie w bieżącej 5-latce, 
tempie zbliżamy się ku stanowi sta­
rości demograficznej z jej socjalno- 
ekonomicznymi konsekwencjami. 
Zafrasowani kłopotami wyżu mło­
dych, czy zastanawiamy się nad 
procesem „starzenia się” społeczeń­
stwa, którego konsekwencje niedłu­
go zaciążą na naszym życiu?

Dla młodych ofiarnością wszyst­
kich obywateli zbudowaliśmy 1000 
szkół na Tysiąclecie, a obecnie bu­
dujemy internaty, nowe miejsca 
pracy... Młodość górą! A co ze sta- 
rvm człowiekiem? Jeden Dom Ma­
tysiaków i kilkanaście domów ren­
cistów?

BARWY JESIENI ŻYCIA

Niewątpliwie większość starych 
ludzi znajduje dach nad głową V1 
swych latorośli, gdzie otoćzeni opie­
ką i szacunkiem przeżywają jesień 
swego życia. Starsze kobiety też sa 
w rodzinach nieocenioną,....wyręką 
dla młodych małżeństw. Ośmieszana 
stara teściową, to prawdziwe bło­
gosławieństwo losu dla młodych 
pracujących; zastąpi żłobek, w któ­
rym akurat zabrakło miejsca dla 
wnuka,' w kolejce posto’, gospodar­
stwo domowe poprowadzi... Jak o 
tym świadczą badania Ośrodka Ba­
dania Opinii Publicznej przy. Pol­
skim Radio przeprowadzone wsrod

niedawno „na

emerytów,, 34 proc, objętych bada-, 
niem rencistek fi zajmowało się 
dziećmi w rodzinach, Rola „teścio­
wej” z jej powszednią treścią 
ugruntowuje w tych ludziach „nie­
produkcyjnych” poczucie własnej 
przydatności, pozwalające zacho­
wać żywotność życiową i z tego 
względu rola ta jest pożądana. Po­
wołane badania świadczą też, że 
rola ta jest przez dzieci doceniana: 
ponad 65 proc, badanych rencistek 
oświadczyło, że cieszą się w swo­
ich rodzinach należnym szacunkiem. 
Idylla rodzinna nie jest jednak 
regułą.. Bywa często, żę starzy źy- 
ją na łaskawym Chlebie i trakto­
wani, jak zbyteczne meble marzą o 
własnym kącie. Starzy zarzucają 
młodym brak szacunku, wdzięcz­
ności, nadmierną eksploatację... 
Młodzi nie pozostają dłużni, re­
wanżując się oskarżeniami tyrani­
zowania 'przez despotyczne matki, 
anachronizmu metod wychowywa­
nia wnuków... W atmosferze dusznej 
od wzajemnych pretensji szybciej 
dojrzewają rozwody. Na ogół dla 
obu stron nie jest to dobra koegzys-

DACH 
NAD SIWĄ GŁOWĄ

tencja. Zarówno młodzi, jak i sta­
rzy, ale szczególnie młodzi, przy 
lej nawet żywotności łączącej 
więzi rodzinnej wolą mieszkać 
dzielnie. Słowem — kochajmy 
na odległość.

ca- 
ich 
od- 
się

Nielicznl szczęśliwcy posiadają 
własne lokum i ci zdają się znajdo­
wać w najlepszym położeniu. Nie­
stety, warunki, w jakich wielu z 
nich mieszka ostudzają entuzjazm 
z posiadania własnego mieszkania. 
Są to mieszkania często substan- 
dardowe, rzadko kiedy w nowym 
budownictwie. Badania F. Technicz- 
kowej (Studia Socjologiczne, 1965, 
nr 1/16) wykazują, że ok. 50 proc, 
badanych ludzi starych żyło w mie­
szkaniach bez gazu, wody, central­
nego ogrzewania, z ubikacją na ze­
wnątrz, zaś ok. 14 proc, mieszkało 
w suterenach. Zmiana na lepsze po­
lega na tym, że większość prezy­
diów rad narodowych przeznacza 
pomieszczenia zwalniane przez oso­
by umieszczane w domach opieki 
społecznej dla ludzi starych miesz­
kających w najgorszych warun­
kach. .

Samodzielność — to często samot­
ność, brak rodziny, która by wyko­
nywała obowiązek alimentacji. Gdy 
więc wezmą się pod rękę starość i 
samotność, niedola takich osób by­
wa nad wyraz pełna utrapienia. 
Według danych Miejskiej Poradni 
Geriatrycznej w Opolu, opartych na 
badaniach 6-tysięcznej populacji 
starczej tego miasta — 17 proc, to 
osoby samotne, nie mające żadnej 
rodziny. Inne badania przeprowa­
dzone w dzielnicy Wola w Warsza­
wie wśród osób korzystających z 
pomocy społecznej wykazały 17,9 
proc, osób samotnych. Nieco wyższy 
odsetek, bo ok. 20 proc, osób samot­
nych wynika z badań OBOP przy 
Polskim Radio.

Bez ryzyka popełnienia większe­
go błędu można owe 17 procent 
przyjąć za wskaźnik reprezentatyw­
ny osób samotnych w populacji sta­
rczej. Mówiąc dalej językiem wskar 
żników, w populacji starczej prawie 
co szósty stary człowiek dzisiaj — 
to osoba samotna, nie mająca opar­
cia w rodzinie. To wcale pokaźny 
zastęp. Na szczęście w progach do- 
mów opieki społecznej resortu zdro- • sięcy nowych miejsc. Ż tego też
wia wita się ich W pierwszej ko­
lejności.

PRZYSTAŃ
DLA ZNIEDOŁĘZMAŁYCH

„Proszę o przyjęcie mnie do do­
mu rencisty, bo nie mam gdzie mie­
szkać, ...bo jestem sam stary i cho­
ry, ...bo rodzina się ze mną żle ob­
chodzi...” — powtarza się błagalny 
refren w tysiącach podań ludzi sta­
rych, ludzi samotnych, ludzi schoro­
wanych, kierowanych do domów o- 
pieki społecznej.

Co możemy im obecnie i w roku 
1970 zaoferować? Osobom o stosun­
kowo dobrej sprawności fizycznej, 
lecz wymagających stałej opieki 
oferowaliśmy, jak to wynika z ma­
teriałów Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej. 11 836 miejsc w 
domach rencistów i domach opieki 
społecznej, co stanowiło 34,6 proc, 
ogółu, miejsc we wszystkich typach 
zakładów opiekuńczych dla Osób 
starszych. Do roku 1970 ma 'iam 
przybyć zaledwie 939 miejsc. Pro­
centowo będzie to mniejszy nawet 
odsetek (31,5 proc.) ogółu miejsc niż 
obecnie. W domach dla przewlekle 
chorych, często osób przykutych do 
łóżek, dysponowaliśmy w 1966 r. 
14686 miejscami (43% ogółu miejsc). 
W planach bieżącej 5-łatki licz­
ba tą ma się zwiększyć do 18 496 
miejsc, có stanowić będzie 45,7 proc, 
wszystkich miejsc/ Zwiększenie li­
czby miejsc w tej formie mieszkał- 
nićtwa ma szczególne znaczenie z
uwagi na odblokowanie wielu miejsc ____ _____  ___ , 7
w szpitalach, obecnie często zajmo- nad głową pozostanie zwykłe mlej- 
wane przez starsze osoby cierpiące skie mieszkanie, tyle że dostosowa-

na chroniczne schorzenia. I wresz­
cie zakłady specjalne dla osób psy­
chicznie chorych chronicznie i osób 
u myślowo niedorozwiniętych, wy­
magających stałego nadzoru i pie­
lęgnacji. Nieszczęśliwcom tym sta­
wialiśmy do dyspozycji w roku 1966 
7645 miejsc, zaś do roku 19?0 plany 
resortu ..drowia przewidują zwięk­
szenie liczby miejsc do 9232.

Z lektury powyższych danych wi­
dać w sposób wyraźny kurs w po­
lityce resortu zdrowia na rozbudo­
wę domów typu specjalnego, zape­
wniającego pełną opiekę i pielęgna­
cję osobom niepełnosprawnym i 
przewlekle chorym. Proporcje tej 
formy mieszkalnictwa w stosunku 
do domów dla osób o względnie do­
brej kondycji fizycznej kształtować 
się będą w roku 1970 jak 68,5 do 
31,5.

Ale pytanie o los starego człowie­
ka pozostaje ciągle otwarte.

Ogółem we wszystkich typach do­
mów opieki społecznej dla dorosłych 
dysponowaliśmy w roku 1966 34 167 
miejscami. Planowany przyrost 
miejsc w latach 1966—1970 ma wzbo-

BOGUMIŁ

gacić nasz stan posiadania do 40503 
miejsc. Spośród pensjonariuszy do­
mów opieki 70 proc, stanowią osoby 
w wieku lat 60 i więcej. W roku 
1970 będziemy mogli zaoferować lu­
dziom tej kategorii wieku 28 350 
miejsc w porównaniu do 23 900 
miejsc obecnie, co wypadnie po 
0,67 rńiejsca na 100 osób w wieku 
lat 60 i więcej. Mimo bezwzględ­
nego przyrostu, wskaźnik ilości 
miejsc w wyścigu z dynamiką 
wzrostu liczby ludzi starych w tym 
wieku pozostanie właściwie nie­
zmieniony, rozpływając się w re­
latywizmie niewielkięgo przyrostu. 
Do tego nękająca budownictwo 
„niemoc” przerobowa napawa oba­
wą o los nawet tych niewielkich 
zaplanowanych zadań, zwłaszcza je­
śli przypomnieć, że plan budowy 
domów opieki społecznej w ubieg­
łej 5-latce wykonany został zaled­
wie w 37 procentach. I jeśli kolejka 
oczekujących na przyjęcie do do­
mów rencistów' wydłużyli się w
tym czasie niemal dwukrotnie: z
2838 osób w roku 1960 do 5513 w 
1965, to właśnie między innymi z 
tego powodu. Ministerstwo Zdrowia' 
szamoce się między możliwościami 
a potrzebami, a żaden wybór nie 
jest obojętnv dla realizacji innych 
form budownictwa tego resortu. 
Plan ubiegłego pięciolecia w dużej 
mierze nie został wykonany, z po­
wodu przesunięcia części nakładów 
na budowę, szpitali.

Zan’ancwane zadania są miarą 
naszych możliwości, ale są niewys­
tarczające wobec potrzeb dnia dzi­
siejszego, a tvm bardziej narasta- 
jacvch lawinowo potrzeb jutra. Już 
dziś w koleice na locum w domu 
opieki społecznej niecierpliwi się 
kilka tysięcy osób. Według przewi­
dywań resortu zdrowia liczba ocze­
kujących osiągnie pod koniec bieżą­
cego roku 7 i pół tysiąca osób. 
Rocznie do kolejki tej dołączy ty­
siąc osób Nierówny wyścig między 
rozwojem sieci zakładów dla sta­
rego człowieka, a dynamicznie na­
rastającym procesem starości demo­
graficznej ulegnie, jak przewidują 
demografowie, złagodzeniu w nastę­
pnej 5-latće, kiedy to zgodnie z o- 
becnymi założeniami do planu mia­
łoby zostać wybudowanych 30 ty-

względu w resorcie zdrowia i opie- a 
ki społecznej zrodziła się myśl H 
przesunięcia pewnej części kredy- ® 
tów z lat 1976—1985 na okres wcze- H 
śniejszy, właśnie dla przyspieszenia H 
rozbudowy domów opieki. Bardziej a 
odczuwalną poprawę zdają się wró- 0 
żyć założenia do planów perspekty- g 
wicznych na okres do 1985 roku, || 
kiedy to według przewidywań Ko- g 
misji Planowania przy Radzie Mi- H 
nistrów liczba miejsc w domach 'po- !| 
mocy społecznej ma wzrosnąć do H 
136 tysięcy. Trapi mnie tylko oba- g 
wa, że- wielu bezskutecznie dziś g 
kołaczących do drzwi domów opieki || 
starców nie doczeka się tych szczę- ra 
śliwych czasów. ||

POKÓJ DLA STAREGO 
CZŁOWIEKA '

Możliwości państwa rozwiązują­
cego w zasadzie jednostronnym wy-' 
siłkiem problem mieszkalnictwa dla 
ludzi starych poprzez budowę do­
mów opieki społecznej są na szer­
szą skalę — i z tego należy sobie 
zdawać sprawę — ograniczone. Po­
za tym domy opieki nie dla wszys­
tkich ludzi starych stoją otworem. 
Mają one swoją określoną klientelę: 
ludzie starzy o złej sprawności fi­
zycznej nie będący w stanie prowa­
dzić samodzielnego życia, wymaga­
jaćy opieki i pielęgnacji. A ponadto 
domy rencistów nie sa bynajmniej 
powszechnym przedmiotem west­
chnień* emerytów. Domy opieki spo­
łecznej należy raczej uznać jako o- 
s*atnia w kolejności formę miesz­
kalnictwa dla ludzi starych. Dla 
większość! ludzi starych dachem

ne powinno - ono być, do potrzeb ! 
wymagań tej kategorii ludzi. Roz­
winięcie tego typu budownictwa 
mieszkaniowego odpowiednio zapro- 
gramowanego,: wydaje się, skutecz­
nym rad sposobem. Żałować wypa­
da tylko,* że z realizacją różnych 
pomysłów w tej dziedzinie w rodza­
ju „domów spokojnej starości” 
grzężńiemy ciągle , jeszcze w sferze 
haseł i nawoływań. Tymczasem nie 
ulega wątpliwości, że dążenia do 
posiadania - własnego mieszkania 
wśród ludzi starych będą się wzma­
gać w miarę wzrostu poziomu rent, 
podnoszenia się stopnia ogólnej za­
możności społeczeństwa. Dążności 
te stymulowane będą dodatkowo 
przeobrażeniami natury obyczajo­
wej współczesnej rodziny, zmierza­
jącymi ku rozpadowi wielopokole­
niowych wspólnot rodzinnych.

Dziś, jeśli mowa o mieszkaniach 
wszelkie na ogół oczekiwania i na­
dzieje zwracają się ku spółdzielczo­
ści mieszkaniowej. Czy ze strony 
spółdzielczości mieszkaniowej, będą­
cej obecnie największym in­
westorem budownictwa miesz-
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kaniowego można oczekiwać jakichś 
rozwiązań problemu mieszkanio­
wego seniorów społeczeństwa? 
Pytanie może się wydać równie 
naiwne, co budzące zdziwienie. Wia­
domo, że nawet dla wielu ludzi pra­
cujących, czynnych zawodowo, zdo- 
bycie spółdzielczego mieszkania od­
bywa się nie bez „zaciskania pasa" 
ograniczenia wydatków na inne ce­
le. Tym bardziej więc — powiadają 
z niedowierzaniem niektórzy — mu­
si to być ponad siły osób już nie 
pracujących. A gdyby — dodają — 
miały zajść jakieś zmiany w polityce 
rent, to może, ale teraz...? Nie bra­
kuje jednak optymistów, dla których 
problem jest do rozwiązania. Potrze­
bne są tylko — utrzymują oni — 
pewne modyfikacje w myśl dewi­
zy: mierz zamiar na siły, obowiązu­
jących zasad wnoszenia wkładu i 
uiszczania czynszu w spółdziel­
niach mieszkaniowych, dostosowu­
jąc je do możliwości płatniczych 
rencistów.

Różnie sobie to pomysłodawcy 
wyobrażają. Raz w formie-obniże­
nia wkładu początkowego na mie­
szkanie i odpowiednio wyższych 
opłat czynszowych potem w czasie 
zamieszkiwania, bądź odwrotnie: 
wyższy wkład na początku, przy 
jednoczesnym oprocentowaniu „nad­
wyżki" wkładu, premiujący zwięk­
szony wysiłek akumulacyjny człon- 
ka-rencisty, niższe opłaty mie­
sięczne w trakcie zamieszkiwania. 
Innym razem w formie transakcji 
asekuracyjnej, przewidującej „wku-
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pięnie" . się *do . spółdzielni wtedy, 
kiedy się jeszcze pracuję, f zara-' 
bia, by potem dożywotnio bezpłat­
nie korzystać z mieszkania. Propo­
zycje powyższe zgłoszono na Radzie 
Naukowej Centralnego Związku 
Spółdzielni r Budownictwa’ Miesz­
kaniowego. Jeszcze inaczej moż­
na sobie' wyobrazić rozwiązanie 
finansowej strony mieszkaniowego 
problemu ludzi starych ,w formie 
częściowego lub całkowitego re­
fundowania Wkładu mieszkaniowe­
go wymaganego od weteranów pra­
cy (przez ich dawne zakłady pra­
cy, a także powiązanie budowy 
mieszkań dla tych ludzi ze specjal­
nym funduszem typu ubezpieczeń 
społecznych.

Pomysłów finansowego rozwiąza­
nia problemu nie zabrakłoby chyba 
naszym finansistom. Bądźmy jednak 
realistami — zapewnienie ludziom 
starym spółdzielczego dachu nad 

głową przerasta i siły spółdzielczo­
ści, 1 możliwości samych zaintere­
sowanych uzyskaniem samodzielne­
go mieszkania. Spółdzielczość mie­
szkaniowa objęłaby stosunkowo wą­
ski krąg ludzi starych, dodajmy 
przy tym — osób pełnosprawnych, 
zdolnych do samoobsługi, i co naj­
ważniejsze — odpowiednio usytuo­
wanych materialnie. A gdzie schroni 
swoją siwą głowę pozostała lwia 
część?

Na „darmowe” mieszkanie z kwa­
terunku dla wszystkich też trudno 
liczyć. Liczba złożonych w kwate­
runkach podań o mieszkanie prze­
wyższa dwukrotnie niewielki, okro­
jony na rzecz inwestora spółdziel­
czego, program budownictwa, mie­
szkaniowego rad narodówyjełi. Oczy­
wiście można postulować,, domagać 
się, aby rady narodowe szerzej 
uwzględniały w swojej polityce 
przydziały mieszkań ludzi starych. 
I organa władzy terenowej co mo­
gą, to czynią. Np.: w Warszawie i 
na terenie województwa warszaw­
skiego oraz w bydgoskim niektóre 
prezydia rad naępdowych grupują 
ludzi starych dawniej gnieżdżących 
się w ruderach lub tułających się po 
obcych kątach w jednym budynku. 
Poczynania te można by uważać 
za pierwsze jaskółki specjalnego 
mieszkalnictwa 
czynią one 
wiosny.

Poddaję pod 
zapewnienia 

ludzi .starych. Nie
jednak generalnie

rozwagę 
ludziom

propozycję 
starym w

■
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mieszkaniu rodzinnym samodziel­
nej izby na podobieństwo przywi­
leju, którym obdarzono młode bez­
dzietne małżeństwa. Bez żadnych 
zaświadczeń , lekarskich, po prostu 
na mocy ustanowionych odpowied­
nich norm ■ zaludnienia mieszkań^ 
W przypadkach',- gdzie tego wyma­
gałaby potrzeba, opieka rodziny 
nad starym człowiekiem powinna 
zostać wsparta pomocą społeczną.

Co, byśmy nie rzekli na temat 
zmierzchu tradycyjnego modelu ro­
dziny wielopokoleniowej,- familiar- 
ność pozostaje ciągle silnym rysem 
.współczesnej polskiej rodziny. Po- 
twierdzają *to zresztą badania socjo­
logiczne. Z sondaży Ośrodka Bada­
nia Opinii Publicznej przy Polskim 
Radio z 1960 roku wynika, że we 
wspólnocie domowej z dziećmi i 
innymi członkami rodziny pozosta­
wało prawie 49 proc, badanych osób 
starych. Spośród badanych osób w 
wieku emerytalnym, ■ lecz jeszcze 
pracujących aż 52 proc, mieszkało 
wspólnie z rodziną. Sporo w tym 
układzie na pewno życiowej ko­
nieczności, ale też tam gdzie ona 
występuje, można chyba uczynić ją 
znośną dla obu stron tak, aby sta­
rzy nie tłoczyli się na metrażu mło­
dych latorośli.

Nie tracąc z oczu wizji samo­
dzielnego mieszkania dla starego 
człowieka, jako celu w przyszłości, 
ku któremu prowadzić będą zmia-- 
ny modelu dzisiejszej rodziny i 
■wzrost zamożności społeczeństwa, 
jest to, wydaje się, wyjście stwa­
rzające niemal ad hoc możliwość 
rozwiązania problemu dachu rtad 
siwą głową, a przy tym. posiadają­
ce niemałe szanse uzyskania akcep­
tacji ekonomii. Powołam się tu na 
poparcie wyłożonych racji na wy-- 
liczenia dokonane w Instytucie Bu­
downictwa Mieszkaniowego: koszt 
wspólnego mieszkania np. M-6 przy­
dzielonego zgodnie z propozycją 
5-osobowej rodzinie mającej w 
swym składzie jedną osobę starszą 
kształtuje się (wg cen 1963 r.) w 
wysokości 127*860 zł. Podczas, gdy 
wybudowanie dwóch samodzielnych 
mieszkań: M-l dla osoby starszej 
i M-4 dla młodych wyniósłby 147 330 
zł. Oszczędność w kosztach o 19 470 
zł, na' które składają się zmniejszo­
ne zużycie materiałów budowla­
ny, instalacyjnych, wyposażenio­
wych..., a przy tym zysk o 3 m kw. 
powierzchni i odciążenie środków 
publicznych zmniejszonym kredy- 
terń inwestycyjnym, które to ko­
rzyści również należy zapisać po 
stronie aktywów proponowanego 
rozwiązania. Z ocen poszczegól­
nych kategorii mieszkań wynika, 
że koszt małego samodzielnego mie- 

. szkania typu M-l (48 740 zł) odpo­
wiada prawie kosztowi zakwatero­
wania dwóch osób w mieszkaniu' 
M-4 (98 590 zł), przydzielanego wszak 
czterem osobom.

Są to, wydaje się, przekonywające 
■ argumenty, przemawiające za przy­

jęciem proponowanego rozwiązania. 
Jego realizacja zmniejszyłaby na­
cisk na kosztowne mieszkania sa­
modzielne, wpływając tym samym 
na zmniejszenie społecznych ko­
sztów zapewnienia dachu nad gło­
wą rosnącym zastępom ludzi sta­
rych.
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Jaki p o w i nie n 
być model?

Z WIELKĄ uwagą przeczytałem 
w 36 numerze „Życia Go­
spodarczego” artykuł dysku­

syjny Lucjana Malana pt. „Przy­
szłość analizy kompleksowej”. Wy­
daje się, że do rozpoczętej w ten 
sposób dyskusji wciągnąć należy 
kręgi ekonomistów realizujących w 
praktyce Uchwałę 261/65 Rady Mi­
nistrów (w sprawie przeprowadza­
nia analiz ekonomicznych w go­
spodarce narodowej).

Autor artykułu z głęboką znajo­
mością rzeczy ujawnił „rozterki” 
nurtujące pracowników służb eko­
nomicznych przedsiębiorstw opra­
cowujących roczne analizy kom­
pleksowe. Nie będę zatrzymywał 
się nad trudnościami „obrony”

JAN SWIERCZAK

sporządzonej przez przedsiębior­
stwo analizy, które to trudności 
opisane zostały szczegółowo przez 
L. Malana. Nie będę także pisał 
o trudnościach , organizacyjnych, 
których usunięcie wymaga pew­
nych usprawnień wewnętrznych w 
przedsiębiorstwach, a nawet zmian 
w sposobie myślenia wielu odpo­
wiedzialnych kierowników.

Mam na myśli głęboko zakorze­
nione wśród technologów-kierow- 
ników wydziałów produkcyjnych 
i pracowników służb energetyczno- 
mechanicznych — zasady techno­
kratycznego myślenia. Ód właści­
wej współpracy służby ekonomicz­
nej przedsiębiorstw z tymi pracow­
nikami zależy w dużej mierze ja­

kość opracowanej analizy i jej 
kompleksowość. Właśnie zagadnie­
niu kompleksowości pragnę słów 
kilka poświęcić. Widziałem w cią­
gu ostatnich dwóch lat kilka ana­
liz opracowanych przez niektóre 
przedsiębiorstwa włókiennicze. Żad­
nej z nich nie ■ można było z czy­
stym sumieniem nazwać komplek­
sowa.

Większość składała się z luźnych 
nie powiązanych z sobą rozdzia­
łów, traktujących niejednokrotnie 
o sprawach nie mających żadnego 
znaczenia dla poprawy efektywnoś­
ci gospodarowania przedsiębior­
stwa. Rozbudowano na zasadzie 
„sprawozdań opisowych” rozdziały 
omawiające realizacje niektórych 

wskaźników produkcyjnych 1 eko­
nomicznych, nie troszcząc się o ja­
kiekolwiek zależności przyczynowo- 
skutkowe. Zdaję sobie doskonale 
sprawę, że omawiane niedociągnię­
cia są wynikiem początkowego 
okresu wcielania w życie Uchwały 
261/65, a zatem należy oczekiwać, 
że każdy następny rok przynosił 
będzie analizy opracowywane coraz 
lepiej.

Chociaż mam wiele zastrzeżeń 
co do tego, czy i wówczas będą 
one kompleksowymi? „Ramowe 
wytyczne” Komisji Planowania 
przy RM omawiając szczegółowo 
schemat analizy nie precyzują „sa­
mych instrumentów” badań, a 
więc nie mówią nic (poza ogólnymi 
uwagami) o metodologii przepro­
wadzania analiz kompleksowych. 
Stąd wywodzą się „ciągoty” 
przedsiębiorstw do nadmiernych 
opisów zjawisk, co przesądza o 
werbalności opracowań. Należy 
bezwzględnie doprowadzić do tego, 
by przyszłe analizy były rzeczy­
wiście kompleksowymi, gdyż w 
przeciwnym przypadku nie dadzą 
kierownictwu przedsiębiorstw ocze­
kiwanych informacji.

Dyskusja na temat komplekso­
wej analizy powinna iść w dwóch 
kierunkach: 1) jak usprawnić współ­
pracę służb ekonomicznych i tech­
nicznych przedsiębiorstw w trakcie 

opracowywania analiz rocznych? 
2) jaki powinien być model anali­
zy, by spełniła ona postulat kom­
pleksowości?

Jeśli pierwszy problem można 
rozwiązać na drodze administra­
cyjnej (zarządzenia wewnętrzne, 
szkolenie), to rozwiązanie drugiego 
problemu wymaga większego za­
angażowania i ścisłej współpracy 
ekonomistów, praktyków i teorety­
ków. Piszący te słowa wiele ocze­
kuje Po dyskusji, jąka niewątpli­
wie rozwinie się na łamach „Ży­
cia Gospodarczego”. Moim zdaniem 
analizy roczne stracą charakter 
werbalny i będą miały cechy kom­
pleksowości, jeśli potrafimy je w 
maksymalnym stopniu zmatematy­
zować.

Należy zatem przyjąć następują­
cy tok postępowania. Przed przy­
stąpieniem do opracowania harmo­
nogramu prac nad roczną analizą, 
ustalić należy z kierownictwem 
przedsiębiorstwa i ewentualnie źe 
zjednoczeniem, jakie problemy 
uważać należy w danym roku za 
węzłowe, wymagające wszechstron­
nej analizy. Dla taik uzgodnionych, 
priorytetowych problemów, sformu­
łowanych słownie stworzyć należy 
model matematyczny, którego 
składniki (czynniki) analizowane 
odrębnie stanowić będą kolejne 
rozdziały opracowania.

W ten sposób stosując metodę 

dedukcyjną, rozpatrzymy wszyst­
kie czynniki mające wpływ na 
wielkość analizowanego problemu 
(zagadnienia) przy zachowaniu cią­
głości rozważań i wniosków, w 
pierwszych tego rodzaju opracowa­
niach wykorzystać można z powo­
dzeniem znaną ogółowi ekonomi­
stów — choć w praktyce rzadko 
stosowaną' — metodę . Kolejnycn 
(łańcuchowych) podstawień,, prze­
chodząc później do rachunków bar­
dziej adekwatnych i bardziej pre­
cyzyjnych. Obowiązek szkolenia 
służb ekonomicznych z zakresu 
stosowania metod matematycznych 
w analizach realizowałyby zjedno­
czenia współpracując z odpowied­
nimi katedrami wyższych uczelni 
(ekonometria, statystyka). Dla po­
rządku dodać należy, źe wybór 
i ewentualne uzgodnienie ze zjed­
noczeniem węzłowych problemów 
do analizy rocznej nie musi nastę­
pować po zakończeniu roku bilan­
sowego.

Już bowiem po zamknięciu trzech 
kwartałów wiadomo na ogół w 
przedsiębiorstwach, które zagadnie­
nia sprawiają największy kłopot 
kierownictwu. A zatem model 
analizy rocznej można przygotować 
dużo wcześniej, co eliminuje po­
śpiech i nerwowość jakże często 
spotykane obecnie.

LUCJAN Malan w artykule 
„Przyszłość analizy komplek­
sowej" zamieszczonym w 36 

numerze „ŻG” poszukuje.odpowie­
dzi na pytanie, czy analiza kom­
pleksowa w przedstawionej przez 
niego formie spełnia swoje zadanie, 
a następnie postuluje, aby analizie 
tej nadać rangę dokumentu spra­
wozdawczego przez nikogo nie pod­
ważalnego.

Odpowiedzi na to pytanie i po­
stulat należy szukać w samym 
sformułowaniu uchwały 261 RM z 
12.X.1965 r. W myśl tej uchwa­
ły przedsiębiorstwa, zjednoczenia 
i ministerstwa zobowiązane są do 
prowadzenia systematycznej anali­
zy działalności gospodarczej w 
swoim zakresie i podejmowania na 
tej postawie środków zmierzają­
cych do jej usprawnienia. Zgodnie 
z postanowieniem tej uchwały sy­
stematyczność działalności anali­
tycznej powinna przejawiać się w 
formie „cyklu analitycznego” obej­
mującego analizy operatywne, pro­
blemowe i roczne. Te rodzaje ana­
liz pełnią różne funkcje w procesie 
zarządzania i wzajemnie się uzu­
pełniają.

Aby roczne analizy kompleksowe 
mogły skutecznie spełniać rolę 
narzędzia dla podejmowania de­
cyzji = gospodarczych,, .muszą w 
-zależności od zakresu i treści — 
źą.wierać odpowiednie informacje 
analityczne, wynikające z‘ odpo-- 
wiednio dostosowanych wskaźni­
ków' techniczno-ekonomicznych da­
nego przedsiębiorstwa. Sądzę, że to

Ważny 
instrument
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zagadnienie nie nasuwa autorowi 
artykułu „Przyszłość analizy kom­
pleksowej” żadnych wątpliwości. 
Ma on natomiast pretensję do od­
biorców analizy z powodu rosnące­
go wśród nich niezadowolenia 
i krytyki jej jakości. Z KSR-em 
i krytyką przedsiębiorstwa — jak 
stwierdza Lucjan Malan — nie ma 
w tym względzie problemu i roczna 
analiza kompleksowa na ogół nie 
jest krytykowana. Gorzej jest na­
tomiast z jednostką nadrzędną, ko­
misją bilansową, bankiem i wy­
działem finansowym. Te jednostki 
i czynniki mają — zdaniem auto­
ra — tak różne wymagania, źe 
trudno im sprostać.

Z tym stanowiskiem trudno się 
pogodzić, ponieważ analizy roczne 
zostały szczegółowo uregulowane 
zarówno pod względem organizacji, 
trybu, jak i metodyki ich przepro­
wadzania wspomnianą już uchwałą 
261/65 RM i ramowymi wytyczny­

mi Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i Ministra Finan­
sów. Te akty normatywne regulują 
zasady i zakres przeprowadzania 
rocznych analiz w przedsiębior­
stwach przemysłowych, budowla­
nych, handlowych, zjednoczeniach, 
ministerstwach i prezydiach woje­
wódzkich rad narodowych. Umożli­
wia to powiązanie analiz w jeden 
system tematyczny istotny dla po­
szczególnych szczebli zarządzania.

Rzecz jasna, że każdy z tych od­
biorców dla zarządzania i podej­
mowania decyzji w swoim zakresie 
potrzebuje innych informacji. Na 
przykład inne informacje potrzebne 
są mistrzowi, inne kierownikowi 
działu produkcyjnego, inne kie­
rownikowi technicznemu, a jeszcze 
inne dyrektorowi przedsiębiorstwa. 
Informacje analityczne zawarte w 
analizie, pod względem uogólnie­
nia i konkretyzacji sporządzane są 
w zależności od hierarchii i szcze­

bli działalności gospodarczej. Od 
stopnia uogólnienia i konkretyzacji 
zadań na poszczególnych szczeb­
lach zależy w decydującej mie­
rze sprawność zarządzania i współ­
działania między poszczególnymi 
komórkami w przedsiębiorstwie 
i — rzecz jasna — w całej gospo­
darce narodowej.

Cechy poszczególnych funkcji 
wszystkich szczebli i hierarchii za­
rządzania powinny być w każdym 
przypadku uwzględniane przy 
dostosowywaniu analiz dla potrzeb 
zarządzania. Na przykład, jeśli 
mistrzowi zostanie przedstawiona 
szczegółowa analiza wykorzysta­
nia czasu pracy maszyn i urzą­
dzeń oraz wykorzystania budżetu 
czasu robotników, co pozwoli na 
skonkretyzowanie zadań, wtedy 
można na danym odcinku oczeki­
wać rychłej poprawy sytuacji.

Identycznie rzecz się ma w przy­
padku, gdy idzie o roczne anali­
zy kompleksowe. O ile analiza 
kompleksowa będzie zawierała 
szczegółowe dane dotyczące: gospo­
darności przedsiębiorstwa, charak­
terystyki procesu produkcyjnego, 
ccehy maszyn i urządzeń, oceny 
produktywności robotników i udzia­
łu funduszu płac w produkcji, 
oceny gospodarki materiałowej, 
analizy produkcji, analizy kosztów 
i rentowności, oceny sytuacji fi­
nansowej przedsiębiorstwa i jego 
zdolności "płatniczej, badań wpły­
wu różnych czynników na kształ­
towanie się kosztów i rentownoś­
ci oraz analizy efektywności 

zmian organizacyjno-technicznych, 
na pewno zadowoli zarówno wy­
dział finansowy, bank finansują­
cy, jak również jednostkę nadrzęd­
ną przedsiębiorstwa. Integralną 
część analizy powinna stanowić 
analiza problemowa, której pod­
jęcie mą zazwyczaj na celu roz­
wiązanie wybranych zagadnień z 
działalności przedsiębiorstwa. To 
są — moim zdaniem — podstawo­
we kryteria, na których powinna 
się opierać roczna analizą kom­
pleksowa.

Postulat Lucjana Malana doty­
czący niepodważalności rocznej 
analizy kompleksowej mógłby być 
realny jedynie w przypadku, gdyby 
wszyscy odbiorcy analizy jedno­
cześnie brali udział w jej opraco­
waniu. W praktyce jednak nigdy 
nie zdarza się, aby wszystkie zain­
teresowane jednostki gospodarcze 
i kontrolujące opracowywały ra­
zem analizę przedsiębiorstwa. Zre­
sztą ten sposób opracowywania 
analizy kompleksowei ograniczyłby 
w znacznym stopniu samodziel­
ność w kierowaniu przedsiębior­
stwem. System ten także ograni­
czyłby samodzielność pracy bie­
głych księgowych i wypaczał cel 
ich zadań oraz pomniejszał rolę.

Biegli księgowi często podważa­
ją niektóre wyjuki • analizy ■ ze 
względu na ujawnienie nieprawi­
dłowości w samym księgowaniu, 
w kwalifikacji kosztów i" w likwi­
dacji środków trwałych, bądź 
kwestionują niektóre dokumenty 
księgowości w ogóle z powodu bra­

ku dopełnienia odpowiednich for­
malności. Bank finansując zaś, 
niezależnie od analizy i biegłych 
księgowych, też niejednokrotnie 
stwierdza nieprawidłowości w sy­
tuacji finansowej przedsiębiorstwa. 
Podobne zastrzeżenia co do ren­
towności przedsiębiorstwa i ujem­
nych zjawisk ekonomicznych może 
mieć wydział finansowy. Stąd po­
zbawienie tych odbiorców analiz 
krytycznego i więżącego wypowia­
dania się co do ich jakości, mo­
głoby wpłynąć niekorzystnie na 
wyniki działalności przedsiębior­
stwa.

Z powyższych względów sądzę — 
po pierwsze, że przed przyjęciem 
bilansu, opinii orzekającej, że ana­
lizy rocznej przedsiębiorstwa nikt 
nie może podważać i krytykować, 
żadne zjednoczenie by nie wydało, 
Po drugie — opinia taka ograni­
czałaby w pewnym stopniu samo­
dzielność przedsiębiorstwa, co 
byłoby sprzeczne z uchwałą IV 
Plenum KC PZPR, stwierdzającą, 
że „zjednoczenia mają większą niż 
dotychczas samodzielność, powinny 
stwarzać przedsiębiorstwom stałe 
warunki racjonalnego działania, 
zapewnić maksymalne kojarzenie 
interesów przedsiębiorstw z intere­
sami ogólnospołecznymi i dopro­
wadzić do likwidacji tych wszyst­
kich hamulców i antybodźców, któ­
re wstrzymują inicjatywę przed- 

• siębiorstw -w dziedzinie podnosze­
nia wyników ekonomicznych, wy= 
korzystania rezerw produkcyjnych 
i postępu technicznego”.

ARTYKUŁ L. Malana „Przy­
szłość analizy ekonomicznej" 
Ź. G. nr 36/67 zwrócił trafnie 

uwagę na pewne mankamenty 
rocznych, kompleksowych ana­
liz ekonomicznych przedsiębiorstw. 
Trzeba się zgodzić z tym ■ co 
pisze L. Malan, że stałym zjawis­
kiem jest niezadowolenie i kryty­
ka jakości analiz przez różnych jej 
odbiorców. Dalej L. Malan pisze, że 
zjawisko to jest niezrozumiałe. Wy- 
daje się, że zjawisko to jest jak 
najbardziej zrozumiałe i chyba nor­
malne. Wynika ono stąd, źe odbior­
cy analiz: dyrekcje przedsiębior­
stwa, zjednoczenia, banki, wydzia­
ły finansowe, terenowe urzędy sta­
tystyczne — zasadniczo różnią się 
miedzy sobą przedmiotem i »kre- 
sem swojej działalności.

Słusznie zauważa L. Malan, źe 
spełnienie tych wszystkich żądań 
w rocznej analizie kompleksowej 
mijałoby się z celem, gdyż roz­
miary analizy musiałyby być po­
ważnie zwiększone. A to, jak wia­
domo, nie ułatwiłoby korzystania 
z niej;

W związku z tym wydaje się ce- 
lowe, aby upoważnić tylko pewne 
jednostki gospodarcze do określania 
i decydowania o zmianach i stopniu 
szczegółowości analiz. x Jednostki ta­
kie należałoby Wyposażyć w okreś­

lony zespół kryteriów stanowią­
cych podstawę do przyjęcia i oceny 
kompleksowej analizy.

Organami takimi powinny być 
zjednoczenia — w odniesieniu do 
analiz przedsiębiorstw, minister­
stwa — w odniesieniu do analiz 
zjednoczenia, Komisja Planowania 
w odniesieniu dó analiz mi­
nisterstw. Wszyscy odbiorcy analiz 
mogliby zgłaszać do tych orga-' 
nów swoje wnioski i propozycje co 
do sposobu i zakresu sporządzania 
analizy kompleksowej. Te z kolei 
rozpatrywałyby te wnioski i anali­
zowałyby możliwości uwzględniania 
ich bez szkody dla jakości analizy. 
Decydowałyby one też o tym, ja­
kie ze zgłoszonych propozycji uw­
zględnić w przyszłych analizach. 
O wyniku swotiei decyzji wraz z 
uzasadnieniem swego stanowiska 
zawiadamiałyby wnioskodawców.

Zgodnie z tym co zostało wyżej 
powiedziane poszczególni odbiorcy 
kompleksowej analizy nie byliby 
pozbawieni prawa krytycznego wy­
powiadania się o analizie. Nie ma 
zresztą potrzeby pozbawiania ich 
tego prawa, tak jak to proponuje 
Ł. Malan w cytowanym artykule. 
Przeciwnie — pożądane jest, aby 
wnosiły swoje konstruktywne 
uwagi.

W dotychczasowej publicystyce 
ekonomicznej na temat wszelkich

Stworzono ramy 
organizacyjne i prawne

analiz ekonomicznych (komplekso­
wych i innych) wskazano na ko­
nieczność podjęcia takich prac we 
wszystkich jednostkach gospodar­
czych różnych szczebli, W wyniku 
długotrwałej dyskusji na ten te­
mat ukazało sie kilka aktów nor­
matywnych, które regulują to za­
gadnienie, nie tylko od strony for­
malno-prawnej. ale wręcz nakazują 
wykonywanie tych prac. ’) Dla za­
pewnienia jednolitości analiz i od­
powiedniej ich jakości opracowano 
ramowe wytyczne i wprowadzono 
je do praktyki zarządzeniem Prze­
wodniczącego Komisji Planowania. 
Również resorty opracowały szcze­
gółowe wytyczne, a w oparciu o 
nie — zjednoczenia. Przy opraco-
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wywaniu wytycznych, brały udział 
placówki naukowo-badawcze.

Jak z tego widać, od strony or­
ganizacyjnej i prawnej zagadnienie 
zostało przygotowane .należycie.

W praktyce jednak, mimo tych 
warunków, sytuacja nie. jest zado- 
walajaca. Jakość kompleksowych 
analiz iest wciąż jeszcze niska. Bra­
ki jakościowe uniemożliwiają wy­
korzystanie ich do bieżącego zarzą­
dzania. Byłoby trudno znaleźć 
przedsiębiorstwo, które z własnej 
inicjatywy podejmowałoby opraco­
wanie analiz ekonomicznych 1 wy­
niki tych analiz wykorzystywałoby 
do bieżącego zarządzania. Nawet w 
tych przedsiębiorstwach, gdzie są 
zorganizowane służby ekonomiczne.

L,.Malan we wspomnianym arty­
kule wskazuje, że przyczyną złej 
jakości kompleksowej analizy bywa 
niejednokrotnie dyrekcja przedsię­
biorstwa. Jest to niestety, zjawisko 
dość powszechne. Analiza jakościo­
wo dobra, to taka, która ukazuje 
przede wszystkim niedociągnięcia 
i źródła ich powstania.

Nie bez wpływu jest również 
przeświadczenie, że ujawnienie nie­
dociągnięć nie przyczyni sie do u- 
mocnienia stanowiska dyrektora. 
„Wystarczy jak ktoś obcy wskaże 
na| takie czy inne niedociągnięcia 
— po co samemu sobie wskazywać 
jak jest źle” — mawiają dyrekto­
rzy. Rozumowanie niektórych dy­
rektorów jest następujące: praw­

dziwa rzetelnie sporządzona analiza 
wskazująca na braki i niedociąg­
nięcia przyniesie więcej kłopotu niż 
pożytku (wieksze zadania, zagroże­
nie stanowiska, wymówki ze stro­
ny władz zwierzchnich itp.).

Powyższy schemat rozumowania 
odnosi sie nie tylko do analiz kom­
pleksowych, lecz również do wszel­
kich innych analiz, które są zle­
cane przedsiębiorstwu do opraco­
wania (problemowe, operatywne). 
Jeżeli już sie opracowuje jakieś 
analizy (kompleksowe czy nakazane 
z góry) i akcentuje sie w tych ana­
lizach wpływ czynników zewnę­
trznych na wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa.

Jak widać, nie wystarczy stwo­
rzyć organiżacyjnych i prawnych 
warunków do racjonalnego działa­
nia. Trzeba jeszcze stworzyć zapo­
trzebowanie na tego rodzaju prace. 
A to iuż zależy od zakresu samo­
dzielności w podejmowaniu decyzji, 
odpowiedzialności i określonego sty­
lu pracy kierowników jednostek 
organizacyjnych wszystkich szczebli.

1 ) Najważniejsze akty normatywne to 
Uchwala 224/64 R. M. w sprawie służb 
ekonomicznych oraz zarządzenie wyko­
nawcze do tej Uchwały. Uchwała 261/65 
R, M. w sprawie przeprowadzania ana­
liz ekonomicznych w gospodarce naro­
dowej (M.P Nr 59 z 1965 r. poz. 301).
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Wykorzystanie maszyn matematycznych
DUŻO już pisano na temat za­

stosowania maszyn liczącb - 
analitycznych w przemyśle 1 

prawdopodobnie jeszcze dużo się 
będzie pisać. Wydaje się, że ci, co 
kupują; 'maszyny, nie czytają lub 
nie chcą czytać tego co na-ten temat 
napisano. Ktoś na pewnej odpra­
wie powiedział: ;,kupujemy i pro­
dukujemy maszyny, Jctóre są dla nas 
za mądre, których nie potrafimy 
wykorzystać”.

Rzeczywiście kupujemy maszyny 
analityczne i produkujemy maszy-
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ny matematyczne, ale do umiejęt­
ności ich zastosowania w życiu co­
dziennym przedsiębiorstwa jeszcze 
daleko. Dwa zestawy maszyn liczą­
ce - analitycznych (tzw. minimum) 
kosztują około 20 min złotych. Po­
nadto, czy je się dobrze czy źle Wy­
korzysta, po 10 latach należy je 
oddać na złom.

Popełniamy zasadniczy błąd ku­
pując najpierw maszyny, a dopiero 
później przygotowując przedsiębior­
stwo do ich zastosowania. Przed­
siębiorstwo musi być organizacyj­
nie przygotowane do mechanicznego 
czy elektronicznego przetwarzania, 
zanim otrzyma maszyny. Co stoi 
temu na przeszkodzie?

Wszyscy ci,, którzy zabierają się 
do organizacyjnego przygotowania 

przedsiębiorstwa, mają mgliste po­
jęcie o maszynach. Na domiar złe­
go jakiekolwiek propozycje ze stro­
ny tych ludzi rozbijają się o trady­
cyjną postawę kierownictwa i wszy­
stkich tych, od których zależą zmia­
ny organizacyjne w przedsiębior­
stwie. Utworzony tzw. zespół orga­
nizatorów musi co najmniej przez 
rok toczyć boje o to, aby’ wreszcie 
zechciał ich ktoś wysłuchać. Jeżeli 
już osiągną swój cel i w pewnym 
stopniu trafią do przekonania nie­
którym ludziom, że mechanizacja to 
dobra rzecz i warto się nią intere­
sować, to potykają się o następny 

‘próg. Tym drugim progiem są trud­
ności, jakie trzeba pokonać przy 
wprowadzaniu zmian organizacyj­
nych. Przechodzenie tego progu 
trwa co najmniej trzy lata. A więc 
już cztery lata mamy poza sobą 
a maszyny od dwu lat stoją. Na­
stępnym etapem jest sam proces 
wprowadzenia do realizacji wszyst­
kich opracowań wykonanych prze} 
zćspół organizatorów. Proces ten 
trwa najczęściej od dwu do sześciu 
lat. To chyba wystarczający okres, 
by nasze maszyny oddać na dom 
(zgcdnie z okresem amortyzacji).

Wspominając o tzw. zespole orga­
nizatorów miałem na myśli zespół 

kilku lub kilkunastoosobowy wy­
kształconych, doświadczonych, mło­
dych i prężnych ludzi, którzy zo­
stali zarażeni bakcylem nowoczes­
ności i postępu techniczno - ekono­
micznego. Ale o utworzeniu takie­
go zespołu możemy tylko marzyć. 
Nic z tych rzeczy. Co stoi na prze­
szkodzie utworzeniu takiego ze­
społu?

Odpowiedź będzie podobna do 
wielu innych. Kierownictwu przed­
siębiorstwa wydaje się, że ludzie ci 
traciliby Aas na jakieś projekty i 
jałowe rozmyślania. Najczęściej 
organizuje się zespół kilkuosobo­
wy, w którym najwyżej dwie lub 
trzy osoby chciałyby pokazać, co po­
trafią i męczą się całymi dniami

Jaki powinien być zespół organiza­
torów? Z punktu widzenia kwalifi­
kacji zespół ten powinien składać • 
się z następujących osób:

• z jednego magistra ekonomii, 
(co najmniej 5 lat pracy w danym 
zakładzie) — kierownik zespołu}
• z dwóch mgr inż. technologów, 

(co najmniej 5 lat pracy w danym 
zakładzie) — st. organizatorzy,

• z jednego inż. technologa, (co 
najmniej 5 lat pracy w danym za­
kładzie) — st. organizator,

• z jednego inż. konstruktora (co 
najmniej 5 lat pracy w zakładzie) — 
st. organizator,
• z dwóch mgr ekonomii (co naj­

mniej '2 lata pracy w danym zakła­
dzie) — organizatorzy,

• z dwóch techników technolo­
gów — projektantów,
• z dwóch techników ekonomi­

stów — projektantów,
f z technika elektryka — pro­

gramisty. «
Wielkość tego zespołu może się 

zmieniać w zależności od wielkości 
przedsiębiorstwa. Taki zestaw ludzi 
podano dla przedsiębiorstwa, które 
zatrudnią od 3 do 5 tys. ludzi, z tym 
zastrzeżeniem, źe w przedsiębior­
stwie obowiązuje typ produkcji jed­
nostkowej lub małoseryjnej.

Jak już poprzednie» wspomniałem 
zespół taki musi być zarażony bak­
cylem techniki i nowoczesności, w 
przeciwnym razie' niewiele zdziała. 
W ten sposób zorganizowany zespół 
powinien być natychmiast oddele­
gowany do dwu lub trzech dobrze 
pracujących. stacji maszyn có naj­
mniej na sześć miesięcy. W sta­

cjach tych zespół powinien przejść 
oprócz przeszkolenia teoretycznego 
dobre przeszkolenie praktyczne w 
zakresie obsługi wszystkich maszyn. 
Powinni oni opanować w całości 
technologię przetwarzania. Dopiero 
po takim przeszkoleniu zespół może 
przystąpić do organizacyjnego przy­
gotowania przedsiębiorstwa do zme­
chanizowanego obrachunku. Dalszą 
praca zespołu pow ma obejmować 
szeroką problematykę z wyodręb­
nieniem co najmniej dwu zagad­
nień,- które przede wszystkim zo­
staną zmechanizowane. Po komplet­
nym opracowaniu i wprowadzeniu 
do realizacji dwu zagadnień można 
przystąpić do instalowania i Uru­
chamiania maszyn. Dwu lub trzech 
członków zespołu powinno objąć 
kierownictwo nad maszynami, two­
rząc dział maśzyn analitycznych z 
pełną obsadą osobową. Pozostali 
członkowie zespołu powinni utwo­
rzyć dział projektowania, który w 
dalszej kolejności przygotowywałby 
następne zagadnienia do mechanicz­
nego przetwarzania. Ponieważ praca 
obydwu działów jest ze .sobą ściśle 
związana, należy je podporządko­
wać ośrodkowi przetwarzania infor­
macji. - • ■
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A
tomI?UŁY dyskusyjne na 
temat uproszczenia , plano- 
Wcma kosztów w przedsie- 

publikowane na łamach „życia Gospodar- 
„ z . . czeS° .*), świadczą o aktual- 

Shh1 1 .ważności tego zagadnienia 
Słabą stroną dyskusji toczącej sie 
vvoaół tego problemu jest milczenie 
ekonomistów, zajmujących się pla- 
nowamem kosztów w budów? c- 
twie. Prawdopodobnie przyc^nv 
tego stanu mają swoje 
me w swoistym charakterze eko- 
nornik! przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowego.

Podstawą wyceny produkcji bu­
dowlano-montażowej jest kosztorys 
budowlany, a nie kalkulacja jed­
nostkowa, stosowana w przemyśle. 
Kosztorys zawiera cztery składniki- 
koszty materiałów» robocizny i 
sprzętu oraz narzuty procentowe 
robocizny i sprzętu. Nominalne 
składniki kosztorysu, nazywane 
normatywnymi kosztami bezpośred­
nimi, wyliczane są według cen jed­
nostkowych, które ustala się1 na 
podstawie katalogów, cenników i

wręcz fałszywe, w szczególności. Je­
śli będą one dotyczyć oceny gospo­
darności odcinka pracy, odpowie­
dzialnego za rozmiary danego skład­
nika kosżtów.

„ Jeżeli, na przykład, ustalona dla 
opracowania planu struktura ro­
dzajowa kosztów w niedostatecz­
nym stopniu uwzględniła zmiany, 
jakie w porównaniu z okresami 
poprzednimi miały nastąpić w tech­
nice i technologii wykonawstwa lub 
tez wykonano roboty dodatkowe, 
których, asortyment’ rzutował w 
znacznej mierze na strukturę ro­
dzajową kosżtów, to przyczyny od- 
ębyleń od planu będą Ustalone, ale 
ich logiczna wartość przyczynowo-

bezbłędnego ustalenia danych wyj­
ściowych dla opracowania planu 
kos fetów,

Ekonomiści budownictwa w po­
szukiwaniu nowych mierników pro­
dukcji, zbliżonych do wartości pro­
dukcji czystej, wprowadzają ekspe­
rymentalnie — normatywną war­
tość przetwarzania (NWP) oraz 

' normatywne nakłady pracy (NNP). 
Pierwszy z tych mierników obej­
muje wartość kosztorysową obiek­
tów pomniejszohą o wartość kosz­
torysową materiałów, drugi nato­
miast jest sumą wartości kosztory-. 
sowej robocizny i sprzętu. Ponie­
waż określają one w wyrażeniu 
liczbowym część wartości produk-

niedostarczenia przez Inwestorów 
dokumentacji projektowo-kośztory- 
sowe] przed terminem opracowy­
wania planu rocznego, Wprawdzie 
dla uproszczenia . Wyliczeń zostały 
opracowane współczynniki orienta­
cyjnych udziałów NWP dla po­
szczególnych rodzajów budownic­
twa 1 robót, i doręczone przedsię­
biorstwom wraz z wytycznymi do 
planów rocznych, to jednak ich 
stosowanie nie odzwierciedla rze­
czywistej normatywnej wartości 
przetwarzania wyliczonej z koszto­
rysów budowlanych.

Powstałe różnice ńiają swoje 
przyczyny przede wszystkim w. 
tym, że współczynniki orientacyj­
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norm opracowanych dla celów kosz­
torysowania, wydawanych z mocą 
obowiązującą na terenie całego 
kraju i na okresy kolejnych pięcio­
latek. Lokalizacja budowli, która 
ma niewątpliwie wpływ na koszty 
produkcji, jest uwzględniana W nie­
wielkim stopniu poprzez założenia 
kosztorysowe w odniesieniu do po­
zycji — materiały. Wysokość na­
rzutów na normatywne koszty bez­
pośrednie robocizny i sprzętu jest 
zróżnicowana, w zależności od ro­
dzajów budownictwa i technologii 
robót wynosi od 27 proc, 'do 170 
proc. Suma tych składników stano­
wi wartość kosztorysową obiektu 
lub części obiektu. Ponadto do ce­
ny sprzedaży produkcji zalicza się 
dodatki określane procentowo do 
wartości kosztorysowej, jako re­
kompensata za dodatkowe koszty 
ponoszone przez wykonawcę (np.: 
praca w warunkach jesienno-zimo­
wych, ponadnormatywna ilość ro­
botników zamiejscowych itp.).

Obowiązujące zasady kosztoryso­
wania spełniają zatem swoje zada­
nia w zakresie ustalenia kosztów 
budowy, ale tylko wobec inwestora. 
Natomiast wykonawca, w naszych 
warunkach — przedsiębiorstwo bu­
dowlano-montażowe, przyjmuje 
kosztorys budowlany jako doku­
ment, który określa planowaną ce­
nę sprzedaży jego produkcji, mimo 
że nie uwzględnia on konkretnego 
stanu organizacyjnego, wyposażenia 
w środki produkcji, struktury kwa­
lifikacyjnej załogi, a co najważ-
niejsze planowanego poziomu
kosztów, wskaźnika ustalonego dy­
rektywnie przez jednostkę nadzo­
rującą w ramach rozdziału zadań 
NPG. f

Na podstawie powyższego stwier­
dzić można, że kosztorys — okreś­
lający cenę produktu, jest w rze­
czywistości „cenorysem”. Jego naz­
wa pochodzi prawdopodobnie , z 
okresu, kiedy wstępne szacowanie 
potrzeb finansowych na wykonanie 
budowli odbywało się, na-, podstawie 
zestawienia przewidywanych kosz­
tów.

W jakim stopniu wartość koszto­
rysowa odpowiada cenie gotowego 
wyrobu produkcji budowlano-mon­
tażowej, można wnioskować z po­
równań wielkości nakładów inwes­
tycyjnych, poniesionych na podob-
ne lub zbliżone wielkością i cha­
rakterem użytkowym obiekty, rea­
lizowane na podstawie dokumenta-
cjj projektowo-kosztorysowej, opra­
cowanej przez różne jednostki pro­
jektujące. O występowaniu różnic 
pomiędzy wartością kosztorysową, 
a ceną sprzedaży gotowego obiek­
tu świadczy również i to, że rezer­
wa nakładów finansowych, ujęta w 
zbiorczych zestawieniach kosztów 
budowy, przeznaczona na roboty 
nieprzewidziane, jest najczęściej 
wypłacona wykonawcy w trakcie 
realizacji budowy tytułem różnie 
pomiędzy zaktualizowaną wartością 
kosztorysową, a wartością ujętą w 
kosztorysie przed jego uzgodnie­
niem z wykonawcą robót.

Scharakteryzowane wyżej zasady 
wyceny wartości produkcji budow­
lanej nie mogą być przydatne w 
planowaniu kosztów , produkcji 
przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowego. Planowanie to nie msT 
bazy porównawczej — odpowiedni­
ka normatywnych kosztów prze­
twarzania, nazywanego również 
kosztami technicznie uzasadniony-' 
mi-, wskaźnika stosowanego w prze­
myśle.

W tej sytuacji jedyną podstawą 
odniesienia w planowaniu kosztów 
są wyniki lat poprzednich. Materiał 
analityczny — w formie procento­
wego udziału poszczególnych skład­
ników kosztów, wyliczonego dla 
układu przewidzianego w formula­
rzach - wzorach wymaganych przy 
opracowywaniu planu kosztów,
skorygowanego ewentualnymi zmia­
nami cen, taryf i stawek — stano­
wi dane wyjściowe dla sporządze­
nia planu kosztów i ich obniżki. 
Natomiast w nieznacznym stopniu 
i to metodą „na wyczucie’’, uwzględ­
nia się przewidywane zmiany w 
rodzajach obiektów i robót, zmiany 
w technice i technologii wykonaw­
stwa.

Taka metodologia planowania, 
ogólnie rzecz biorąc, jest bardzo 
łatwa, ale należy do- pracochłon­
nych. Jeżeli jednak porówna się 
nakład pracy włożonej, w przygoto­
wanie danych analitycznych i opra­
cowanie planu kósżtów z jego przy­
datnością w kierowaniu i zarządza­
niu przedsiębiorstwem, tó praco­
chłonność ta jest nieopłacalna. 
Opracowany plan kosztów,. w fazie 
kontroli 1 analizy działalności przed­
siębiorstwa i jego komórek:, stano­
wi dokument znikomej wartości 
użytkowej. Określenie, stopnia pra­
widłowości kształtowania P9" 
szczególnych składników»* kosztów 
w porównaniu z wielkościami pla­
nowanymi i ustalenie przyczyn 
ewentualnych odchyleń od planu, 
nie nastręczy większych trudności, 
ale wyciągnięte wnioski mogą być

a koszty w budownictwie

-skutkowa będzie bardzo dyskusyj­
na i niewiele przydatna w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem.

Zachodzące w ostatnich latach 
zmiany w strukturze rodzajowej 
kosztów produkcji budowlanej, 
przede wszystkim na skutek postę­
pu technicznego i ekonomicznego 
oraz wprowadzania nowych mate­
riałów i technologii wykonawstwa, 
przebiegają bardzo nierytmicznie. 
Przy czym udział głównego skład­
nika kosztów — materiałów, które’ 
w decydującym stopniu rzutują na 
całokształt struktury i na poziom 
kosztów, nie przyjmuje określonej
tendencji wymiernej, lecz charakte­
ryzuje się wahaniami o różnym 
kierunku i wielkości punktowej.’

Zjawisko to jeszcze silniej daje 
znać o sobie w mikroekonomice 
przedsiębiorstwa, gdzie zmiany ro­
dzajów budownictwa i technologii 
wykonawstwa w stosunku do lat 
poprzednich obejmują nieraz do 20 
proc., a w ogólnobudowlanych 
przedsiębiorstwach budownictwa 
przemysłowego, nawet powyżej 50 
proc, planowanych zadań produk­
cyjnych.

Nieryfmiczne wahania udziału 
poszczególnych składników w 
Strukturze rodzajowej kosztów sta­
nowią główną trudność w ustaleniu 
prawidłowej podstawy odniesienia 
dla opracowania planu kosztów. 
Przyjęcie średnioważonych wielkoś­
ci z wyników okresów poprzednich 

-nie zapewnia poprawności założeń 
bez uwzględnienia rodzajów , bu­
downictwa i robót ujętych w pro­
gramie produkcji na okres plano­
wany. Nie posiadając jednak mier­
nika kosztów technicznie uzasad­
nionych dla poszczególnych, no­
wych rodzajów robót i technologii 
wykonawstwa, czynność ta prze­
prowadzana metodą przybliżonego 
szacunku, • również nie zapewnia
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cji, można by je utożsamiać z wiel­
kością odpowiedniego składnika 
kosztów. Przydatność tych mierni­
ków mogłaby być wykorzystana 
przy opracowywaniu planu kosz­
tów. Tym bardziej; że od 1966 roku 
wśród załączników planu technicz­
no-ekonomicznego jest plan pro­
dukcji budowlano-montażowej wg 
rodzajów budownictwa i robót, wy­
rażony w wartości kosztorysowej i 
NWP.

Jednak i ta, proponowana meto­
da planowania kosztów, polegająca 

• na wykorzystaniu planu produkcji 
wyrażonej w normatywnej wartoś­
ci przetwarzania, nie może być 
stosowana. Już w samych założe­
niach metodologicznych, wprowa­
dzających nowy miernik NWP, 
określono, że będzie on bardziej
adekwatny dla prawidłowego pla­
nowania i analizy wydajności pra­
cy, zatrudnienia i funduszu płac 
bezpośrednich. A zatem nie może 
stanowić podstawy odniesienia dla 
opracowania planu kosztów.

Decyduje o tym sam charakter 
miernika oraz podstawa jego wyli­
czenia. Planowana wartość produk­
cji. wyrażona w NWP, podobnie 
jak kosztorys budowlany, zawiera 
różnice pomiędzy wartością danego 
składnika w kosztorysie, a rzeczy­
wistymi kosztami, ponoszonymi 
przez wykonawcę. Ze względu, że 
NWP dzieli wartość kosztorysową 
na dwa składniki, korzystając z 

% niej można Ipy, określić tylko udział 
kosztów materiałów, natomiast po­
zostałe składniki kosztów należało­
by wyliczać przy pomocy innej 
metody.

Niezależnie od tego, obliczanie 
. NWP z kosztorysów obiektów i ro­

bót, które zostały przyjęte do pro­
gramu produkcji na okres plano­
wany, byłoby bardzo pracochłonne 
lub wręcz niewykonalne na skutek

nego udziału NWP są opracowane 
metodą statystyczną oraz dla ca­
łych obiektów bez względu na etap 
realizacji, z wyjątkiem robót ziem­
nych i instalacyjnych. Na przykład 
dla budowy dróg i ulic o na­
wierzchniach kostkowych i betono­
wych współczynnik NWP wynosi 
14,9, podczas kiedy z kosztorysów 
opracowanych dla czterech odcin­
ków dróg budowanych na terenie 
Elektrowni Łagisza II wynika od 
5,0 do 20,9. W zależności, jaka war­
tość poszczególnej drogi zostanie 
ujęta do programu produkcji na 
rok planowany, przeciętny współ­
czynnik będzie innej wysokości, 
niż przyjęto do wyliczeń planu pro­
dukcji wyrażonego w NWP. Rów­
nież przy długim cyklu produkcyj­
nym niektórych obiektów, sięgają­
cym kilku lat (np.: hale produkcyj­
ne, dworce, budynki główne elek­
trowni), zmienia się udział wartości 
kosztorysowej materiałów i wyso­
kość stawek narzutów w poszcze­
gólnych etapach wykonawstwa, na­
tomiast wartość części danego 
obiektu, planowana do realizacji w 
poszczególnych latach 1 wyrażona 
w NWP, będzie wyliczona tym sa­
mym współczynnikiem orientacyj­
nego udziału. Będzie ona inna, niż 
wyliczona z kosztorysów, obejmu­
jących wartość robót w obiekcie, 
objętych planem rzeczowym w po­
szczególnym okresie jego realizacji.

Z rozważań tych wynika, że me­
todologia planowania układu ro­
dzajowego kosztów w przedsię­
biorstwie budowlano - montażowym, 
zwłaszcza realizującego budownic­
two przemysłowe, jest jeszcze nie 
opracowana. Metody stosowane do­
tychczas polegają na przybliżonym 
szacunku 1 stąd analiza kształto­
wania się kosztów na tle założeń 
planu nie znajduje większej przy­
datności w kierowaniu i zarządza­
niu przedsiębiorstwem.

W tych warunkach rola i zada­
nia służb ekonomicznych na odcin­
ku planowania kosztów i ich ob­
niżki oraz analizy przebiegu reali­
zacji planu sprowadza się do ta­
kiego działania, by zapewnić utrzy­
manie się na poziomie lub poniżej 
planowanego wskaźnika wynikowe­
go poziomu kosztów, ustalanego 
dyrektywnie przez jednostkę nad­
zorującą. Wskaźnik ten jest pod­
stawowym miernikiem wśród pozo­
stałych kryteriów działalności 
przedsiębiorstwa, jakie są brane 
pod uwagę przy ocenie kierownic­
twa. Przekroczenie planowanego 
wskaźnika wynikowego poziomu 
kosztów stanowi główną przesłankę 
negatywnej oceny działalności, oz­
nacza brak gospodarności w przed­
siębiorstwie. Natomiast utrzymanie 
się na poziomie przyjętym w pla­
nie, lub osiągnięcie niższego wskaź­
nika niż planowany, zapewnia po­
zytywną ocenę, w następstwie cze­
go przedsiębiorstwu przysługuje 
prawo uruchomienia bodźców ma­
terialnego zainteresowania, m.in. 
odpisu na fundusz zakładowy, ła­
godniejszego oprocentowania kre­
dytu bankowego itp.

W przypadku pozytywnej oceny 
gospodarności nikt nie uważa za 
konieczne zastanawiać się nad 
kształtowaniem się rozmiarów po­
szczególnych składników kosztów. 
Mało istotne jest wtedy, który 
składnik kosztów był wyższy, a 
który niższy w porównaniu z za­
łożeniami planu, gdyż w całokształ­
cie kosztów i nakładów przedsię­
biorstwo wykonało swoje planowa­
ne zadania.

Natomiast w przypadku przekro­
czenia planowanego poziomu kosz­
tów, szuka się przyczyn w poszcze­
gólnych rodzajach kosztów. Następ­
nie po ich ustaleniu określa, się 
przedsięwzięcia, mające na celu 
poprawę sytuacji. W sumie jesU to 
działanie dobrej woli, bowiem ni­
gdy nie jest pewne, że przekrocze­
nie planowanego poziomu kosztów 
nastąpiło wskutek braku gospodar­
ności, zwłaszcza, jeżeli rozliczenia 
ilościowe zużycia ' materiałowego 
uzyskały absolutorium. Niejedno­
krotnie bywa również i tak, że sy­
tuacja ta nie została spowodowana 
poprzez przekroczenie planowanych 
wielkości poszczególnych składni­
ków kosztów, lecz na skutek zani­
żonej wartości kosztorysowej obiek­
tu czy robót. Do twierdzenia o te­
go rodzaju wypadkach upoważ­
niają doświadczenia przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. W wyni­
ku zgłoszonych zastrzeżeń do otrzy­
manych kosztorysów, po ich wstęp­
nej kontroli przez wykonawcę 
obiektu lub robót, następuje zwięk­
szenie wartości kosztorysowej nie­
raz o 100 proc, wartości pierwszego 
kosztorysu. Tak więc i ten moment 
rzutuje na poprawność planowania 
i kształtowania się kosztów pro­
dukcji w przedsiębiorstwie budow­
lano-montażowym .

!)■ S.. Paradowski - — ' „Planowanie 
kosztów można uprościć”, ŹO nr 3/67; 
S. Paradowski — „Planowanie a kosz­
ty”, ŻG nr 13/67; L. Klewżyc - „Na­
leży uprościć nie tylko planowanie 
kosztów*', 2G nr 7/67; L. Malan — „Co 
można by jeszcze zmienić w planowa­
niu kosztów”, 2G nr 15/67; z. Przybyl­
ski — „Dwa wnioski”, 2G nr 18/67; S. 
Paradowski — „o uproszczeniu plano­
wania kosztów”, 2G nr 37/67.

Dyskryminacja czy lekceważenie 
ekonomistów

W llpcu obchodziliśmy 3 rocznicę 
wydania Uchwały Nr 224 Rady Mi­
nistrów w sprawie postępu ekono­
micznego w gospodarce uspołecznio­
nej i organizacji służb ekonomicz­
nych.

Uchwala ta wzbudziła wielką na­
dzieję wśród ekonomistów zatrud­
nionych na różnych stanowiskach 
w gospodarce narodowej. Na pod­
stawie dotychczasowego trzyletniego 
już doświadczenia można jednak 
śmiało powiedzieć, że nie wszędzie 
przestrzega się postanowień Uchwa­
ły.

Pracuję w środowisku przemysło­
wym w resorcie chemicznym i w 
dalszej części swego artykułu po­
zwolę sobie nawiązać do praktyk 
stosowanych w naszym przedsie­

nie legitymuje się nawet wykształ­
ceniem średnim, wysoko przewyż­
sza w wynagrodzeniu ekonomistów 
z wyższym wykształceniem.

Pracownicy zatrudnieni w grupie 
administracyjno-biurowej, będący 
członkami PTE zwrócili się do Za­
rządu Koła PTE w celu Interwenio­
wania w powyższej sprawie w In­
stancjach wyższych.

Kierownicy komórek funkcjonal­
nych Zakładu po dokładnym prze­
analizowaniu w/w sprawy w opar­
ciu o dane z Rocznika Statystyczne­
go Przemysłu Chemicznego wyda­
nego w 1966 r. (str. 157-161) oraz 
ze sprawozdań Zakładu, otrzymali 
następujące dane;

Wskaźnik zatrudnienia pracowni­
ków umysłowych w stosunku do za­
trudnienia ogółem wynosi w na­
szym Zakładzie 13,4, jest on zatem 
znacznie niższy od przeciętnej na 
szczeblu Zjednoczenia wynoszącej 
ok. 16 proc. Pracownicy admini­
stracyjni stanowią zaledwie 4,4 
proc, całego stanu zatrudnienia, co 
powoduje, że odnośny wskaźnik jest 
najniższy w ramach Zjednoczenia. 
Podkreślić należy, że znaczna część 
pracowników administracyjnych ma 
kilkuletni staż pracy, więc poziom 
Ich płac wraz z dodatkiem za wy­
sługę lat jest stosunkowo wysoki. 
Kształtowanie się przeciętnych plac 
tej grupy poniżej poziomu resortu 
i Zjednoczenia tym bardziej świad­
czy o niskich płacach w te] grupie 
pracowników z krótszym stażem 
pracy I o konieczności dokonywania 
bieżących przeszeregowań w celu 
zapewnienia Zakładowi dalszej sta­
bilizacji kadr.

W świetle tych faktów Zarząd 
Koła PTE w Imieniu swych 75 
członków uważa decyzję Dyrektora 
mgr H. Sławeckiego Jako wybitnie 
krzywdzącą wszystkich pracowni­
ków zatrudnionych w grupie admi­
nistracyjno - biurowej. Decyzja ta 
Jest zaprzeczeniem realizacji Uch-

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

BIURA PODROŻY 
ZA WŁAŚCIWĄ OPIEKĘ 

LEKARSKĄ
NAD UCZESTNIKAMI 

WYCIECZKI ZAGRANICZNEJ

biorstwie.
' Dyrekcja Zakładów Chemicznych 
„Nitron” w Krupskim Młynie przy­
gotowała wykazy pracowników u- 
mysłowych mających otrzymać 
wyższe płace miesięczne (przeszere­
gowania). Wykazy te obejmowały 
również pracowników admin.-biu- 
rowych, do której zaliczani są wszy- 
cy zatrudnieni ekonomiści; W prze­
dedniu mających się odbyć przesze­
regowań przybył do Zakładu Dyrek­
tor Departamentu. Zatrudnienia 1 
Płac mgr H. Sławecki z Minister­
stwa Przemysłu Chemicznego, który 
wydał zalecenia Dyrekcji Zakładu 
dotyczące konieczności zahamowania 
wzrostu płac pracowników adminl- 
str.-biurowych z powodu rzekome­
go przekroczenia przez nasz Zakład 
poziomu przeciętnych płac zjedno­
czenia 1 resortu. Dyrekcja Zakładu 
w wyniku tych zaleceń zmieniła 
wykazy przeszeregowań, przyznając 
podwyżki płac tylko pracownikom 
inżynieryjno-technicznym, wykorzy­
stując na ten cel całą rezerwę fun­
duszu przeznaczonego pierwotnie 
dla pracowników administracyjno- 
biurowych. W chwili obecnej wielu 
brygadzistów, i każdy mistrz, który

Przeciętna płaca roczna; UPChen ZP01TS"Erg'» 
w złotych

Z.Chem.^Hltron."

Eracownlcy adm.-blurowt 
1964 28 42? 28 750 28 489
1965 X. 29 526 29 694 28 948

wzrost 1965-1964 r»' 1 097 944 . 459

Rraeownicy Ina,-techniczni
1964 s. 41 620 Al 775 41 052 ’
1965 Se '42 954 42 976 42 927

wzrost 1965-1964 r« 1 334 1 2Q3 . 1 87?tsaxssaaasssss&SBsaaaasatiSa

Brsealętne place roazn» 
praa.un^sl. w 1965 r. a ća In.biur inż.tsohn» UŁOM

Scruta 31 390 43 308 11 918
WŁzćw JO 712 47 485 , 16 771
Rokita 30 205 44 332 14 12? .
Wąbrzeźno 30 034 38 '630 e 596
Tustków. 29 171 41 048 11 877
•Nitron” 28* 948 42 927 13 979 

ssvBasia-acaiWwam

wały nr 224 R. M. 1 wygląda na dy­
skryminację zawodową ekonomi­
stów.

Trudno jest zorientować się, skąd 
wywodzi się ta nieufność i lekce­
ważenie ekonomistów — trudno 
dociec przyczyn, trudno je zrozu­
mieć. Ekonomistę bowiem kształcą 
uczelnie o takich samych prawach 
akademickich co politechniki 1 a- 
kademie. Komitet Pracy I Płacy 
wydał nomenklaturę' stanowisk oraz 
wymaganych kwalifikacji I uposa­
żenia dla służb ekonomicznych — 
— co niestety w przemyśle nie 
przyniosło żadnych zmian w pła­
cach ekonomistów. Nadal technik 
otrzymuje wyższe uposażenie od 
mgr ekonomii, ma nadal większe 
możliwości awansów I przeszerego­
wań. Nadal personel Inżynieryjno- 
techniczny to ścisła „śmietanka" 
przemysłowa (wyodrębniona .grupa 
Społeczna pod względem zatrudnie­
nia I płac). Ż porównywania stawek 
płac absolwentów politechniki I ,u- 
czelnl ekonomicznej wynika, że po­
czątkowe warunki bytowe są już 
znacznie zróżnicowane* na nieko­
rzyść ekonomistów.

Największym jednak paradoksem 
jest pismo Ministerstwa Przemysłu ■ 
Chemicznego znak OP 2D33-709/66 
które zezwala na stosowanie sta­
wek I kategorii płac dla pracowni­
ków Inżynieryjno-technicznych o- 
raz pracowników ekonomicznych z 
wyższym wykształceniem. W tej 
sytuacji pomimo identycznych kwa? 
lifikacjl pracowników mających - 
średnie wykształcenie ekonomiczne 
nie mają w tej sytuacji żadnych 
szans na uzyskanie przeszeregowań 
1 awansów. Natomiast zarobki pra­
cowników grupy Inżynieryjno-tech­
nicznej, pomimo że niejednokrotnie 
mają oni jedynie podstawowe 
wykształcenie, kształtują się wyżej 
od ekonomistów, czego najlepszym 
obrazem jest zamieszczona tabela 
plac.

Zarząd Koła PTE uważa, że taka 
sytuacja w zakresie płac, jaka za­
istniała w naszych zakładach, dy­
skryminuje wszystkich ekonomistów 
I stwarza bardzo poważne trudńóści 
w realizacji postanowień Uchwały 
nr 224 Rady, Ministrów I ńle może 
trwać nadal. ’

mgr JANUSZ HANDZLIK
Zakłady Chemiczne „Nitron” 

Krupski Młyn

Rozwój wycieczek zagranicznych, 
organizowanych przez nasze biura 
podróży, stawia na porządku dzien­
nym szereg problemów, w -tym 
m. in. zapewnienia uczestnikom wy­
cieczek należytej opieki i pomocy 
lekarskiej 1 leczniczej. Dowodzi te­
go poniższy proces.

Henryk Ch., lekarz-chirurg, wraz 
z żoną Wandą, również lekarką 
i synem Maciejem wyjechali pocią­
giem specjalnym dnia 15 września 
1964 r. z Warszawy do Bułgarii na 
21-dniową wycieczkę „Orbisu” z 
pobytem w Złotych Piaskach.

W dniu 29 września 1964 r. Hen­
ryk Ch. zmarł w hotelu w Złotych 
Piaskach z podejrzeniem zawału 
mięśnia sercowego.

Na skutek śmierci Henryka Ch., 
wdowa Wanda Cłi. wystąpiła' z. po­
wództwem do sądu przeciwko „Or­
bisowi” w imieniu, własnym i ma­
łoletnich synów, domagając się za­
sądzenia na ich rzecz zadośćuczy­
nienia za krzywdę moralną, odszko­
dowania w formie renty bieżącej 
oraz zwrotu niewykorzystanych 
świadczeń i kosztów pogrzebu zmar­
łego. Skarżąca zarzuciła, że wbrew 
warunkom wiążącej strony Umowy, 
„Orbis” nie zapewnił mężowi na­
tychmiastowej i właściwej opieki 
lekarskiej, nie rozporządzał odpo­
wiednimi lekarstwami, nie ‘zorga­
nizował opieki szpitalnej i mimo 
żądania ze strony powódki 1 zmar­
łego jej męża nie sprowadził do 
niego lekarza kardiologa, wobec 
czego nastąpił zgon męża 1 ojca 
powodów.

Pozwany „Orbis” w odpowiedzi 
na pozew powołał się m. in. na 

1 umowę między PRL i Ludową Re- 
! publiką Bułgarii z 12.VII.1961 r. o 

współpracy w dziedzinie polityki 
.społecznej i na swą umowę z’„Bał- 
kanturystem”, które zapewniają tu­
rystom bezpłatną pomoc lekarską 
w nagłych przypadkach oraz twier­
dził, że przewiezienie Henryka Ch. 
do szpitala i podanie mu leków 
wskazanych przez powódkę (morfi­
ny i nitrogliceryny) nie byłoby za­
pobiegło śmierci męża powódki.

Sąd Wojewódzki uwzględnił po­
wództwo, podkreślając w uzasad­
nieniu, że pozwany „Orbis" ponosi 
odpowiedzialność za śmierć Henry­
ka Ch., gdyż nie zorganizował opie­
ki lekarskiej nad uczestnikiem wy­
cieczki i nie udzielił mężowi po­
wódki fachowej pomocy oraz- „nie 
zawarł z Bułgarskim Ośrodkiem 
Zdrowia odpowiedniej umowy co do 
pomocy, lekarskiej dla uczestników 
swych wycieczek, a tylko powierzył 
pięczę nad ich zdrowiem małej sta­
cji pogotowia ratunkowego, w któ-^ 
rej nie było nawet morfiny i ni­
trogliceryny”. Sąd Wojewódzki nad­
to uznał, że pozwany wbrew posta­
nowieniom „warunków szczegóło­
wych” nie dopełnił swych obowiąz­
ków umownych. Stosownie bowiem 
do postanowienia rozdziału V, ust. I, 
pkt 1 tych warunków, kierownik 
grupy winien był zorganizować i za- z 
pewnić należytą pomoc lekarską, 
czego w rozpoznawanym wypadku 
nie uczynił, gdyż nie udzielił po­
wódce pomocy w skierowaniu jej 
chorego męża do szpitala 1 nie 
uwzględnił jej żądania sprowadze­
nia lekarza kardiologa, mimo że 
powinien był liczyć się z diagnozą 
powódki i jej męża, jako lekarzy.

Na skutek ■ rewizji pozwanego ■ 
„Orbisu" sprawa znalazła Się w 
Sądzie Najwyższym, który w wy­
roku z dnia 6 lipca 1966 r. nr I CR 
134/64 wypowiedział następujący 
pogląd prawny, o istotnym znacze­
niu praktycznym (także na przy­
szłość):

Biuro podróży nie może ograni­
czyć swych świadczeń z zakresu po­
mocy lekarskiej do zapewnienia 
uczestnikom wycieczki tej tylko po­
mocy, z jakiej na podstawie istnie­
jących umów międzypaństwowych 
korzysta każdy obywatel polski 
przebywający za granicą, lecz po­
winien — zgodnie z umową wią- 
żącą go z uczestnikiem wycieczki — 
zapewnić pełną opiekę lekar­
ską (leczniczą), jaka w konkretnych 
okolicznościach okaże się potrzebna 
1 możliwa.

Ponadto, biuro podróży ponosi 
odpowiedzialność nie ty lito za 
niezorganizoWanle lub nienależyte 
zorganizowanie pomocy lekarskiej 
dla uczestników wycieczek zagra­
nicznych, ale róWnfeż odpowia­
da za działanie lub zaniechanie oso­
by, której zlecił wykonanie swego 
zobowiązania, w tym m„ in. za nie­
właściwe zorganizowanie -poinocy 
lekarskiej przez zagraniczną Jed­
nostkę służby zdrowia, posłużenie 
się niewłaściwą fachowo osobą, brak 
lub niezastosowanie odpowiednich 
środków itp.

A oto fragmenty uzasadnienia Śą- 
du Najwyższego:

„Nie można (...) zgodzić się z po­
glądem skarżącego, że zawezwanie 
pogotowia ratunkowego i ^iagrióza 
lekarza tego pogotowia ratunkowe­
go co do rodzaju choroby, jak rów­
nież odmowa tego lekarza przewie­
zienia do szpitala męża powódki 
zwolniły pozwanego od odpowie­
dzialności za szkodę wyrządzoną po­
wodom przez śmietć Henryka Ch.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Pozwany bowiem w umowie za­

wartej z uczestnikami wycieczki 
przyjął na siebie (rozdz. V, ust. I. 
pkt 1 szczegółowych warunków 
uczestnictwa) obowiązek koordyna­
cji usług i opiekę nad uczestnika­
mi wycieczki.

Z tak szeroko ujętego zakresu 
obowiązków pozwanego przedsię­
biorstwa — uzasadnionego ‘stosun­
kowo wysoką odpłatnością udziału 
w wycieczkach zagranicznych i wy­
sokim ich standardem oraz pozycją, 
jaką w dziedzinie usług komunika­
cyjnych i turystyki zajmuje pozwa­
ne przedsiębiorstwo — wynika, że 
pozwany nie może ograniczyć swych 
świadczeń z zakresu pomocy lekar­
skiej do zapewnienia uczestnikom 
wycieczki tej tylko pomocy, z ja­
kiej na podstawie umów zawartych 
w' dziedzinie polityki społecznej 
między Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a innymi państwami korzy­
sta każdy obywatel polski przeby­
wający za granicą, lecz że winien . 
uczestnikom wycieczek zagranicz­
nych zapewnić pełną opiekę lekar­
ską, jaka vw konkretnych okolicz­
nościach okaże się potrzebna i moż­
liwa. (...)

Pozwany, broniąc się przed odpo­
wiedzialnością w związku z zarzu­
tem powodów nieudzielenia właś­
ciwej pomocy lekarskiej Henryko­
wi Ch., winien był zatem wykazać, 
że w zakresie swych możliwości za­
pewnił mu taką pełną pomoc lekar­
ską, że w szczególności zapewnił 
możliwość skorzystania z pomocy 
lekarza specjalisty oraz z użycia 
środków doraźnej pomocy “stosowa­
nych w nagłych wypadkach, do ja­
kich niewątpliwie należą środki 
lecznicze stosowane w razie zawa­
łu serca. (...)

Żądanie pomocy takiego lekarza 
wysunięte przez powódkę j jej mę­
ża było usprawiedliwione choćby 
już z tej przyczyny, że obydwoje 
byli lekarzami, być może o więk­
szej wiedzy i doświadczeniu zawo­
dowym, niż lekarz bułgarskiego po­
gotowia ratunkowego, a nadto, że 
środek zastosowany przez lekarza 
pogotowia ratunkowego nie przy­
niósł ulgi, lecz przeciwnie stan je­
go zdrowia uległ pogorszeniu. W tej 
sytuacji osoby reprezentujące po­
zwanego nie mogły poprzestać na 
diagnozie i środkach stosowanych 
przez lekarza bułgarskiego pogoto­
wia ratunkowego, tym bardziej że 
powódka kwestionowała nawet, czy 
przybyła pogotowiem osoba jest le­
karzem. (...)

Przy założeniu zatem, że rhożliwe 
było spełnienie żądania powódki 
i jej męża (ciężar dowodu przeciw­
nego obciąża pozwanego), niesoeł- 
nienię ich żądania uzasadnia odpo­
wiedzialność pozwanego. (...)

Pozwany zatem ponosi odpowie­
dzialność nie tylko za niezorgani- 
zowanie lub nienąleżyte zorganizo­
wanie pomocy lekarskiej dla uczest­
ników wycieczek zagranicznych (art. 
239 k.z.), lecz również odpowiada 
za działanie lub zaniechanie osoby, 
której zlecił wykonanie swego zobo­
wiązania (art. 241 k.ż.). Pozwany 
odpowiadałby więc także za nie­
właściwe zorganizowanie pomocy 
lekarskiej przez Bułgarskie Pogo­
towie Ratunkowe, a zwłaszcza po­
sługiwanie się osobą, która nie by­
ła lekarzem (gdyby ten zarzut stro­
ny powodowej okazał się usprawie­
dliwiony) oraz nieposiadanie w Po­
gotowiu morfiny i nitrogliceryny, 
jeżeli środki te należą do powszech­
nie stosowanych przez służbę zdro­
wia w nagłych wypadkach (przy 
zawale serca) i z tej przyczyny po­
winny znajdować się w dyspozycji 
dyżurnego lekarza każdego pogoto­
wia. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PLAN RUCHU 
ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH

W nr -52 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Prezesa Wyż­
szego Urzędu Górniczego z dnia 
9 września 1967 r. w sprawie za­
sad sporządzania oraz trybu za­
twierdzania planów ruchu zakła­
dów górniczych (poz. 261).

Przepisy zarządzenia, które będą 
miały zastosowanie do planów ru­
chu (dodatków do planów ruchu) 
sporządzonych na rok 1968 1 lata 
następne, stanowią m; in. że plan 
ruchu składający się z 2 części spo­
rządza przedsiębiorstwo górnicze 
dla każdego zakładu górniczego, na­
leżącego. do tego przedsiębiorstwa.

Następnie przedsiębiorstwo górni­
cze przedstawia plan ruchu (doda­
tek dó planu ruchu) do zatwierdze­
nia okręgowemu urzędowi górnicze­
mu. Plan ruchu powinien być przed­
stawiony okręgowemu urzędowi 
górniczemu do zatwierdzenia nie 
później niż 3 miesiące przed rozpo- 
częciem wykonywania robót' obję­
tych planem ruchu, zaś zatwier­
dzony przed rozpoczęciem okresu, 
na który został sporządzony.

Utrdtiły moc dotychczasowe prze­
pisy obowiązujące w tym zakre­
sie, a w szczególności zarządzenie 
Prezesa Wyższego Urzędu Górni­
czego z dnia 5 października. 1957 r. 
(Monitor Polski Nr 85, poz, 515).

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr u — 15.X.1M1 r.

I ODSTAWOWE problemy teo- 
? j rii renty różniczkowej i abso- 

lutnej w stadium współcze-
I snego kapitalizmu przestały 

. ■ . już być przedmiotem dyskusji 
#wśród polskich ekonomistów.

Niemal wszyscy zgadzają się, że 
wartości rynkowej artykułów rol­
nych nie określają obecnie najmniej 
korzystne warunki produkcji oraz 
że renta absolutna w znaczeniu u- 
żywanym przez Marksa przestała 
istnieć, że obecnie występuje inna 
forma tej renty. Aż nazbyt wiele 
faktów potwierdza te tezy, dlatego 
też nie mają one już, charakteru 
dyskusyjnego.

W pracy „Teoria renty absolu­
tnej” udowodniłem swego czasu, 
posługując się bogatym materiałem 
statystycznym, że renta absolutna 
w znaczeniu używanym przez Mark­
sa, tzn. renta jako nadwyżka war­
tości produktów' rolnych ponad ich 
cenę produkcji, przestała -istnieć. 
Udowodniłem również, że musi ist­
nieć inna forma tej renty, która 
nie jest nadwyżką wartości -i ceny 
ponad cenę produkcji, lecz nadwyż­
ką ceny produktów rolnych ponad 
ich cenę produkcji; nazwałem ją 
rentą absolutną II.

W ubiegłym roku ukazała się 
książka A. Runowicza pt. Problemy 
renty gruntowej we współczesnym 
kapitalizmie. W pracy tej dostąpi­
łem swoistego wyróżnienia. Jestem 
niemal jedynym autorem, którego 
koncepcje w dziedzinie renty Ru­
nowicz poddaje swej ocenie *). Nie 
będzie to dziwne, jeśli się zważy, 
że Runowicz był recenzentem mej 
„Teorii renty absolutnej” na łamach 
„Ekonomisty”, którą to recenzję 
włączył następnie (bez zaznaczenia) 
do wymienionej książki. Otóż Runo­
wicz stwierdza w swej pracy, że w 
rolnictwie nie istnieje obecnie żad­
na forma renty absolutnej. „Jeśli 
renta absolutna istnieje jeszcze w 
niektórych rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych — pisze Runowicz 
— to znajduje się ona w stadium 
szczątkowym i związana jest ra­
czej z niekapitalistycznymi forma­
mi dzierżawy” (s. 129—130).

Runowicz zgadza się z moimi do­
wodami o zaniku renty absolutnej 
w znaczeniu używanym przez Mark­
sa. Nie zgadza się jednak z tym, 
że tę formę renty zastąpiła inna, 
którą nazwałem rentą absolutną II. 
W pracy starałem się przytoczyć 
do&odj’ wskazujące na istnienie tej 
formy renty. Runowicz ignoruje te 
dowody. Nie przytacza też żadnych! 
materiałów statystycznych bądź in­
nych na poparcie swej negacji. Wy­
starczy mu intuicja wyrażona w 
formie apodyktycznych tez. (Tę me­
todę intuicji Runowicz stosuje 
zresztą' w całej pracy).

*
W pracy „Teoria renty absolu­

tnej” udowadniałem, że dopóki ist­
nieje prywatna własność ziemi w 
znaczeniu ekonomicznym, dopóty 
musi istnieć renta absolutna, nie­
zależnie od tego, że zanikły już 
jej źródła w rolnictwie. Ziemia, pod­
stawowy środek produkcji rolniczej, 
chociaż nie jest wytworem pracy, 
nabrała bowiem charakteru «kapita­
łu. Każde nowe pokolenie wykłada 
kapitał na jej kupno. Jej właści­
ciele mogą ją sprzedawać i prze­
kształcać w kapitał. Właściciel zie- 
mi-kapitału wydzierżawiając , ją u- 
żytkownikowi musi otrzymywać 
rentę absolutną; jest to warunkiem 
jej wydzierżawienia. Właściciel zie­
mi, będąc zaraeem producentem, 
musi także otrzymywać* tę rentę, 
by móc spłacać odsetki od kapitału 
pożyczonego na jej kupno, bądź 
spłacać rodzeństwo. Słowem, ist­
nienie renty absolutnej jest nie­
zbędnym warunkiem reprodukcji w 
kapitalistycznym rolnictwie.

Jednocześnie wykazałem, że zrów- ' 
nanie organicznego składu kapita­
łu rolnego z przemysłowym, tzn. 
wyschnięcie źródeł renty absolut­
nej w rolnictwie, dokonało się w 
epoce zmonopolizowania gospodarki 
kapitalistycznej. Siła ekonomiczna 
monopoli jest w stanie nie dopusz­
czać do przepływu wartości dodat­
kowej do rolnictwa. Sytuacja, gdy 
wzrost popytu stale na ogół wy­
przedzał wzrost podaży produktów 
rolnych należy już do przeszłości. 
W tych warunkach rolnictwo nie 
dysponuj^ już mechanizmem, który 
zapewniałby mu dopływ wartości 
dodatkowej. Mechanizm ten może 
działać raczej wyjątkowo (o czym 
za chwilęł. Dlatego realizacja renty 
absolutnej II ze źródeł pozarolni­
czych jest wysoce utrudniona a w 
pewnych okresach wręcz niemożli­
wa. W tej sytuacji rolnictwo znaj­
duje się w. obliczu długotrwałych, 
strukturalnych trudności ekonomi­
cznych, które przybierają w niektó­
rych krajach formę kryzysu agrar­
nego.

Sytuacja ta nie oznacza jednak, 
że renta absolutna, jak sądzi Runo­
wicz, w ogóle przestała istnieć. W 
pracy przytoczyłem na to licz­
ne dowody. Usystematyzujemy je 
rozszerzając o nowe materiały.

1. Istnieją okresy, kiedy ceny pro­
duktów rolnych, mimo że ich war­
tość jest niższa od ceny produk­
cji. kształtują się, i to znacznie, po­
wyżej ceny produkcji. Nie może 
więc ulegać Wątpliwości, że rolnic­
two otrzymywało w tych okresach 
rentę absolutną II. A oto uzasad­
nienie tej tezy.

Statystyka amerykańska wykazu­
je, że' w ostatnich latach (od ok. 
1937 r.) wydajność pracy w rolnic­
twie wzrastała szybciej niż w prze­
myśle. A zatem wartość produk­
tów rolnych obniżała się szybciej 
niż produktów przemysłowych. Jed­
nocześnie w latach 1942—1952 no­
życe cen zostały zwarte a nawet 
rozwarte na korzyść rolnictwa 
(przyjmując relację cen płaconych 
i otrzymywanych przez farmerów 
w 1910—1914 za 100). Oznacza to, 
że w latach 1942—1952 ceny pro­
duktów rolnych kształtowały się 
powyżej ich cen produkcji. A zą- 

| tern rolnictwo otrzymywało w tym 
I okrssie rentę absolutną.

RENTA ABSOLUTNA 
A INTUICJA 

RUNOWICZA
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Powyższy dowód stanie się jesz­
cze bardziej oczywisty, jeśli u- 
względnimy długookresowy wzrost 
wydajności pracy. Przyjmując rok 
1909 za 100, otrzymamy, że wskaź­
nik wzrostu’ wydajności pracy wy­
nosił w 1953 r. w rolnictwie 247 a 
poza rolnictwem 257 (w 1957 r. od­
powiednio 301 i 297). A zatem re­
lacja wartości produktów rolnych 
i przemysłowych w 1953 r. w po­
równaniu do 1909 r. nie uległa isto­
tniejszym zmianom. Jednocześnie 
do 1953 r. nożyce cen kształtowały 
się na korzyść rolnictwa (od 1942 
roku). A zatem rolnictwo przejmo­
wało w tych latach część wartości 
wytworzonej w innych działach 
produkcji, która to wartość stano­
wiła substancję renty absolutnej2).

i 599.
’) Są to formy czysto kapitalistyczne: 

zatrudniały cne wtedy 31,3 proc, ogólnej
liczby najemnych robotników rolnych a
ich udział w produkcji towarowej wy­
nosił 26 proc. Posiadały one ok. 8,8 
mld doi. kapitału produkcyjnego, sza­
cunkowa wartość ziemi (bez budynków)
wynosiła ok. 9,7 m'd dcl., a suma zysku 
1,3 mld d'l. (Obliczono na pod^taWe
„U. S. Census of Argiculture 1950, vol. 
II, s. 243, '1122, 1124, 1128. Por. M. Mie­
szczankowski. Teoria renty absolutnej, 
Warszawa 1964, s. 191—205 oraz 280—282).

') Źródło: D. R. Denman i V. F. Ste­
wart, Farm Rents London 1959.

B) „Mirowaja Ekonomika i Mieżduna- 
rodnyje Otnoszenia” nr 10'1966, s. 97.

•) Zob. ,,US Census of Agriculture 
1950, rozdz. II, s. 72 i 99 oraz 84—85.

’) System interwencjonizmu w rolni­
ctwie omówił szeroko i poddał gruntow­
nej analizie M. Pohorille w pracy „In­
terwencjonizm w rolnictwie kapitali­
stycznym”, Warszawa 1964.

’) Zob. M. Pohorille, op. cit. s. 273 i 275.
•) A. Runowicz, „Problemy renty grun­

towej we współczesnym kapitalizmie”; 
Warszawa 1966, s. 132-134.

ln) Zob. A. Runowicz, op. cit. s. 134—135.

2. Statystyka wykazuje, że rol­
nictwo otrzymuje obniżone wpraw­
dzie ale dość pokaźne sumy renty. 
Według spisu rolnego z 1950 i 1960 
roku renta pieniężna w USA płaco­
na z' 1 akra wynosiła w 1949 r. 
2,88 doi. a w 1959 r. — 3,82 doi. W 
Anglii i Walii była wyższa, wyno­
sząc przeciętnie z akra 29(2 sh w 
1950 r. i 41.2 sh w 1959 r. Suma 
czynszu dzierżawnego płaconego 
przez farmerów USA wynosi ok. 2 
mld doi. rocznie. Suma ta obejmuje 
także ©czynszowanie budynków i 
urządzeń, które stanowi jednakże 
mniejszą jej część. Trudno zaś 
przypuszczać, że pozostałą przewa­
żającą część stanowi tylko renta 
różniczkowa. Można nawet sądzić, 
że jest to przede wszystkim renta 
absolutna, gdyż rentę różniczkową 
I w rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych otrzymują obecnie tylko 
działki najlepsze. (Farmy położone 
na przeciętnych klasach gleby otrzy­
mują rentę absolutną i różniczkową 
II a na najgorszych gruntach — tyl­
ko rentę absolutną i to przeważnie 
obniżoną).

Można by wprawdzie oponować, 
twierdząc, że jeśli nawet jest to 
renta absolutna, to jej źródłem nie 
jest nadwyżka ceny ponad wartość 
lub cenę nrodukcji, lr-z zysk pr - 
ciętny bądź fundusz reprodukcji si­
ły roboczej. Nie negując, że takie 
wypadki mogą mieć miejsce, nie 
mogą być one jednak regułą! Bliż­
sza analiza materiałów spisu rol­
nego USA z 1950 r. wykazuje, że 
stosunek zysku do całego kapitału 
wraz z wartością ziemi wynosił w 
farmach I klasy ok. 7 proc.:i).

Można więc powiedzieć, że kapi­
tał przynosił 7 proc, stopy zysku, 
to jest tyle, ile wynosiła stopa zy­
sku netto w mało zmonopolizowa­
nych gałęziach przemysłu a szacun­
kowa wartość, ziemi przynosiła 7 
proc, stopę renty, tj, tyle, ile wy­
nosiła dywidenda. (Przy czym ta 
stopa rentowności była w rzeczywi­
stości wyższa, gdyż w sumach ka­
pitału zawarte są jego nieproduk­
cyjne elementy a pewna część zy­
sków nie została wykazana przez 
farmerów). Dowodzi to, że rolni­
ctwo otrzymało rentę absolutną, 
przy czym nie była ona płacona ani 
kosztem zysku, ani kosztem płac 
(wskaźnik wzrostu płac w rolnictwie 
jest dwukrotnie wyższy niż wskaź­
nik wzrostu cen produktów rol­
nych).

3. Bardzo ważnym dowodem 
istnienia renty absolutnej jest. wy­
kazanie, że najgorsze rodzaje grun­
tów przynoszą rentę. Może to bo­
wiem być tylko renta absolut­
na. Szczegółowe badania ankietowe 
przeprowadzane w 1957 r. w Wiel­
kiej Brytanii dostarczają tego ro­
dzaju dowodów. Badania te objęły 
27,7 proc, ogólnego areału dzierżą- 
wionej w Anglii i Szkocji ziemi. 
Wykazały one, że najgorsze grunty, 
tzn. farmy hodowli bydła położone 
na wyżynach (rejony podgórskie 1 
górskie), przynosiły 0,61 Ł renty 
z akra, podczas gdy przeciętna ren­
ta z akra wynosiła wtedy 1,90 Ł, 
czyli trzykrotnie więcej4). Dodamy 
przy tym. że w 1957 r. w W. Bry­
tanii skład organiczny kapitału rol- 
n'ego zrównał się już z przemysło­
wym.

W Stanach Zjednoczonych A.P. 
rząd od wielu lat wypłaca, jak wia­
domo, poważne sumy za wycofywa­
nie ziemi (nie tylko najgorszej) z 
uprawy. Wypłacane sumy w prze­
liczeniu na akr wycofanej ziemi są 
znacznie wyższe od przeciętnej ren­
ty z akra. Fakty te także dowodzą 
pośrednio istnienia renty absolut­
nej, na co słusznie zwracali uwagę 
w ZSRR uczestnicy dyskusji o ren­
cie absolutnej.5)

4. Statystyka wykazuje, że w kra-, 
jach kapitalistycznych istnieje po­
ważny, wewnątrzrolniczy obrót zie­
mią. Materiały amerykańskich spi­
sów rolnych wykazują, że przeważa­
jąca część ziemi farmerów — wła­
ścicieli została w tej czy w innej 
formie kupiona przez dane gospo­
darujące pokolenie, że wydano na 
nią określone sumy kapitału, i że 
ziemia ta reprezentuje kapitał dla 
jej nabywców f‘). Trudno przyjąć 
założenie, że farmerzy wykładają 
kapitał na kupno ziemi, wiedząc, 
że nie otrzymają renty od tych 
sum. (W każdym razie nie może to 
być regułą). Wręcz przeciwnie, na­
leży założyć, żc kapitał ten przynosi 
im z zasady rentę nie niższą od 
przeciętnego oprocentowania kapi­
tału.

- 5. Przytoczone powyżej dowody, 
nie świadczą bynajmniej, że rolni­
ctwo dysponuje, poza pewnymi 
okresami (wymienionymi w punkcie 
1), mechanizmem, który zapewniał­
by mu dopływ wartości z zewnątrz 
rolnictwa niezbędny dla kreowania 
renty absolutnej. Siła zmonopoli­
zowanego przemysłu jest znacznie 
większa od siły monopolu prywat­
nej własności ziemi. Monopole mo­
gą nie dopuszczać bądź ograniczać 
w wysokim stopniu przepływ war­
tości dodatkowej z przemysłu do rol­
nictwa. Przy czym należy uwzględ­
nić, że obecnie ograniczany skład 
kapitału rolnego, uwzględniając 
„wartość” ziemi, jest o ponad 100 
proc, wyższy od składu kapitału 
przemysłowego. Rozwarcie nożyc 
cen na korzyść rolnictwa musiałoby 
więc być bardzo ■wielkie, aby za­
pewnić mu otrzymywanie przecięt­
nego zysku i oprocentowanie „kapi- 
tału-ziemi”. Wiemy, że relacja cen 
układa się inaczej i poza wyjątko­
wymi okresami monopole nie do­
puszczą do tak wysokiego rozwar­
cia nożyc cen. W tej sytuacji ren­
ta i stopa zysku w rolnictwie mają 
tendencję kształtowania się na ni­
skim poziomie. Naruszałoby to wa­
runki reprodukcji w rolnictwie, 
uniemożliwiając jego rozwój i 
wzrost produkcji.

Sytuacja ta od dawna zmusza 
państwa kapitalistyczne do inter­
weniowania. Państwo przyjęło na 
siebie rolę wmontowanego mecha­
nizmu ekonomicznego, który za­
pewnia przepływ wartości z poza­
rolniczych dziedzin produkcji do 
rolnictwa. Umożliwia to rolnictwu 
otrzymywanie niezbędnej stopy zy­
sku i stopy renty, stwarzając tym 
samym warunki jego rozwoju i 
wzrostu produkcji.

System interwencjonizmu w rol­
nictwie wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych jest bardzo 
rozbudowany. 'Państwo różnymi 
metodami oddziałuje na popyt i na 
podaż produktów rolnych. Państwo 
reguluje ceny produktów rolnych, 
udzielając bezpośrednio bądź po­
średnio subsydiów farmerom (do­
płaty wyrównawcze dp cen itp.). 
Państwo subsydiuje nawożenie oraz 
część określonych inwestycji rolni­
czych (np. pokrywa część kosztów 
budowy silosów, budowy urządzeń 
melioracyjnych). Oprócz polityki ni­
skich cen trwałych i obrotowych 
środków produkcji rolnej państwo 
prowadzi politykę taniego kredytu 
obniżając rolnikom stopę procento­
wa. Państwo ponosi wydatki na upo­
wszechnienie wiedzy rolniczej, na 
badania i poradnictwo agrotech­
niczne").

Subwencje państwowe na rolni­
ctwo sięgają ogromnych sum. Tak 
np. w Wielkiej Brytanii wynosiły 
one w 1956—1961 przeciętnie ponad 
250 min Ł rocznie (w tym ponad 
150 min stanowiły wydatki związa­
ne z gwarancją cen). W tym czasie 
czysty dochód farm (Net Farm In­
comes) wyniósł ok. 400 min Ł. Kosz­
ty realizacji programów wspierania 
rolnictwa wynosiły w USA w latach 
1957—1959 przeciętnie 5 mld doi. 
rocznie. W tym czasie produkcja 
czysta rolnictwa amerykańskiego 
stanowiła ok. 12 mld doi. Znaczna 
część środków przeznaczonych, na 
„wspieranie rolnictwa” nie trafia 
bezpośrednio czy pośrednio do far­
merów (koszty administracyjne itd.). 
Niemniej jednak przytoczone po­
równania świadczą dobitnie, że sy­

Umowa między Polską i Wielką Brytanią 
!

PODPISANA lo bm. umowa o współpracy w dzie­
dzinie nauk stosowanych i techniki pomiędzy 
rządami Polski i Wielkiej Brytanii stanowi ko­

lejne ogniwo w rozszerzaniu stosunków ekonomicz­
nych między obu -krajami.

Wielka Brytania jest obecnie pierwszym partne­
rem handlowym spośród rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych, z około sześć i półpro- 
centowym udziałem w naszych obrotach towaro­
wych z zagranicą. W polskim eksporcie do Wielkiej 
Brytanii największy udział mają nadal artykuły r«- 
no-spożywcze (ponad 60 proc.). Jakkolwiek rudział 
tej grupy maleje, to jednak grupa ta będzie nadal 
jeszcze stanowiła podstawową pozycję naszego eks­
portu do tego kraju. Natomiast Wielka Brytania do­
starcza nam przede wszystkim sprzęt inwestycyjny.

Od wielu lat obroty towarowe pomiędzy Poiską 
i Wielką Brytanią odbywają się w trybie realizacji 
umów wieloletnich, początkowo umowy 3-letniej (la­
ta 1961—-1963), obecnie 5-letniej, obowiązującej do 
końca 1968 roku. W protokołach handlowych, obej­
mujących kolejne okresy roczne, zakładamy dalszy 
rozwój wźajemnych dostaw. Realizacja tych proto­
kołów i utrzymanie dynamicznego trendu - wzrosto­
wego obrotów towarowych wymaga przy tvm ciąg­
łego rozwijania form współpracy pomiędzy obu kra­
jami.

Chodzi w tym przypadku w szczególności o formy 
powiązań kooperacyjnych i naukowo-technicznych 
pomiędzy przemysłami obu krajów. Marny już w tej 
dziedzinie pewne dobre doświadczenia. W ciągu 
ostatnich lat polskie organizacje przemysłu ! handlu 
zagranicznego zawarły z firmami brytyjskimi umo­
wy kooperacyjne dotyczące produktów: maszyn pa­
pierniczych, lokomotyw elektrycznych; dźwigów ru­
chomych itp. W szczególności istotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju tego rodzaju kooperacji oraz wy­
miany handlowej w szerokim znaczeniu przedsta­
wiają bezpośrednie kontakty specjalistów 'polskich

i brytyjskich. Szeroką platformę dla tego rodzaju 
kontaktów stanowi współpraca naukowo-techniczna.

Podpisana umowa o współpracy w dziedzinie nauk 
stosowanych i techniki potwierdza zainteresowanie 
obu krajów w rozwoju współpracy naukowo-techni­
cznej. Umowa wskazała na niektóre przemysły szcze­
gólnie ważne w obecnym okresie: wydobywczy, me­
talurgiczny, obrabiarkowy, okrętowy, energetyczny 
i inne.

Wskazane zostały również dziedziny rozwoju współ- 
. pracy naukowo-technicznej pomiędzy Polską i Wiel­
ką Brytanią w zakresie elektroniki i sprzętu tele­
komunikacyjnego.

Są to wszystko dziedziny o dużym znaczeniu dla 
rozwoju całego przemysłu, jego poziomu technicz­
nego, możliwości produkcyjnych i handlowych

' Warto w tym świetle zwrócić uwagę na pewien 
aspekt umowy, przedstawiający istotne znaczenie z 
punktu widzenia rozwoju gospodarki i przemysłu 
Chodzi bowiem przede wszystkim — jak stwierdza 
umowa — o wymianę doświadczeń produkcyjnych 
i technologii, w tym również o zawieranie porozu­
mień dotyczących wymiany licencji pomiędzy orzed- 
siębiorstwami przemysłowymi obu krajów, ó podej­
mowanie wspólnych prac badawczych. Nadal oczy­
wiście będzie przywiązywana uwaga do rozwijania 

, różnych form szkolenia i wymiany informacji, a tak­
że rozmaitych kontaktów specjalistów.

Umowa ó współpracy pomiędzy Polską i Wielka 
Brytanią stanowi więc konsekwentną kontynuacje 

, tęj linii rozwoju zagranicznej polityki gospodarczej 
realizowanej przez Polskę i inne kraje członkow­
skie RWPG, która prowadzi do stałego rozwijania 
ich udziału w światowym podziale pracy ’ Stanowi 
ona dalsze uzupełnienie listy umów o współpracy 
gospodarczej, zawartych poprzednio z innymi rozwi­
niętymi eospodarczo krajami kapitalistycznymi a'
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stem interwencjonizmu państwo­
wego jest obecnie głównym instru- 

' mentem kreującym rentę absolutną 
II, zapewniającym niezbędną stopę 
dochodu rolniczego.

A. Runowicz, negując istnienie 
renty absolutnej, nie przeciwstawia 
powyższym argumentom żadnego 
dowodu. Doszukuje się natomiast w 
mojej argumentacji uzasadniającej 
istnienia renty absolutnej II kilku 
błędów. Sprostowanie przez Ru­
nowicza tych błędów ma być dowo­
dem tego, że renta absolutna nie 
istnieje.

Pierwszy błąd polega na tym, że 
mieszam i , utożsamiam „monopol 
prywatnej własności ziemi z samą 
instytucją prywatnej własności zie­
mi”. Wiążę rzekomo istnienie renty 
absolutnej z instytucją prywatnej 
własności ziemi a nie z monopolem 
tej własności. Monopol teh — pisze 
Runowicz — działa tylko w okre­
ślanych warunkąch i stracił obecnie 
bardzo na sile, tak że nie potrafi 
zapewnię rolnictwu otrzymania 
renty absolutnej. Mieszczankowski 
zaś... „uparcie powtarza, że dopóki’ 
istnieje prywatna własność ziemi, 
istnieje renta absolutna”!l).

A więc mieszam, czy utożsamiam? 
Nie ma jednak potrzeby zajmować 
się tym sofistycznym argumentem 
Runowicza. W pracy bowiem pod­
kreślałem wielokrotnie, że istnienie 
renty absolutnej wiąże się z pry­
watną własnością ziemi jako kate­
gorią ekonomiczną, poddając bliżei 
analizie, na czym polega monopol 
tej własności. (U Runowicza mono­
pol ten ma bliżej nieokreśloną si­
łę, która ostatnio całkowicie zani­
kła). W rzeczywistości monopol pry­
watnej własności ziemi polega po 
prostu na tym, że ziemia nie jest 
dla producentów darmowym czyn­
nikiem produkcji; dzierżawca musi 
płacić czynsz za jej użytkowanie, 
właściciel producent musi wyłożyć 
kapitał na kupno ziemi bądź płacić 
odsetki od pożyczonego na jej kup­
no kapitału. Czynnik ziemia wystę­
puje więc po stronie producenta ja­
ko element kosztu, który musi być 
ponoszony na rzecz właściciela zie­
mi stając się rentą absolutną (i róż­
niczkową). Monopol prywatnej włas­
ności ziemi nie stracił więc swego 
znaczenia; obecnie tak jak dawniej 
za użytkowanie ziemi trzeba, płacić.

Inną nieco sprawą jest, czy układ 
cen i innych warunków zbytu oraz 
produkcji zapewnia producentom 
zwrot kosztu użytkowania ziemi a 
więc realizację renty "absolutnej. 
Obniżenie wartości produktów rol­
nych (poniżej ceny produkcji) zmo­
nopolizowanie kapitalistycznej gos­
podarki, niska elastyczność popytu 
(dochodowa i cenowa) na produkty 
rojne, perturbacje w międzynarodo­
wym podziale pracy — wszystko 
to sprawia, że realizacja renty 
absolutnej jest często wysoce utrud­
niona. Niezależnie jednak od tego 
farmerzy muszą ją płacić. Narusza 
to warunki równowagi, funkcjono­
wania przedsiębiorstw rolnych, pod­
cina możliwość wzrostu rolnictwa, 
grożąc w konsekwencji naruszeniem 
równowagi całej gospodarki naro­
dowej. Sytuacja ta zmusza państwo 
kapitalistyczne do interwencji. Środ­
ki interwencjonizmu państwowego 
usiłują, z mniejszym czy większym 
powodzeniem, zapewnić warunki 
funkcjonowania i wzrostu gospodar­
ki rolnej, a wiec także warunki rea­
lizacji renty absolutnej II.

Drugi błąd Mieszczankowskiego 
polega na tym — pisze Runowicz, 
że miesza ■ on rentę Z czynszem. 
Wprawdzie dzierżawcy (także dzia­
łek najgorseych) płacą czynsz, któ­
ry Mieszczankowski uważa za ren­
tę, ale to bynajmniej nie jest renta, 
bo ta nie istnieje (absolutna); źródła 
czynszu mogą być różne, np. część 
zysku ł0). . ,
-Zasadność tej uwagi obala sam 

Runowicz, który na innej stronicy 
(112). pisze, „że czynsz dzierżawny 
netto jest wielkością bardzo zbliżo­
ną do renty”. Nie wdając się w to, 
któremu Runowiczowi wierzyć, ze 
strony 112 czy 135, stwierdzimy, ze 
i tym razem jego zarzut jest wyssa­
ny z wędki. Wiadomo bowiem, że 
czynsz jest wielkością bardzo zbli­
żoną do renty i że w określanych 
sytuacjach część farmerów jest 
zmuszona płacić czynsz (jego część) 
z innych źródeł niż renta. Pisałem 
o tym wielokrotnie m. in. na s. 429 
mej pracy, stwierdzając, że w okre­
ślanych warunkach farmerzy-dzier- 
żawcy muszą „opłacać rentę abso­
lutną kosztem części zysku bądź 
funduszu amortyzacji oraz repro­
dukcji siły roboczej”. Dowodziłem 
jednak zarazem, że istnienie tego 
rodzaju sytuacji nie jest możliwe 
na dłuższą metę.

Wreszcie trzeci błąd Mieszczan­
kowskiego polega na tym — pisze 
Runowicz — że traktuje on dzierża­
wę i czynsz jako kategorie wyraża­
jące stosunki między rolnictwem a 
resztą gospodarki narodowej, pod­
czas gdy kategorie te są obecnie 
wewnętrzną sprawą rolnictwa (s. 
135). Nie weryfikując bliżej tej 
tezy podamy, że np. w USA ok. 70 
proc, czynszu jest płacone właści­
cielom na zewnątrz rolnictwa. Teza 
Runowicza, że dzierżawa i czynsz 
są wewnętrzną sprawą rolnictwa 
przeczy elementarnym faktom.

Podobnie przeczy faktom teza Ru­
nowicza, że subsydiowanie rolni­
ctwa „nie ma nic wspólnego z rentą 
absolutną, gdyż sumy łożone przez 
rządy na subsydiowanie rolnictwa 
są znikome w porównaniu z tym, co 
rolnictwo traci na rzecz monopoli 
przemysłowych” (s. 137). Także i 
ta teza została podana całkowicie 
gołosłownie. Jej bezzasadność i 
sprzeczność z faktami wykazały po­
wyższe rozważania (punkt 1 i 5).

Reasumując, intuicyjne uwagi Ru­
nowicza dotyczące renty absolutnej 
okazały się nietrafne. Posługiwanie 
się intuicja jest, być może, dobrą 
metodą, ale przed tym trzeba po­
rządnie zbadać fakty i zapoznać się 
z literaturą przedmiotu. Są podsta­
wy, by sądzić, że Runowicz tego 
nie uczynił. I to nie tylko w dzie­
dzinie renty absolutnej, lecz także 
w innych dziedzinach teorii renty 
gruntowej oraz funkcjonowania i 
rozwoju rolnictwa. Ta praprzyczy­
na ciąży na całej pracy Runowicza, 
która dosłownie roi się od goło­
słownych i sprzecznych z faktami 
tez. Niektóre dotyczą spraw zasad­
niczych, co wymaga, by zająć się 
nimi w innym artykule.

’) Fiszę „niemal jedynym”, gdyż 
Runrwlcz poddaje ocenie także poglądy 
D. H. Buchanana, nie podaje jednak w 
tekście żadnej jego pracy ani tym bar­
dziej cytatów. Będąc konsekwentnym, 
Runowicz nie wymienił Buchanana w 
spisie bibliografii.

:) Przytoczone liczby obliczono na nnd- 
stawle danych Histoi 'cal Statfstics of 
the United States, Washington 1960, s. 283



Ożywione dyskusje wywołuje problem dotychczasowej eksploatacji lasów w Polsce. Niepoko­
jąco maleją zasoby drewna tartacznego, którego okres dojrzewania trwa około 100 lat, jedno­
cześnie wzrasta zapotrzebowanie na tarcicą. FOTO Janusz Wasylkowski

L
ASY — to poważny majątek 
narodowy c dużym znaczeniu 
gospodarczym i kulturalnym. 
Walory gospodarcze lasu są 
każdemu znane i były wyko­
rzystywane przez człowieka 

od czasów pierwotnych. Natomiast 
społeczno-kulturalne znaczenie lasu 
jako bazy wypoczynku i regenera­
cji sił wzrasta dopiero ostatnio, 
wraz z postępem technizacji i ur­
banizacji kraju. Stąd też wzrost 
zainteresowania sprawami lasu i o- 
bjawy troski o zachowanie jego 
trwałości. Coraz częściej słyszy się 
głosy, czy lasom naszym nie rozi 
niebezpieczeństwo nadmiernych 
wyrębów.

Las traktowany jest jako kapi­
tał, od którego pobiera się odsetki 
w formie etatowych wyrębów nie 
przekraczających przyrostu masy 
drzewnej. Wyręby ponadetatowe 
odbywają się kosztem zmniejszenia 
kapitału, a więc prowadzą do deka­
pitalizacji. W pozyskaniu różnych 
asortymentów drzewnych najwięk­
szą trudność sprawia drewno tar­
taczne, gdyż okres jego dojrzewa­
nia trwa sto i więcej lat. Jeżeli 
jest mowa o deficycie drewna, to 
odnosi się on w- głównej mierze 
właśnie do drewna tartacznego i 
produktu jego przerobu — tarcicy.

SPOJRZMY PRAWDZIE 
W OCZY

Po odzyskaniu niepodległości — 
trudna sytuacja gospodarcza nie 
pozwalała na ograniczenie wyrębów 
do -wysokości przyrostu masy 
drzewnej. Bo z jednej strony mie­
liśmy wzmożony popyt na drewno 
na odbudowę zniszczeń wojennych, 
a następnie dynamicznej rozbudo­
wy gospodarki, przy niedostatku 
innych materiałów budowlanych, z 
drugiej zaś — obniżoną zdolność 
produkcyjną zdewastowanych drze­
wostanów.

W tej sytuacji trzeba było bilans 
drewna zamykać ponadetatowymi 
wyrębami. Podobnie postępowano 
i w innych krajach dotkniętych 
skutkami wojny. Jednak następstwa 
doraźnych nadmiernych wyrębów 
na ogół wyrównywano ogranicze­
niem pozyskiwania drewna w okre­
sach późniejszych. Przykładem mo­
że być NRD, która w okresie od 
1951 do 1961 r. zmniejszyła wyręby 
o 43 proc. ’).

U nas jednak okres „daniny dąsu” 
trwa w dalszym ciągu. Według ofi­
cjalnych danych w minionym 20- 
leciu przekraczano etaty rębne 
średnio o 26,7 proc, rocznie.

Wyręby przekraczające przyrost 
prowadzą do pozyskiwania drew­
na z coraz młodszych, przedręb- 
nych drzewostanów. Obniża to ich 
produktywność i jest źródłem co­
raz cieńszego drewna tartacznego o 
mniejszej wydajności tarcicy. W 
konsekwencji trzeba wyciąć więcej 
ha lasu o cieńszym drewnie, aby 
pokryć określone zapotrzebowanie 
tarcicy- W ten sposób naruszony 
mechanizm równowagi zaczyna 
działać coraz szybciej i może do­
prowadzić do klęski, o ile w porę 
nie zostanie zatrzymany.

W ciągu ubiegłego 20-lecia deka­
pitalizacja zasobów leśnych surow­
ca tartacznego osiągnęła rozmiar 
rzędu 50 min m3, co stanowi 70 
proc, zasobów, które utrzymały się 
do 1965 r. Przv obecnym poziomie 
wyrębów zapasy drewna tartaczne­
go ■wystarczą nawet nie na całe 
najbliższe dziesięciolecie! Bez cał­
kowitego zahamowania dalszej de­
kapitalizacji pozostałe zasoby spr­
ężyć mogą więc na bardzo krótki 
okres, po którym deficyt wchodził­
by iuż w fazę długotrwałego „gło­
du"1). W tej sytuacji wyżej zacy­
towany autor, autorytet w spra­
wach ekonomiki drzewnictwa, 
stwierdza, że „tolerowanie nadmier­
nych wyrębów przekraczających 
rzeczywistą zdolność produkcyjną 
bvloby w tych warunkteh samobój­
stwem gospodarczym”*).

Owoce imponujących zalesień. 
dokonanych w minionym dwudzie­
stoleciu (samych nieużytków zale­
siono ponad 400 tys.
letniego okresu „produkcji drew 
na tartacznego będą zbierały do­
piero przyszłe pokolenia. A czas

NA ODSIECZ LASOM
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nagli 1 zmusza do stosowania środ­
ków o doraźnych, natychmiasto­
wych skutkach działania, mogących 
pomóc już w najbliższych latach.

PERSPEKTYWY
ZRÓWNOWAŻENIA BILANSU

Skoro podniesienie efektywności 
produkcji drzewostanów poprzez 
zalesianie i inne zabiegi hodowla­
ne wymaga wiele czasu — pozosta- 
je zatem jedyna w naszych wa­
runkach droga: ograniczenie kon­
sumpcji. W tym kierunku zmierza­
ją założenia planów perspektywicz­
nych. Do osiągnięcia równowagi 
bilansu tarcicy około roku 1980 ko­
nieczne jest ograniczenie jej kon­
sumpcji do 90 proc, zużycia roku 
19604). Ponieważ wzrost produkcji 
w głównych działach gospodarki 
narodowej w tym okresie ocenia 
się r.a około 4—5-krotny — wobec 
tego w 1980 r. będzie ona miała 
do dyspozycji zaledwie około 20 
proc, zużycia 1960 r.

Przyjęte założenia są więc bar­
dzo napięte, a trzeba się jeszcze 
liczyć z tym, że mogą okazać się 
niewystarczające. Przede wszyst­
kim wspomniany wyżej kryzys 
może znacznie wyprzedzić termin 
zbilansowania tarcicy przewidywar 
ny w planach perspektywicznych. 
Ponadto przyjęte kierunki zastępo­
wania tarcicy mogą się okazać nie 
tak skuteczne, jak to założono. 
Przykładem może tu być planowa­
ny dynamiczny rozwój zastosowa­
nia płyt drewnopochodnych, mate­
riału produkowanego z dostępnych 
sortymentów drewna, jako substy­
tutu tarcicy. Kierunek słuszny, ale 
o ograniczonym zasięgu działania.

Bo np. istnieje wyraźna współ­
zależność pomiędzy konsumpcją 
płyt pilśniowych i tarcicy. Kon­
sumpcja płyt wzrasta ze zużyciem 
tarcicy i na odwrót; przy czym zu- 
źylńe płyt kształtuje się znacznie 
niżej tarcicy. Wynika to z tech­
nicznych własności płyt pilśnio­
wych, a potwierdzają to proporcje 
konsumpcji obu tych materiałów 
w krajach Europy północnej, boga­
tej w drewno i — południowej, od­
czuwającej niedostatek tego mate­
riału. W krajach południowych zu­
życie tarcicy jest 8 razy niższe niż 
w Skandynawii, a płyt pilśniowych, 
taniego materiału, aż ponad 20 ra­
zy 5). A więc nawet „głód” drewna 
przy sprzyjających warunkach kli­
matycznych stosowania płyt w kra­
jach południowych nie jest w sta­
nie rozszerzyć substytucji tarcicy 
płytami. Stąd wniosek, że przy ra­
dykalnej degresji konsumpcji tar­
cicy nie można planować zbyt dy­
namicznego rozwoju zużycia płyt 
pilśniowych. Podobnie wygląda 
sprawa z płytami wiórowymi: moż­
liwości ich konsumpcji ogranicza 
dość jednostronna przydatność na 
cele meblarstwa.

Trudność realizacji planu ogra­
niczenia konsumpcji tarcicy wyni­
ka więc po pierwsze z wysokiego 
stopnia «łożonej degresji. Jeżeli 
przyjąć perspektywiczny trend roz­
woju konsumpcji tarcicy w Euro­
pie, przewidziany przez FAO5) za 
naturalny, to założony, w naszym 
planie będzie około 2,5 ś) raza więk­
szy.. Podobnie, na podstawie danych 
planów perspektywicznych, kształ­
tuje się ocena stopnia degresji kon­
sumpcji tarcicy w porównaniu, na 
przykład z wyrobami hutniczymi.

I po drugie — trudność ta wy­
nika również z rangi gospodarczej 
tarcicy, jaką posiada ona w wielu 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Ranga drewna jako materiału jest 
bardzo wysoka nie tylko z uwagi 
na jego walory techniczne, ale rów­
nież ze względów gospodarczych.

Brak odpowiedniego syntetyczne­
go miernika, na podstawie którego 
można by ocenić znaczenie gospo­
darcze poszczególnych materiałów. 
Pewne pojęcie o tym daje porów­
nanie wartości zużywanych mate­
riałów. Na przykład w budownic­
twie, największym odbiorcy tarci­
cy (około 50 proc, ogólnego zuży­
cia), proporcje wartości podstawo­
wych materiałów zużytych w 1964 
roku, przed zmianą cen, kształto­
wały się następująco6):

materiały drzewne — 100
wyroby hutnicze — 116
elementy Ścienne — 88
cement — 62

Dane te dla wielu czytelników 
będą zaskoczeniem, ale tak jest 
istotnie. Wartość drewna zużywa­
nego na budowach jest wyższa od 
wartości materiałów ściennych i

PILNA 
POTRZEBA 
KOORDYNACJI

ALEKSANDER TYNIEC

I
M większa jest samodzielność 
jednostek gospodarczych, im wię­
cej stosuje się ekonomicznych 
form zarządzania gospodarką na­
rodową, tym bardziej analiza 
zjawisk ekonomicznych i form 

zarządzania przedsiębiorstwem jest 
niezbędna, aby podejmowane decy­
zje gospodarcze były prawidłowe z 
punktu widzenia ekonomicznego. Z 
tym zresztą wszyscy się zgadzają.

Mimo to są całe branże przemy­
słowe, w których przez dwadzieścia 
lat nie ma prawie ani jednego zja­
wiska ekonomicznego systematycz­
nie obserwowanego, analizowanego, 
badanego. Nie ma kto zająć się 
adaptacją wniosków z opracowań 
ekonomiczno-organizacyjnych w po­
krewnych przemysłach. Nie wyrósł 
zespół ludzi specjalizujących się w 
bńdahlśch ekonomicznych, których 
wyniki przydatne by były do po­
prawy stanu efektywności zarzą­
dzania w przedsiębiorstwie, czy 
zjednoczeniu.

Przykładem może tu być prze­
mysł ceramiczny. Skupia on około 
30 zakładów produkcyjnych. Pracu­
je w nim około 15 tys. ludzi. Pro­
dukcja sięga 1 500 min zł, 30 proc, 
towarów przeznaczonych jest na 
eksport. Porcelana, porcelit, fajans, 
płytki ścienne i podłogowe, kamion­
ka — oto branże tego przemysłu. 
W sumie kilkaset asortymentów 
chętnie widzianych na rynku kra­
jowym i zagranicznym. Zjednocze­
nie Przemysłu Ceramicznego ma do 
dyspo^rcji Zakład Badań i Do­
świadczeń, Biuro Projektowe, współ­
pracuje z Instytutem Szkła i Cera­
miki, może korzystać z usług innych 
instytutów resortowych, w których 
teoretycznie powinny być komórki 
ekonomiczne zajmujące się proble­
matyką tego przemysłu.

Powinny być, ale nie zawsze są, 
a jeśli są, to bardzo często pracu­
ją w warunkach o wiele gorszych, 
niż komórki techniczne. W całym 
przemyśle, ceramicznym pracuje 
około 300 ’ ekonomistów, 30 z nich 

niewiele niższy od wartości wyro­
bów hutniczych.

KIERUNKI DZIAŁANIA

Ograniczenie konsumpcji można 
osiągnąć poprzez bezpośrednią 
oszczędność lub w drodze substy­
tucji. Założona degresja konsump­
cji tarcicy przekracza 2,5 raza na­
turalny trend tego procesu, zatem 
na pewno nie wystarczy tu bez­
pośrednia oszczędność, a koniecz­
ne staje się zastępowanie szerokim 
frontem drewna substytutami. Ale 
substytucja wymaga poważnych 
nakładów inwestycyjnych i mate­
riałowych. Narzuca to konieczność 
doboru substytutów według hierar­
chii ekonomicznej z uwzględnie­
niem sytuacji na rynku materia­
łowym.

Konieczne jest przeprowadzenie 
całej akcji w oparciu o komplek­
sowy metodycznie opracowany pro­
gram oszczędności drewna. Jedno­
lita metodyka opracowania progra­
mu zapewni całkowite wykorzysta­
nie w skali krajowej istniejących 
źródeł bezpośredniej oszczędności 
drewna i pozwoli na ustalenie hie­
rarchii ekonomicznej substytucji. 
Oczywiście nieodzownym warun­
kiem powodzenia akcji jest za­
pewnienie środków na badania 
związane z opracowaniem i reali­
zacją programu. Należy to podkreś­
lić z uwagi na żenująco skromne 
w porównaniu ze znaczeniem go­
spodarczym drewna, środki jakie 
przeznacza się na badania w za­
kresie racjonalnego stosowania 
drewna.

Wobec korzyści gospodarczych, 
jakie daje nie wymagająca nakła­

dów inwestycyjnych bezpośrednia 
oszczędność — powinna ona być 
w programie wyraźnie wyekspono­
wana. Jest to szczególnie nieodzow­
ne wobec dość powszechnego, a 
całkowicie błędnego, przekonania 
o wyczerpaniu się źródeł oszczęd­
ności drewna i stawianiu sprawy 
ograniczenia konsumpcji przeważ­
nie na płaszczyźnie substytucji. Ist­
nieją jeszcze, bez przesady, bardzo 
duże możliwości oszczędności drew­
na-.

Oto fakty. Rozmiary tarcicy igla­
stej ogólnego przeznaczenia wytwa­
rzane są u nas pod kątem intere­
sów producenta z pominięciem wy­
magań odbiorców. W tej sytuacji 
nie jest możliwe optymalne wyko­
rzystanie surowca, szczególnie w 
mechanicznym jego przerobie, gdyż 
przy wtórnym przetwarzaniu tar­
cicy powstają bardzo poważne iloś­
ci odpadów. Dostosowanie warun- 

posiada wyższe wykształcenie. Prze­
mysł ten -nie miał, ani nie ma jesz­
cze warunków, aby zająć się ba­
daniami ekonomicznymi. Gdyby za­
pytać odpowiedzialnych pracowni­
ków tego zjednoczenia, jak wyglą­
da efektywność inwestycji, rentow­
ność w poszczególnych asortymen­
tach, koszty jednostkowe, cykl 
obiegu środków obrotowych, organi­
zacja służb ekonomicznych itp. za­
gadnienia z ekonomiki i organiza­
cji — nie otrzymalibyśmy odpo­
wiedzi. W obecnym stanie organi­
zacyjnym zjednoczenia nikt nie ma 
w pełni wyrobionego poglądu na te 
sprawy.

Wielkim problemem dla tego 
przemysłu jest wprowadzenie no­
wych mierników oceny pracy przed­
siębiorstw. Ustalenie kosztu jed­
nostkowego nastręcza wiele kłopot 
tów i jego opracowanie zacząć mu­
siano od początku z wątpliwymi 
zresztą rezultatami. Wszystko roz­
bija się o brak odpowiednich da­
nych i środków do ich zebrania w 
odpowiednim czasie.

Około 20 dyrektorów tego prze­
mysłu odwiedziło już wszystkie 
kraje socjalistyczne, a ponadto 
Anglię, Belgię, Danię, NRF, Szwe­
cję. Czy codzienne kierowanie za­
kładami, ożywione kontakty zagra­
niczne, konieczność usprawnienia 
metod planowania i zarządzania 
wzrastającym stale majątkiem, ja­
kim dysponuje przemysł, nie zmu­
sza do zorganizowania badań eko­
nomicznych, aby racjonalniej go­
spodarować?

Problem jest bardziej złożony, niż 
się wydaje. Wpływa na to ilość zja­
wisk od siebie zależnych, ze sobą 
związanych, narosłych i ugruntowa­
nych w ciągu wielu lat. Qgólnie 
biorąc, sprawy układały się tak, że 
nie żałowano środków materialnych 
na przygotowanie kadr technicz­
nych. Powoływano w większości z 
nich kadrę kierowniczą Zakładów, 
dyrektorów departamentów ekono­
micznych, a nawet podsekretarzy 

ków technicznych' tarcicy do ’ po­
trzeb odbiorców może wydatnie 
zmniejszyć ilość odpadów i równo­
cześnie usprawnić asortymentowe 
zaopatrzenie odbiorców. Na tej dro­
dze można osiągnąć bardzo poważ­
ne wyniki. .

Jeżeli przyjąć z tego tytułu choć­
by tylko 2 proc, oszczędności — a 
możliwości są znacznie większe — 
to przy rocznej produkcji tarcicy 
około 5,5 min m3 efekt wyniesie 
około 110 tys. m3 o wartości około 
130 min zł! Ilość ta odpowiada 
oszczędności około 165 tys. m3 
drewna tartacznego, na co trzeba 
by wyrąbać około 1100 ha lasu.

Dalsza możliwość. Co roku z la­
sów niepaństwowych pcfcyskuje się 
około 0,8 min m3 drewna tartacz­
nego, mniej więcej taką samą ilość 
drewna okrągłego otrzymuje rynek 
z przydziału. Gros tego drewna z 
powodu braku odpowiednich wa­
runków przeciera się w sposób pry­
mitywny, co jest powodem poważ­
nego marnotrawstwa. A zorganizo­
wanie, na wzór skandynawski, 
spółdzielczego przedsiębiorstwa sku­
pu, przecierania i produkcji goto­
wych do wbudowania zaimpregno­
wanych elementów budowlanych 
(z dostawą ich ha miejsce przezna­
czenia) wyłącznie na potrzeby ryn­
ku — dałoby poważne oszczędności 
konstrukcyjne i technologiczne. Po­
nadto może znakomicie usprawnić 
zaopatrzenie wsi w tarcicę na cele 
budowlano-remontowe.

Poza tym np. powszechne wpro­
wadzenie w budownictwie desko­
wania typu „Śląsk", opracowanego 
przez Zjednoczenie Budownictwa 
Hutniczego, pozwoliłoby na znaczną 
oszczędność tarcicy szalunkowej po­

przez zwiększenie jej rotacji. I 
równocześnie usprawniłoby wyko­
nanie deskowań, dając dodatkowo 
oszczędność robocizny.

Podobnych przykładów można by 
przytoczyć znacznie więcej. Drugim 
zadaniem programu jest uekonomi- 
cznienie substytucji. Znaczy to, że 
zastępowanie drewna innymi ma­
teriałami powinno odbywać się w 
oparciu o kryteria ekonomiczno- 
techniczne, które określałyby efek­
tywność materiałową stosowania 
substytutu, jego rangę gospodarczą 
i przydatność techniczną. Dopiero 
na tej podstawie można ustalić ko­
lejność i rozmiary realizacji po­
szczególnych przedsięwzięć zastępo­
wania drewna substytutami według 
najkorzystniejszych spodziewanych 
wyników gospodarczych. 'Uwzględ­
nienie' wyżej wymienionych ele­
mentów oceny substytucji jbśt nie­
odzowne, jeżeli się Zważy na bar- 

stanu do spraw ekonomicznych, 
częściej wyróżniano, lepiej wyna­
gradzano.

Ludzie wychowani w uczelniach 
ekonomicznych trafiali bardzo czę­
sto do aparatu gospodarczego jako 
referenci, administratorzy, jako wy­
konawcy przepisów. Mało kto sto­
sował rachunek ekonomiczny prźy 
podejmowaniu decyzji gospodar­
czych. Nie pytane zresztą jakim 
kosztem wykonuje się określone za­
dania. Do dziś zbyt mało jest ogniw, 
w których wychowany został ko­
lektyw ekonomistów zajmujących 
się badaniami ekonomicznymi, słu­
żącymi bezpośrednio podstawowej 
jednostce gospodarczej, jaką stano­
wi przedsiębiorstwo.

Do tej pory w mchu zawodo­
wym ekonomistów i w przemyśle 
jest więcej deklaracji, niż efektyw­
nego działania. Wzbudza to znów 
wątpliwości, czy faktycznie wyko­
rzystana zostanie wiedza ekono­
miczna w zarządzaniu przemysła­
mi, czy za naradami, zjazdami de­
klaracjami pójdą konkretne decy­
zje administracyjne pozwalające 
uruchomić środki organizacyjne 
i materialne dla rozwinięcia badań 
ekonomicznych w sposób zapewnia­
jący systematyczny rozwój ogniw 
badawczych, wzrost kadry wyspe­
cjalizowanej, jej wychowanie czę­
sto od podstaw. Nawet w tej chwili 
— mimo zmiany ogólnej atmosfe­
ry — każdy kierownik mając okre­
śloną ilość etatów woli ją przezna­
czyć na rozwijanie i zaspokajańie 
potrzeb technicznych, niż ekono­
micznych.

Pięć lat temu powołani do życia 
w resorcie budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych zakła­
dy badań i doświadczeń. Nie trosz­
czy on się jednak o to, aby stwo­
rzyć warunki dla zorganizowania 
pracowni badań ekonomiki i orga­
nizacji przedsiębiorstwa (przemy­
słu). Fundusz postępu techniczno- 
ekonomicznego w dalszym ciągu 
prawie w całości przeznaczany jest 
na postęp techniczny. Dyrektorzy 
zjednoczeń mieli tu' wolną rękę. 
Wybrali jednak kierunek wykorzy­
stania środków zgodnie z panującą 
atmosferą, rozwijając komórki tech­
niczne. Wpływa też na to szablono­
we przyznawanie etatów dla zjed­
noczeń beż względu na ilość asorty­
mentów produkowanych w danej 
branży. Nie można porównywać na 
tej płaszczyźnie np. przemysłu ce­
ramicznego z przemysłem cemento­
wym. Dzieje się tak dlatego, że 
centralnym dysponentem zatrudnie­
nia i funduszu płac; jak również 
środków na postęp techniczno-eko­
nomiczny jest wyłącznie departa­
ment techniczny danego minister­
stwa.

dzo różną rangę gospodarczą sub.’, 
stytutów oraz ich różną efektyw­
ność materiałową. •'

Znaczenie gospodarcze ustalenia 
substytucji według hierarchii eko­
nomicznej w dostatecznym stopniu 
scharakteryzuje prosty przykład. 
Przy zamianie futryn drewnianych 
blaszanymi, eliminuje się 1 m3 
drewna tartacznego kosztem 320 kg 
cienkościennych profili 4. giętych, a 
punktowe rusztowania rurowe ty­
pu „Warszawa" dają oszczędność 
1 m3 drewna okrągłego kosztem 
tylko 27 kg rur. A więc najpierw 
należy wykorzystać w • mak final­
nie możliwych granicach dostępne 
na rynku substytuty, a — deficy­
towe wdrażać według kolejności 
przewidywanych efektów gospodar­
czych. -

Zastosowanie tej metody ujawni 
zapewne nieprawidłowości w po­
dziale masy drewna na poszczegól­
ne dziedziny jego zastosowania. Do 
takich wniosków można dojść- na 
podstawie porównania perspektyw 
planowariego zużycia w Europie i 
u nas. Według danych FAO zuży­
cie tarcicy na cele budowlane wzra­
sta, kosztem innych dziedzin jej za­
stosowania i osiąga w 1975 r. około 
56 proc, ogólnego- zużycia5). U nas 
zakłada się, że odwrotnie — zuży 
cie na cele budowlane maleje na 
rzecz innych odbiorców4). Hipoteza 
FAO wynika z obiektywnej oceny 
walorów ekonomicznych drewna 
jako materiału budowlanego, nasze 
plany zaś — chyba z pobożnych 
życzeń.

Do tradycji już weszło wydawa­
nie na poszczególne plany 5-letnie 
aktów normatywnych w sprawje 
oszczędności drewna. Zasadniczym 
ich postanowieniem jest zobowią­
zanie głównych odbiorców drewna 
do opracowania programów osz­
czędności. Ale nieodzownym wa­
runkiem powodzenia akcji, pod­
kreślamy to jeszcze raz, jest kom­
pleksowość i jednolita metodyka 
opracowania programu, pozwalają­
ca na prawidłowe pod względem 
ekonomicznym i technicznym usta­
lenie kierunków działania. Tylko 
tak opracowany program (a nie 
nieustanne i rozproszkowane akcje) 
będzie nieodzowną i skuteczną bro­
nią skierowaną - na odsiecz lasom.

Sytuacja jest niewątpliwie kry­
tyczna. Ale można ją opanować pod 
warunkiem uznania oszczędności 
drewna za zadanie priorytetowe, 
realizowane w planowy, jak naj­
bardziej racjonalny sposób.

*) E. Kienitz: Perspectiven der Roh- 
holzversorgung der DR. „Archiv. fUr 
Forstwessen" H.2 1963.

’) Tadeusz Molenda: Ekonomiczne sku­
tki deficytu drewna. „Sylwan" nr S, 
1965.

’) Tadeusz Molenda: Kierunki zużycia 
drewna w Polsce na tle założeń poli­
tyki leśnej. „Sylwan” nr 2, 1965.

*), Komisja Planowania Gospodarcze­
go przy RM. Podstawowe kierunki Roz­
woju Gospodarczego PRL w okresie 
1961—1980. Warszawa, 1963 r.

B) Food and Agriculture Organlzatlon 
Europeah Timber Trends and Prospects. 
A new appralsal 1950_ 1975. New York 
1964:__________________________ > -

8) GUS. Gospodarka materiałowa w 
roku- 1905.-,Bilanse sprawozdawcze waż­
niejszych surowców i materiałów. Ze­
szyt A-45. Warszawa, kwiecień 1966.

To jest chyba też powodem, że 
ustawieniem merytorycznym i pła­
cami ekonomistów w Zakładach 
Badań i Doświadczeń nikt się nie 
interesuje. Mając szacunek dla wie­
dzy i roli, jaką ten pion pełni, spra­
wy ekonomiczne powinny być za­
leżne od ogniw ekonomicznych, a 
nie technicznych. Z tego powodu 
Zakład Badań i Doświadczeń 
ZPCeramicznego chcąc uzyskać 
2 etapy prac, fizycznych musi pi­
sać cale elaboraty do Departamen­
tu Techniki Min. Bud. i Przem. 
Mat. Budowlanych. Czy to jest 
właściwe rozwiązanie?

Nawet tam, gdzie coś się robi na 
odcinku badań ekonomicznych, czy 
to u góry, czy u dołu, nie ma wy­
miany myśli, doświadczeń, współ­
pracy i wzajemnego wykorzystania 
opracowań. Jest natomiast dużo 
prac, które się dublują, zbieranie 
tych samych danych różnymi kana­
łami i opracowywanie ich z zasto­
sowaniem często prymitywnych me­
tod badawczych.

Przechodzenie coraz bardziej na 
ekonomiczne formy kierowania go­
spodarką narodową zmuszać będzie 
aparat kierowniczy do rozwijania 
nowych metod pracy. Stan ten za­
chęca również wielu ekonomistów 
do inicjatywy we własnym zakre­
sie. Nie można więc pozwolić, aby 
ta szansa została zmarnowana.

Słusznie przedstawił sprawę ba­
dań naukowych na odcinku ekono­
micznym Zbigniew Madej w 24 nu­
merze ,Życia Gospodarczego” 1964 r; 
analizując dorobek i perspektywy 
nauk ekonomicznych. Kadra eko­
nomistów rozrzucona w różnych 
jednostkach organizacyjnych może 
i powinna podjąć badania zjawisk 
ekonomicznych tak, aby wyniki po­
mogły w bezpośrednim kierowaniu 
produkcją. Zakłady produkcyjne 
i całe branże borykają się codzien­
nie z tysiącami problemów. Same 
akty normatywne czy badania pod­
stawowe nie są zdolne ich rozwią­
zać. Często zresztą ich język 
1 warsztat nie jest odpowiedni dla 
rozwiązywania bieżących spraw cy­
klu gospodarczego,- a jeśli są to 
rozwiązania możliwe do zastosowa- 
niń, to wymagane jest przekłada­
nie tego wszystkiego na język prak­
tyczny, możliwy do wykorzystania 
w rzeczywistym działaniu. Aby to 
osiągnąć konieczne jest zapewnie­
nie, odpowiednich powiązań ihiędzy 
teorią a praktyką.
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Koncentracja 
taboru 
samochodowego 
a racjonalizacja 
przewozów

BOGUSŁAW BIAŁEK i TADEUSZ ZAMORSKI

POMIMO podjęcia odpowiednich 
uchwał urzędowych w sprawie 
koncentracji towarowego trans­

portu samochodowego, problem ten 
jest wciąż przedmiotem dyskusji 1 
rdzważań. O zainteresowaniach tych 
świadczą narady i konferencje od­
bywane na szczeblach central, zjed­
noczeń’ czy nawet resortów. Wnio­
sek stąd prosty, że koncentracja 
transportu samochodowego nie jest 
łatwa do przeprowadzenia i że za­
gadnienia z nią związane zazębiają 
się z najbardziej żywotnymi pro­
blemami zainteresowanych przed­
siębiorstw i zakładów, budząc wiele 
wątpliwości. Tymczasem koncen­
tracja przynosi przecież tak oczy­
wiste korzyści jak zwiększenie wy­
dajności pracy przewozowej tabo­
ru, zapewnienie lepszej opieki tech­
nicznej taboru, usprawnienie termi­
nowych dostaw przez fachową dy­
strybucję i posiadanie rezerw sa­
mochodowych, zmniejszenie kosztów 
przewozów, i wiele innych.

Nasuwa się wobec tego pytanie, 
jeśli jest tak dobrze, to dlaczego 
przedsiębiorstwa i zakłady nie gar­
ną się gremialnie do Wielkich Prze­
woźników i nie proszą o uwolnienie 
od kłopotów związanych z utrzymy­
waniem własnego transportu. A 
przecież wiemy dobrze, że kłopoty 
są niemałe.

-Sprawą nie bez znaczenia Jest 
fakt, że drobny transport istnieje 
we wszystkich krajach świata i 
wszędzie wykazuje tendencje roz­
wojowe, równoległe do wzrostu ca­
łego transportu samochodowego. 
Dla uniknięcia nieścisłości będzie­
my mówić o przeszkodach realizo­
wania koncentracji wyłącznie łw 
oparciu o doświadczenia przedsię­
biorstw Centrali Handlowej Sprzę­
tu Rolniczego „Agroma”, w których 
własny transport zakładowy jest 
jąk najbardziej organicznie zwią­
zany z operatvwnościa dostaw dla 
rolnictwa i jego postępującą me­
chanizacją.

Pracę transportu „Agromy” cha­
rakteryzuje — jak dotychczas — 
we wszystkich okresach kampanii 
rolnych: szybkość, kompletność i 
terminowość dostaw specjalistycz­
nych, niejednokrotnie bez względu 
na koszty przewozu. Poza tym Cen­
tralę naszą wiążą bardzo rygory­
styczne tzw. branżowe warunki do­
staw. które w naszej aktualnej sytua­
cji stanowią podstawowy aspekt eko­
nomiczno-organizacyjny. decydujący 
o utrzymaniu własnego transportu, 
zwłaszcza w okresie formowania 
się. i krzepnięcia nowo powstających 
organizacji wielkich, skoncentrowa­
nych przewoźników.

Praca transportowa naszych 
składnic wojewódzkich i oddziałów 
rejonowych, zlokalizowanych w du­
żym stopniu z dala od sieci PKP, 

•PKS i PSK, jest bezpośrednio zwią­
zana z rolnictwem i to w znacznie 
ściślejszym powiązaniu, aniżeli na­
wet transport Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”.

W tych warunkach zrozumiała 
jest obawa, że przedsiębiorstwa 
„Agromy” po przekazaniu taboru 
samochodowego Wielkiemu Prze­
woźnikowi nie będą mogły spro­
stać zabezpieczeniu operatywności 
zadań zaopatrzenia rolnictwa. W 
podobnej sytuacji, znajduje się za­
pewne więcej zakładów i przedsię­
biorstw państwowych, związanych 
analogicznymi branżowymi warun­
kami dostaw.

Zorganizowany transport w wiel­
kie jednostki ma wszelkie szanse 
do uzyskania maksymalnych wyni- 

,ków pracy. wyrażonej w tono-kiló- 
m.etrach oraz efektów ekonomiczno- 
finansowych.

Duża wydajność pracy wielkiej 
jednostki transportu nie wyklucza 
jednak faktu, że zadania przewozo­
we poszczególnych klientów mogą 
być niewykonane, względnie wyko­
nane z opóźnieniem. Jedynym za­
pewnieniem terminowego przewozu 
na obecnym etapie jest własrty 
transport o pełnej gotowości tech­
nicznej.

Spośród różnych zestawień cyfro­
wych, mających przemawiać za de­
cyzją na rzecz wielkiego, zawodo­
wego przewoźnika przedstawimy 
pokrótce dane liczbowe, odnośnie 
kosztów transportu. Na konferencji 
zorganizowanej w grudniu ubiegłe­
go roku przez śląski Oddział 
TNOiK oraz ośrodek porozumie­
wawczy terenowo-brąńżowy trans­
portu samochodowego w Katowi­
cach, podano m. in. (w referacie 
Z. Krajewskiego), że koszt 1 tono- 
kilometra w transporcie zorganizo­
wanym wynosi 2 zł, a w transpor­
cie niezorganizowanym — 4 zł. Z 
tego tytułu wynika prosta i oczy­
wista strata dla gospodarki narodo­
wej w wysokości: 5,4 mld tono- 
kilometrów przewożonych rocznie 
przez transport niezorganizowany o 
2 zł drożej za 1 t/km, czyli wartość 
określona na 10,8 mld zł.

Do tego rodzaju argumentów po- 
zwolimy sobie jedynie wyjaśnić, że 
Taryfa Towarowa Transportu Sa­
mochodowego i Spedycji — ważna 
od 1.1. 1965 r. przewiduje średni 
koszt 1 t/km znacznie wyższy niż 
2 zł, a rachunki PKS znajdujące 
się w naszych przedsiębiorstwach, 
przekraczają niejednokrotnie kwotę 
4 zł za 1 t/km, przy czym w roz­
liczeniu bierze się pod uwagę tonaż 
ładowności pojazdu bez względu na 
przewożony ciężar ładunku.

Należy dodać, że w obecnej chwi­
li wynajem pojazdów (Dział IV 
1 V Taryfy Towarowej) stanowi z 
reguły zasadniczą formę usług prze­
wozowych jednostek transporto­
wych.

Natomiast zestawienie kosztów 
transportu naszych przedsiębiorstw 
wykazuje duże różnice, w zależno­
ści od warunków eksnloatacji, sta­
nu technicznego taboru i lokaliza­
cji. Przedsiębiorstwa które używają 
do przewozu ładunków ciągniki ty­
pu rolniczego (orzewozy rampa — 
magazyn i międzyskladnicowe) ma­
ją koszty za 1 t/km • nawet po­
niżej 2 zł. W jednym tylko wypad­
ku koszt przewozu za 1 tTcm zbli­
żył się do wartości 4 zł a mianowi­
cie w ŁPHSR w Łodzi, na skutek 
użycia do przewozów wyłącznie sa­
mochodów i wyjątkowo trudnych 
warunków eksoloatacji.

Z badań trch wynika, że koszty 
eksnloatacji taboru nie sa dotych­
czas ściśle wyliczone i zróżnicowa­
ne (własne koszty a pobierane 
onłaty) i źe istnieje dość duża roz- 
b’eżność w noszczee61nvch jedno­
stkach administracyjnych.

Z teoretycznych rozważań wyni­
ka. że transnort publiczny (zorga­
nizowana wielka jednostka), powi­
nien bvć tańszy. Jednak zapewne 
na skutek narostu wielorakich 
czmności administracyjnych w du­
żym zesnole i często sztywnego au­
tomatyzmu dvsnonowania taborem 
— koszty te mogą bvć nawet więk­
sze, niż w transnorcie własnym 
(dezorganizowanym).

Także co do celowości użvcia 
poszczególnych nojazdów. różnicą 
mogą występować w iednvm i dru­
gim transporcie, w zależności od fa­
chowości i wyrobienia społecznego 
personelu kierowniczego.

Jedno, co możemy stwierdzić —• 
mianowicie to. że teoria nie idzie 
w parze z praktyką, w efekcie ko­

szty za usługi przewoźnika są du­
że, usługi te są połączone z szere­
giem manipulacji (często biurokra­
tycznych) a co najważniejsze nie 
gwarantują szybkiego i terminowe­
go zabezpieczenia odpowiednich a 
nie przewidzianych dostaw.

Najpoważniejszym argumentem 
koncentracji, przemawiającym za 
potrzebą komasowania transportu 
samochodowego — jest sprawa 
maksymalnej wydajności pracy 
transportu.

Rzecz jednak w tym, źe koncen­
tracja taboru i racjonalizacja prze­
wozów nie działa na zwiększenie 
wskaźników w sposób nieograniczo­
ny. I tak np. wykorzystanie zdol­
ności przewozowych transportu do 
maksimum nie zwiększy dopusz­
czalnej szybkości technicznej na 
danych drogach i dla danych pojaz­
dów, jak również nie wpłynie na 
to by 4-tonowy pojazd przewoził 
większy ładunek od 4 ton itd. Po 
prostu chodzi o to, że zwiększenie 
wydajności pracy transportowej ma 
swoje granice i że te granice są 
również osiągalne w małych jedno­
stkach transportowych, przy dobrze 
zorganizowanej pracy.

Nie zmienia to oczywiście walo­
rów koncentracji i jej korzystnego 
wpływu na poszczególne wskaźniki 
pracy transportu a przede wszyst­
kim na:

1) możliwość lepszej organizacji 
zaplecza technicznego a więc za­
pewnienie sprawności pojazdów;

2) możliwość skrócenia czasu za 
i wyładunku przez mechanizację 
robót przeładunkowych i dobrze 
zorganizowaną spedycję;

3) możliwość? stosowania 2 a na­
wet 3-zmianowej pracy kierowców;

4) możliwość całkowitego niemal 
wyeliminowania pustych przebie­
gów;

5) dobór pojazdów do ładunków 
i odwrotnie, a zatem całkowite wy­
korzystanie ładowności w przewo­
zach.

Możliwość łatwiejszego uzyskania 
optymalnych wskaźników w trans­
porcie zorganizowanym jest bez­
sprzeczna. Nie znaczy to jednak by 
wskaźniki te były w 100 proc, wy­
konywane.

Nie będziemy tu szczegółowo 
analizować uzyskiwanych wskaźni­
ków pracy transportu Przedsię­
biorstw Handlu Sprzętem w Rolni­
czym „Agroma”. Porównując jed­
nak wskaźniki uzyskane w stosun­
ku do możliwych do uzyskania 
(wskaźniki optymalne) możemy 
stwierdzić, że transport nasz pra­
cuje dobrze. Zdaniem naszym, po­
zytywna ocena wyników pracy 
transportu w zestawieniu ze śred­
nim kosztem przewozu powinna 
całkowicie zadecydować o prowa­
dzeniu własnego transportu samo­
chodowego, przez przedsiębiorstwa 
CHSR „Agroma”, tym bardziej, że 
za utrzymaniem obecnej organiza­
cji transportu przemawiają jeszcze 
dwa istotne aspekty:

1) nieodzowność posiadania spe­
dycji (przygotowanie ładunków) do 
wysyłki i odbiór otrzymywanych 
ładunków) ..i podstawowych urzą­
dzeń technicznych, jak dźwigi sa­
mojezdne, suwnice i bramownice, 
żurawiki i windy towarowe, wózki 
męch. i podnośniki widłowe, rampy 
samochodowe, rampy przymagazy- 
nowe i to bez względu na to, czy 
będziemy posiadać własny transport 
przewozowy, czy nie,

2) konieczność posiadania — w 
warunkach „Agromy” — własnego 
transportu specjalizowanego i tech­
nologicznego jak np. „Serwis Tech­
niczno-Handlowy”, który prócz fur­
gonów o ładowności 0,5 do 0,9 ton 
użytkuje warsztaty na podwoziu 
„Star”.

Reasumując nasze rozważania i 
mając na uwadze, że w podobnej 
sytuacji znajdują się inne zakłady, 
pozwalamy sobie sprecyzować na­
stępujące postulaty:

1. Organizację wielkich jednostek 
transportowych uzależnić od poto­
ków i rodzajów ładunków, ich od­
ległości przewozowej i arterii 'ko- 
miTnikacyjnej, co będzie również 
rzutowało na zmniejszenie kosztów.

2. Istniejący transport przyzakła­
dowy. w zależności od zadań prze­
wozowych, pozostawić jako uzupeł­
nienie wielkie przewoźnika.

3. Zobowiązać transport przyza­
kładowy do zgłaszania swoich po­
jazdów — w dni wolne od pracy — 
do określonego, lokalnego dyspozy­
tora wielkiej jednostki.

4. Z chwilą, gdy wielkie jednost­
ki transportowe osiągną pożądaną 
doskonałość organizacyjną, technicz­
ną i ekonomiczną w pracy, co w 
efekcie wykaże się niską opłatą i 
zdobędą pełne zaufanie klientów — 
mały transport przyzakładowy mo­
że być sukcesywnie przejmowany 
przez wielkie jednostki.

Z
NACZNA produkcja stat­
ków dla rybołówstwa sta­
nowi charakterystyczną ce­
chę polskiego budownic­
twa okrętowego. Z państw 
o znaczniejszej produkcji 
okrętowej jedynie NRD wykazuje 

większy niż’ Polska udział statków 
dla rybołówstwa w ogólnej produk. 
cji stoczniowej (w 1966 r. NRD — 
32%, Polska — 25,5%). Polska nale­
ży również, do największych produ­
centów statków dla rybołówstwa w 
skali światowej.

Cechą charakterystyczną produk­
cji statków dla rybołówstwa w Pol­

Budowa statków 
ryhadddi w Polsce 
na tle produkcji 
światowej

CZESŁAW WOJEWODKA

sce jest również znaczny udział stat­
ków uprzemysłowionych, tj. trawie, 
rów-przetwórni, trawlerów-zamra- 
żalni, baz-przetwórni itp., w ogólnej 
produkcji tych statków, jak i wy­
soki udział eksportu w budowie te­
go tonażu, Tym samym Polska wno­
si poważny wkład do rozwoju no­
woczesnego rybołówstwa w skali 
światowej.

W ostatnich latach produkcja stat­
ków dla rybołówstwa oraz jej u- 
dział w ogólnej produkcji okręto­
wej w Polsce przedstawiał się na­
stępująco (statki wodowane w stocz, 
niach podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego, o pojemno­
ści powyżej 100 BRT):

Lata Liczba Pojemność Udział 
statków w BRT w ogólnej 

produkcji %

1961 21 46 500* 20,2
1982 14 29 690 17,5
1963 15 40 470 19,0
1964 21 59 616 22,4
IMS 18 72 966 23,1
196? 15 S7 010 25,5

Dzięki tej wielkości produkcji 
Polska zajmuje — obok Japonii — 
czołowe miejsce w światowej pro­
dukcji statków dla rybołówstwa. 
Produkcja światowa tych statków 
nie jest wielka (w porównaniu z 
ogólną produkcją stoczni świato­
wych), lecz w ostatnich latach wy­
kazuje pokaźny wzrost. Poza 'tym 
należy mieć na uwadze, że produk­
cji statków rybackich nie można 
bezpośrednio porównywać z inną 
produkcją okrętową ze względu na 
specyficzne cechy statków rybac­
kich, jak ria ogół niewielkie roz­
miary tych statków, dużą praco­
chłonność ich budowy, wysokie na­
sycenie różnorodnym wyposażeniem 
przetwórczym, chłodniczym itp. 
Tym samym koszty budowy i ceny 
statków rybackich — w przelicze­
niu r\a jednostkę wielkości — są 
znacznie wyższe niż zwykłych stat­
ków towarowych, a udział produk- 

Statki 41« rybołówstwa wodowane • 1966 r.

Konwanojonalne Trawlery-prze- Statki - bazy . 
atatki łokcia twórnle

Państwa liczba 
atat- . 
ków

BRT liczba BRT liczba BRT liczba BRT

Japonia 246 159 602 231 78 436 1 5 490 14 57 676
Polaka 15 97 010 • • 10 29 010 5 68 OOO

66 82 498 56 14 242 29 53 065 1 10 193
NRF 15 59 648 10 6 344 2 4 137 3 49 167
Hiszpania 109 55 263 109 55 263 - • • •
Kanada 55 16 454 33 16 454 • - • •
W. Brytania 13 16 176 13 16 176 • • • •
Norwegia 41 14 522 39 12 763 2 1 759 • ■>
Dania 5 14 412 2 313 * • 5 099
Francja 50 14 553 49 12 672 4 1 681 • •

ej! tonażu rybackiego w ogólnej 
produkcji stoczniowej znacznie prze­
kracza wskaźniki wynikające ze 
zwykłych porównań ilościowych. 
Jednakże ze względu na brak innych 
wskaźników porównawczych, szcze­
gólnie w odniesieniu do produkcji 
międzynarodowej, jesteśmy zmusze­
ni posługiwać się prostymi wskaź­
nikami ilościowymi mając stale na « 
uwadze ich ograniczona wymowę.

Według danych „Lloyd’s Register 
of Shipping” produkcja statków dla 
rybołówstwa w państwach objętych 
statystykami’ stoczniowymi tej in­
stytucji klasyfikacyjnej kształtowa­

ła się w ostatnich latach następu­
jąco (statki wodowane):

Lata Liczba 
statków

Pojemność 
BRT

1961 416 257 535
1962 377 208 121
1963 541 205 847
1964 578 462 477
1965 560 462 127
1966 812 573 992

Jak z tego wynika, od kilku lat 
produkcja ta wykazuję znaczny 
wzrost. Jednakże w stosunku do da­
nych za 1966 r. należy' zaznaczyć, że 
nie są one bezpośrednio porówny­
walne z liczbami za poprzednie la­
ta, ponieważ w 1966 r. do statystyk 
Lloyd’s Register po raz pierwszy 
włączono informacje o produkcji 
stoczni NRD, które m.in. uczestni­
czą w pokaźnym stopniu w świato­
wej produkcji statków dla rybo­
łówstwa.

Produkcja statków dla rybołówst­
wa obejmuje zarówno różnego ró- 
dzaju statki łowcze, jak i statki po­
mocnicze. Wśród statków łowczych 
od pewnego czasu coraz większego 
znaczenia nabierają statki uprze­
mysłowione, jak trawlery-przetwór- 
nie, trawlery-zamrażalnie itp. Do­
tyczy to w szczęgólności państw 
socjalistycznych, jak Polska. NRD i 
ZSRR, które w przeważającej mie­
rze budują uprzemysłowione statki 
łowcze. Ńp. Polska dla własnej flo­
ty rybackiej od kilku lat buduje 
wyłącznie statki uprzemysłowione, 
a budowane nieliczne konwencjo­
nalne statki łowcze (trawlery) prze­
znaczone sa dla zagranicznych ar­
matorów. W światowej produkcji 
statków łowczych udział statków 
uprzemysłowionych wynosi prze­
ciętnie 25 proc., podczas gdy 75 
proc, produkcji przypada na statki 
konwencjonalne.

Tonaż pomocniczy dla rybołówst­
wa obejmuje różnego rodzaju statki- 

UOŁJ

bazy, transportowce, chłodnicowce 
itp Również w odniesieniu do tego 
rodzaju tonażu obserwuje się rosną­
cy udział ich uprzemysłowienia, wy­
rażający się w wyposażeniu tycn 
statków w urządzenia przetwórcze, 
chłodnicze itp. Produkcja statków 
pomocniczych dla rybołówstwa wy­
kazuje z roku na rok znaczne wa­
hania. Jej udział w ogólnej produk­
cji tonażu dla rybołówstwa waha 
się od 10 do 50 proc, rocznie. Stocz­
nie polskie należa do czołowych 
producentów tego rodzaju tonażu.

Produkcję statków dla rybołów­
stwa w Polsce i na. świecie w 1966 
r. w porównaniu z 1965 r. przedsta­
wiono w tabi. 1.' Jak wynika z za- 
wartych tam danych, w ogolnej 
produkcji tonażu dla rybołówstwa 
Polska zajmuje drugie miejsce w 
świecie po Japonii, a w budowie 
statków-baz nawet pierwsze miejs­
ce. Udział Polski w ogólnej produk­
cji światowej statków dla rybołów­
stwa wynosi w ostatnich latach 15- 
20 proc', (w 1966 r. — 16.9 proc.).

Struktura produkcji statków dla 
rybołówstwa w Polsce jest specy­
ficzna. Tonaźowo znaczną jej część 
stanowią statki-bazy, a więc duże 
statki transportowo-przetwórcze o 
różnorodnym wyposażeniu. Równo­
cześnie wśród tonażu łowczego brak 
statków konwencjonalnych, a całą 
produkcję tego tonażu stanowią 
trawłery-przetwórnie i zamrażalnie.

Na produkcje stoczni polskich w 
1966 r. (statki wodowane) złożyły 
się 4 trawłery-przetwórnie typu B 
15 (po 2 890 BRT), pierwszy traw- 
ler-przetwórnia typu B 22 (3 000 
BRT) oraz pierwsza baza-przetwór- 
nia typu B 67 (13 600 BRT) — dla 
armatorów polskich — oraz 5 traw- 
lerów-przetwórni typu B 26 (po 
2 890 BRT) i 4 statki bazy-przetwór. 
nie typu B 64 i B 69 (po 13 600 
BRT) — dla armatorów radzieckich.

Z początkiem br. stocznie polskie 
dysponowały zamówieniami na kil­
kadziesiąt dalszych statków rybac­
kich, z których część znajduje się 
już w budowie. Dla armatorów kra­
jowych buduje się (lub będzie się 
budować) drugą bazę-przetwórnię 
(wodowano ją jako ms „Pomorze” 
15 kwietnia br.), serię 11 trawlerów- 
przetwórni typu B 22, 4 ostatnie 
trawłery-przetwórnie typu B 15, 3 
dalsze trawlery-zamrażalnie typu B 
18 (po 2 600 BRT), 5 trawlerów-za- 
mrażalni typu B 18 I (po 3 000 BRT), 
9 trawlerów-zamrażalni typu B 29 
(po 1 600 BRT) oraz prototypowy 
tuńczykowiec o pojemności 1 600 
BRT.

Dla armatorów zagranicznych, 
głównie radzieckich, w zamówieniy 
znajdowały się 3 bazy-przetwórnie 
typu B 64, 10 baz-przetwórni typu 
B 69. 18 trawlerów-przetwórni typu 
B 26 oraz 6 trawlerów konwencjo­
nalnych o pojemności 500-800 BRT.

Łączne zamówienia na tonaż ry­
backi w polskich stoczniach obej­
mowały z początkiem br. 71 stat­
ków pełnomorskich o pojemności 
333 280 BRT. Statki te zostaną zbu­
dowane do 1970 r. włącznie.

W budowie statków dla rybołów­
stwa w Polsce największy udział 
ma Stocznia Gdańska, która obecnie 
buduje trawlery-przetw órnie i bazy- 
przetwórnie. Stocznia Gdyńska 
specjalizuje się w budowie trawle­
rów konwencjonalnych i trawle­
rów zamrażalni, a ostatnio rozsze­
rzyła wachlarz produkcji również o 
trawlery - przetwórnie. Stocznia 
Szczecińska w ogóle nie buduje 
statków rybackich.

Poza stoczniami podległymi Zjed­
noczeniu Przemysłu Okrętowego, 
których produkcję omówiono powy­
żej, małe statki rybackie budują 
inne stocznie polskie. I tak w 1966 
r. Gdyńska Stocznia Remontowa 
zbudowała dla armatora norweskie­
go kuter o pojemności 108 BRT 
(pierwszy statek dla Norwegii zbu­
dowany w Polsce), a Szczecińska 
Stocznia. Remontowa 9 statków do 
połowu krewetek (po 43 BRT) dla 
armatora z Kuwejtu. Dalsze statki 
dla Kuwejtu są w budowie. Ponad­
to stocznie rzeczne w Gdańsku i w 
Tczewie przystępują do budowy róż­
norodnych statków rybackich dla 
Libii.

Jak z tego wynika, rozwój pro­
dukcji statków dla rybołówstwa w 
Polsce jest znaczny. Wynika to za­
równo z rosnącego zapotrzebowania 
polskiego rybołówstwa, jak i z po­
kaźnych zamówień zagranicznych. 
Umożliwia to budowę nowoczesnych 
statków w niemałych seriach, co 
sprzyja racjonalizacji produkcji. 
Jednakże stocznie polskie podejmu­
ją się również budowy pojedyn­
czych statków według indywidual­
nych wymagań armatorów. Statki 
te osiągają bardzo dobre wyniki 
eksploatacyjne, o czym świadczą 
chociażby połowy uzyskiwane przez 
trawlery francuskie 1- brytyjskie, 
zbudowane w Stoczni Gdyńskiej, co 
przyniosło tej stoczni dalsze zamó­
wienia na podobne statki.

„Multi- 
packet” - 
przewrót 
w żegludze?
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JAK wiadomo, postęp techniczny 
w budownictwie okrętowym, a 
tym samym i w żegludze doko­

nuje się relatywnie wolniej, niż 
w dziedzinach produkcji pozosta­
łych środków transportu. Wiedza 
o tej dziedzinie wytwórczości, głów 
nie tak zwana teoria okrętu, do o- 
statnich niemal lat nosiła wybitnie 
empiryczny charakter,. posługując 
się znanymi od lat doświadczalny­
mi współczynnikami w dziedzinie 
wytrzymałości, hydrodynamiki, pro­
jektowania itp. Sytuację zmieniło 
dopiero zastosowanie w projekto­
waniu statków elektronicznych ma­
szyn cyfrowych.

Dotyczy to głównie zagadnienia 
projektowania i budowy kadłuba 
statku, a więc jego najistotniejszej 
części, zapewniającej statkowi, pły­
walność, : stateczność i niezatapial­
ność. Kadłub statku, sprawiający 
na postronnym obserwatorze wra­
żenie nieskomplikowanego monoli­
tu, jest w rzeczywistości wielce 
złożonym układem wiązań poprze­
cznych i podłużnych, pokrytym ze­
wnętrznym poszyciem i tworzącym 
w stosunku do swych rozmiarów 

nlezwyklie cienkościenną konstruk­
cję. Konstrukcja ta muśi sprostać 
ciężkim warunkom żeglugi, nierów­
nomiernemu rozłożeniu ładunków 
w poszczególnych przedziałach sta­
tku itp. Zmiany w zakresie kon­
strukcji kadłubów okrętowych są 
od czasu powszechnego utrwalenia 
się technologii budowy kadłubów 
spawanych raczej rzadkie i prawie 
niedostrzegalne. Tym razem jednak 
z Wielkiej Brytanii dochodzą wia- 
domoś ' o całkowicie nowej kon­
cepcji, której ekonomiczne aspek­
ty mogą dokonać w przemyśle sto­
czniowym i żegludze prawdziwego 
przewrotu.

Pomysł statku określanego jako 
„Multipacket” zaczerpnięty został 
z dziedziny transportu drogowego, 
w którym od dawna znany jest po­
jazd, składający się z ciągnika wraz 
z naczepą, stosowany na przykład 
przy przewozie mebli, żywności wy­
magającej chłodzenia itp. W no­
woczesnym statku handlowym, jak 
wiadomo, maszynownia, pomost na­
wigacyjny, maszyna sterowa a tak­
że pomieszczenia załogi są na ogół 
zlokalizowane w części rufowej. 

Koszt budowy maszynowni i 
wspomnianych pomieszczeń stano­
wi ponad 1/3 ogólnych kosztów bu­
dowy statku. Ponieważ statek peł­
nomorski co najmniej połowę swo­
jego istnienia spędza w portach, 
jegn najistotniejsza i najkosztow­
niejsza w produkcji część nigdy w 
pełni nie jest wykorzystana. Bry­
tyjska koncepcja statku „Multi­
packet” zakłada, że w przypadku 
transportu wahadłowego między 
dwoma portami część rufowa, jako 
w pewnym stopniu samodzielna 
jednostka o funkcji napędowej by­
łaby stale w ruchu, łączona w por­
tach docelowych na zmianę z trze­
ma oddzielnymi częściami kadłu­
bowymi, służącymi jedynie do prze­
wozu ładunków. W tym systemie 
przewozów w parcie wyjściowym 
pozostanie jedna jednostka kadłu­
bowa w celu rozładowania i oczysz­
czenia, druga połączona z częścią 
rufową płynąć będzie do portu prze­
znaczenia, natomiast trzecia będzie 
w porcie przeznaczenia już ocze­
kiwać pod ładunkiem.

Brytyjscy eksperci żeglugowi 
twierdzą, źe zrealizowanie projek­

tu, oczywiście przy uwzględnieniu 
długości trasy i czasu pobytu w 
portach, pozwoli na zastąpienie 
jednym statkiem nowego typu 
mniej więcej trzech statków kon­
wencjonalnych o tej samej noś­
ności, przy czym Ikoszt budowy 
statku „Multipacket” a raczej ze­
stawu, złożonego z jednostki na­
pędowej i trzech jednostek kadłu­
bowych, będzie jedynie o 2/3 wyż­
szy od kosztów budowy jednostki 
obecnie stosowanej.

Oczywiście, statek nowego typu, 
w którym poszczególne człony po­
łączone mają być ze sobą jedynie 
na wysokości pokładu głównego i 
to w sposób do pewnego stopnia 
elastyczny — wymagać będzie od 
projektantów i budowniczych nie­
szablonowych rozwiązań. Próby mo­
delowe, przeprowadzone już w ba­
senie doświadczalnym, wykazały 
jednak, że „Multipacket" doskonale 
zachowuje się na wzburzonym mo­
rzu. Rozwiązane także zostały tech­
niczne problemy stateczności i pły­
walności statku w stanie rozłączo­
nym. Łączenie l rozłączanie ele­
mentów odbywać się będzie mecha­

nicznie, przy czym operacja taka 
trwać ma niewiele. minut.

„Multipacket” dwuczęściowy, to 
— jak zapowiadają projektanci — 
dopiero pierwszy etap rozwojowy 
tej oryginalnej koncepcji. Rozwa­
ża się już obecnie możliwość bu­
dowy zestawów wieloczłonowych, 
o poszczególnych członach przysto­
sowanych do wyspecjalizowanych 
funkcji przewozowych, na przykład 
do przewozu drobnicy, paliw płyn­
nych, gazów technicznych, żywca 
ładunków chłodzonych itp.

Rząd brytyjski jest gotów sub­
wencjonować prace nad budową 
prototypu i dalszym rozwojem kon­
cepcji. Według rządowego oświad­
czenia oczekuje się już napływu 
ofert ze strony zaproszońych do 
przetargu stoczni. Dokumentacja 
statku jest już gotowa — opraco­
wała ją firma Hay and Smart Pro- 
jects w Liverpoolu, a zweryfiko­
wała instytucja badawcza National 
Research Development Corporation. 
Być może już w niedalekiej przysz­
łości spodziewane walory technicz­
ne i ekonomiczne potwierdzi prak­
tyka. GRZEGORZ KURKIEW1CZ



rOzPisać ankietę, 
jakie osiągnięcia radzie­
ckie w ostatnim dziesię­
cioleciu wzbudziły w 
świecie największe zdu- 
^^ńie, to nie ulega 

“.wyniW tej ankie­ty. obok sukcesów ZSRR w opano­
waniu kosmosu, na jednym z czo­
łowych miej.sc wskazałyby na o- 
siągn.jęcia cywilnego lotnictwa ra­
dzieckiego. Rozwój Aerofłotu jest 
bowiem w skali światowej zjawi­
skiem fenomenalnym, tym bardziej 
godnym podkreślenia, iż swój o- 
szałamiający rozwój Aerofłot roz­
począł dopiero w 1956 r., tj z 
chwilą wprowadzenia do regular­
nej komunikacji pierwszego w 
świecie odrzutowego samolotu pa­
sażerskiego Tu-104. To, co się 
działo w radzieckim lotnictwie cy- 
wiJnym przed tym rokiem, można 
określić jako przygotowanie szero- 
Kiego frontu do podboju * przestwo­
rzy.

Dziś Aerofłot jest największym 
towarzystwem lotniczym świata. 
Jego pozycje wyznacza m. in 20- 
-procentowy udział w żałości pa­
sażerskich przewozów lotniczych 
na świecie, ponad 500 tys. km li­
nii („Air France", posiadające naj­
dłuższą sieć lotniczą w świecie za­
chodnim, obsługują tylko 284 tys. 
km). Na pokładach radzieckich sa­
molotów w okresie szczytowego 
nasilenia przewozów odbywa każ­
dego dnia podróż 250 tys. osób. 
W roku bieżącym Aerofłot prze­
wiezie ponad 53 min pasażerów.

Na ten imponujący rozwój wy­
warło wpływ kilka przyczyn. Za­
sadniczą rolę odegrały tu specy­
ficzne warunki geograficzne 
Związku Radzieckiego — ze 
wschodu na zachód 9 tys. km, a 
w kierunku północ-południe 5 tys. 
km. Nierównomierna sieć komu­
nikacyjna na terenie państwa, roz­
winięta w europejskiej części 
ZSRR, znacznie rzadsza na wschód 
od Uralu spowodowała, że niemal 
od chwili narodzin radzieckiego lot­
nictwa cywilnego, na tę dziedzinę 
transportu zwrócono szczególną u- 
wagę. Tylko bowiem samoloty mo­
gły sprostać potrzebom związanym

munikacji z ośrodkami syberyj­
skimi. W 1940 r. „Aerofłot" obsłu­
giwał już 150 tys; km linii oraz 
przewiózł 409 tys. pasażerów,

wielka Wojna Ojczyźniana nało­
żyła niemałe obowiązki na „Aero­
fłot”. Większość pilotów muśiała 
zasilić kadry lotnictwa wojskowe­
go, a zmobilizowana cywilna flota 
lotnicza wniosła bardzo istotny 
wkład w rozgromienie Niemiec fa­
szystowskich.

bezpośrednio po wojnie tempo 
rozwoju lotnictwa cywilnego wy­
datnie się zwiększyło. Weszły do 
eksploatacji nowe typy samolo­
tów: IŁ-12, IŁ-14 i Li-2. Te typy

Zwłązku Radzieckiego to odległość 
bardzo bliska. Z tego też względu 
obok kilkuset linii magistralnych 
łączących ważniejsze ośrodki go­
spodarcze i wielkie miasta istnie­
je kilka tysięcy lokalnych połą­
czeń. Zapytany o ilość lokalnych 
połączeń wiceminister Oczków nie 
potrafił dać odpowiedzi. Centralny 
rozkład lotów na liniach wewnętrz­
nych obejmuje ponad sto stron, 
przy czym nie obejmuje on wszy­
stkich połączeń lotniczych na tych 
liniach. Zrealizowana została za­
sada aby wszystkie większe mia­
sta miały połączenia z Moskwą, 
natomiast stolice republik z mia­

AEROFŁOT
(Korespondencja własna z ZSRR)

ZBIGNIEW WYCZESANY

z przewozem podróżnych i zaopa­
trzeniem nowvch ośrodków prze-
myślowych, które powstały 
berii i Dalekim Wschodzie.

na Sy­

NIECO HISTORII

Uczestnicząc w podróży, . ----- --- grupy
polskich dziennikarzy do Związku 
Radzieckiego miałem okazję bliżej
zetknąć się z aktualnymi proble­
mami radzieckiego lotnictwa cy­
wilnego. Konferencja prasowa z 
udziałem wiceministra lotnictwa 
cywilnego ZSRR Nikołaja Wasile­
wicza Oczkowa uprzytomniła rów­
nież w jak ogromnie szybkim tem­
pie rozwijał się Aerofłot.

Lotnictwo cywilne ZSRR powo­
łane zostało zarządzeniem. Rady 
Pracy i Obrony z dnia 9 lutego 
1923 r. W okresie tym w regular­
nej komunikacji lotnicz°i nie było 
ani' jednego samolotu. Dopiewo po 
upływie kilkunastu . tygodni, od 
podjęcia wspomnianego zarządze­
nia na trasie Moskwa—Gorkij za­
częły kursować pierwsze samoloty 
towarzystwa lotniczego „Dobro- 
lot“. W tymże 1923 r. samoloty 
„Dobro! otu" przewiozły 600 pasa­
żerów i około 3 ton poczty. Po­
czątki nie były imponujące. W tym 
czasie w wielu krajach istniała 
już rozwinięta komunikacja lotni­
cza. W Związku Radzieckim, po­
mimo braku własnego sprzętu lot­
niczego przywiązywano ogromne 
znaczenie do rozwoju transportu 
lotniczego. Toteż już w pierwszej 
5-latce zbudowano w Związku Ra­
dzieckim przemysł lotniczy, który 
umożliwił w 1935 r. pełne wypo­
sażanie istniejących przedsiębiorstw 
we własnv sprzęt lotniczy. .

Powstałe w 1932 r. z połączenia 
„DobrolotU” oraz powstałych w 
międzyczasie przedsięb;orstw lot­
niczych „Ukrwozduchput" i „Za- 
kawia" ogólnozwiązkowe przedsię­
biorstwo lotnicze „Aerofłot" zwra­
cało główną uwagę na rozwój ko-

samololów przez prawie 10 lat 
wypełniały podstawowe zadania 
lotnictwa cywilnego ZSRR. Praw­
dziwą rewolucję techniczną w lot­
nictwie radzieckim spowodował w 
1956 r. odrzutowiec Tu-104. Tuż 
za tym typem samolotu w lotnict­
wie radzieckim pojawiły się: IL-18, 
M-10, AN-4. W latach 1958—65 
średni roczny wzrost przewozów 
„Aerofłotu" kształtował się w gra­
nicach 30 proc. Takiego tempa 
rozwoju transportu lotniczego nie 
miał żaden kraj na świecie. Na­
stępnym krokiem w rozwoju ra­
dzieckiego lotnictwa było wprowa­
dzenie do obsługi linii dalekiego 
zasięgu samolotów Tu-114. W 
1965 r. samoloty tego typu podjęły 
regularną obsługę linii: Moskwa— 
Chabarowsk, Moskwa — Montreal 
oraz Moskwa — New Delhi. W 
1965 r. samoloty odrzutowe i turbo­
śmigłowe dokonywały około 80 
proc, wszystkich przewozów pasa­
żerskich.

DZIEŃ DZISIEJSZY

W 1965 r. transport lotniczy wy­
sunął się na drugie miejsce w ogól­
nych przewozach pasażerskich w 
Związku Radzieckim a jeślL chę- 
dzi o przewóz pasażerów na' da­
lekich odległościach to od kilku 
lat „Aerofłot" zdecydowanie przo­
duje. Na te osiągnięcia wpłynęły 
między innymi niskie taryfy. Tak 
na przykład bilet kolejowy z Mo-
skwy 
rubli 
rubli, 
biletu 
letu

do Chabarowska kosztuje 90 
natomiast bilet lotniczy 108 
Na niektórych trasach cena 
■lotniczego jest niższa od bi- 
kolejowego. Ukształtowanie

taryf lotniczych na tak niskim po­
ziomie wynika z faktu, iż w Związ­
ku Radzieckim przyjęto zasadę, że 
podróż ponad 1000 km należy od­
bywać samolotem. W realizacji tej 
zasady pierwszorzędną rolę odgry­
wa czynnik ekonomiczny. Wyjaś­
nia to przykład podróży ekspressem 
kolejowym z Moskwy do Władywo- 
stoku, która trwa 7 dni, podczas 
gdy samolot trasę tę pokonuje w 
niecałe 9 godzin. Skrócenie czasu 
podróży oznacza lepsze wykorzy­
stanie siły roboczej, a równocześ­
nie przedłużenie czasu urlopu. Ty­
siąc kilometrów w warunkach

stami obwodowymi a te z kolei 
niemal ze wszystkimi odleglejszy­
mi miastami powiatowymi. Na li­
niach lokalnych zasadniczą rolę 
odgrywają małe samoloty, między 
innymi samolot AN—2 produko­
wany w Polsce i eksportowany do 
ZSRR. Samolot ten zabiera 8—10 
pasażerów i ląduje nawet na pry­
mitywnych trawiastych lotniskach. 
Samoloty na liniach lokalnych 
przewożą jednakże zaledwie około 
20 proc, wszystkich pasażerów 
„Aerofłotu".

Niskie taryfy i powszechność lot­
nictwa radzieckiego sprawia, że na 
niektórych trasach jak np. z Mo­
skwy do Leningradu podjęto komu­
nikację, którą porównać można do 
kursowania miejskich autobusów. 
Obsługa pasażerów na tych liniach 
została sprowadzona do minimum. 
Po wykupieniu biletu zajmuje się 
miejsce w samolocie, aby po około 
godzinie czasu wylądować w miejscu 
przeznaczenia. Powszechnym zja­
wiskiem na dworcach „Aerofłotu" 
są całe rodziny (w tym widoczna 
przewaga kołchoźników).

Gwałtowny rozwój komunikacji 
lotniczej -nie byłby możliwy bez 
nowoczesnych -lotnisk. Wprawdzie 
w Związku Radzieckim przeważa­
jąca liczba typów samolotów przy­
stosowana jest do lądowania na 
trawiastych lotniskach, tym nie­
mniej wprowadzenie turboodrzuto­
wych i odrzutowych samolotów 
spowodowało konieczność zbu­
dowania wielu nowoczesnych lot­
nisk. W ostatnich kilku latach 
w rejonie podmoskiewskim zbu­
dowano szereg lotnisk a między 
innymi Wnukowo, Szeramietiewo 
i Demodiediewo. Ten ostatni port 
lotniczy jest jednym z najwięk­
szych na świecie, a w każdym ra­
zie największym w Europie. No­
woczesne lotniska zbudowano też 
we wszystkich większych miastach 
ZSRR. Tempo rozwoju lotnictwa 
sprawia, że porty lotnicze już w 
momencie ukończenia budowy oka­
zują się za małe ’ zarówno pod 
względem natężenia ruchu jak i 
możliwości przyjmowania ogrom­
nych samolotów odrzutowych 1 
turbośmigłowych. O wielkości na­
tężenia ruchu może świadczyć fakt 
iż w okresie szczytowego nasilenia

przewozów pasażerskich przebywa 
w jednym czasie w powietrzu 250 
tys. osób.

PERSPEKTYWA

Gdyby dziesięć lat temu ogłoszone 
zostały aktualne plany rozwoju 
lotnictwa cywilnego ZSRR nikt 
nie dałby lim wiary, nawet w 
Związku Radzieckim. Jakie to są 
zamierzenia.

Wspomniany Już wiceminister 
Oczków zapowiada, że w najbliż­
szych latach nastąpi dalszy skok 
w przewozach pasażerskich. W 
1980 roku ilość pasażerów ma wy­
nieść co najmniej 200 min przy 
czym największy wzrost nastąpi 
na liniach o centralnym znaczeniu 
natomiast na liniach lokalnych 
nastąpi wzrost przewozów dokony­
wanych przy pomocy helikopte­
rów. '---- - '

Ten ogromny wzrost przewozów 
będz’e możliwy na skutek wpro­
wadzenia do eksploatacji nowych 
typów samolotów. W końcu bieżą­
cego roku wchodzi do eksploatacji 
samolot IL—62 oraz zmodernizowa­
ny Tu-124. W budowie znajdują 
się samoloty Tu—154 i AŃ—10. 
Pierwsze z nich przeznaczone są do 
obsługi dalekich tras, natomiast 
te drugie na linie lokalne. W bu­
dowie znajduje się też największa 
rewelacja lotnictwa radzieckiego 
samolot Tu—144. Samolot ten bę­
dzie prawdopodobnie pierwszym 
na świecie pasażerskim samolo­
tem ponaddźwiękowym. Z udzie­
lanych informacji przez. radziec­
kich konstruktorów można jed­
nak wysnuć przypuszczenie, iż 
wprowadzenie tego samolotu do 
normalnej eksploatacji wyprzedzi 
o kilka lat zbudowanie podobnego 
typu samolotu w krajacłi zachod­
nich. Tu—144 spodziewają się fa­
chowcy ujrzeć już w czasie listo­
padowej rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Samolot teń 
zabierać ma 120 pasażerów i roz­
wijać szybkość 2,5 tys. km/godz. 
Pomimo tych fantastycznych wskaź­
ników techniczno-eksploatacyjnych 
Tu-144 lądować ma, według N» 
powiedz! konstruktorów — Alek- 
sieja Tupolewa 1 jego syna Andre- 
ja — na normalnych lotniskach. 
Samolot ten przekraczał będzie 
barierę dźwięku dopiero na wyso­
kości 14 tys. metrów, w związku 
z czym „fala uderzeniowa" nie bę­
dzie odczuwalna na powierzchni 
ziemi.

Obok wymienionych typów sa­
molotów .Aerofłot" zamierza w 
najbliższych latach całkowicie wy­
mienić istniejący sprzęt lotniczy 
na pomniejsze i sprawniejsze ma­
szyny, Tak np. jeden z najbar­
dziej powszechnych środków tran­
sportowych ZSRR, znany i u nas 
samolot Li—2, zastąpi już w naj­
bliższym czasie samolot Jak—40. 
Samoloty An—2 zastąpi z kolei 
14-miejscowy - samolot B-30. Sa­
molot ten canajduje się aktualnie 
w próbach 1 jeżeli wypadną one 
pozytywnie, „Aerofłot" wprowadzi 
go masowo na wszystkie linie lo­
kalne.

Obok rozwoju komunikacji pa­
sażerskiej „Aerofłot" zwiększy w 
najbliższym czasie usługi lotnict­
wa iw dziedzinie ochrony lasów, 
nawożenia pól, służby zdrowia, w 
rybołówstwie itp. O znaczeniu lot­
nictwa gospodarczego mówi dość 
wymownie fakt, że w 1966 r. samo­
loty „Aerofłotu" wykonały usługi 
rolnicze na 63 min hektarów, a 
plan na rok bieżący 1 zakłada roz­
szerzenie tych, usług' na 70 min hek­
tarów.

W 1970 r. usługi rolnicze zostaną 
wykonane na 125—130 min hekta­
rów. Jak z tego widać w ciągu 
najbliższych dwóch lat nastąpić. 
ma podwojenie usług lotniczych w 
rolnictwie.

Cywilne lotnictwo radzieckie 
przeżywa obecnie okres nie noto­
wanego na świecie rozwoju. Za­
łożone plany są z reguły wysoko 
przekraczane, toteż aktualna po­
zycja „Aerofłotu" w świecie w 
najbliższym czasie jeszcze wzroś­
nie.

•Świst-ekonomia-polityk a-
Labourzystowskie bezrobocie

OD pewnego czasu brytyjskie ministerstwo pracy publikuje lakonicz­
ne komunikaty, które mimo swego chłodnego, rzeczowego tonu, do 
głębi poruszają angielską opinię publiczną i znajdują również aae- 

roki oddźwięk za granicą. Są to kolejne raporty o stanie bezrobocia, wska­
zujące na stałe pogarszanie się sytuacji w tej dziedzinie.

Wymowa liczb jest jednoznaczna: w sierpniu 1966 r., wkrótce po ogło­
szeniu przez rząd Labour Party restrykcyjnego programu gospodarczego, 
poszukiwało pracy 316,7 tys. osób; w październiku tegoż roku byłó ich już 
541,6 tys., a w sierpniu br. bezrobocie obejmowało 559 tys. osób (ok. 2,4 
proc, ogółu siły roboczej), aby W połowie września br. nieco zmniejszyć 
się do 555 tys. osób, pozostając mimo to na poziomie wyższym o 215 tyą 
osób niż przed rokiem.

Rząd Harolda Wilsona znalazł się w niezwykle kłopotliwym położeniiii 
Świadczą o tym coraz gwałtowniejsze ataki na jego politykę gospodarczą 
— nie tylko ze strony torysów, lecz również różnych frakcji we własnej 
partii, a także ruchu .zawodowego. Członkowie gabinetu i sam premier 
musieli wysłuchać wielu gorzkich słów pod swym adresem na niedaw­
nym Kongresie Związków Zawodowych (TUC) w Blackpool, jak równiej 
na dorocznej 66 konferencji Labour Party w Scarborough.

Szczególnie alarmującym wydarzeniem, które pozostawało w ścisłym 
związku ze wzrostem bezrobocia, były porażki kandydatów labourzystow- 
skich w kolejnych wyborach uzupełniających w okręgach Cambridge 
i Walthamstow West. W obu tych okręgach zwycięstwo odnieśli kandydasi 
z ramienia partii konserwatywnej, przy czym zawdzięczali je oni nie tyle 
zwiększeniu własnej popularności, co abstynencji wyborczej zwolenników 
Labour. Party. Nie jest chyba przypadkiem, że właśnie w dniu wyborów 
uzupełniających w tych okręgach — uważanych dotychczas za ostoję wpły­
wów labourzystowskich — ogłoszono oficjalne dane o stanie bezrobocia 
w połowie września br. -

O nastrojach społeczeństwa brytyjskiego, zaalarmowanego fatalną' sy-» 
tuacją na rynku pracy mogą także świadczyć niektóre wypowiedzi prasy 
Codziennej i niedzielnej. M.in. „Times” (w numerze z 24 sierpnia br.) pisał:

„Liczba bezrobotnych jest obecnie wyższa, niż w którymkolwiek sierp­
niu od 1940 roku. Nawet jeśli pominąć bezrobocie spowodowane czynni­
kami przejściowymi (obecność na rynku pracy absolwentów szkół...) oraa, 
inne wahania sezonowe, bezrobocie obejmujące 559 tys. osób jest wyższe 
niż w jakimkolwiek miesiącu jakiegokolwiek roku (z wyjątkiem krótkiego 
okresu w marcu 1963) od czasu kryzysu paliwowego w roku 1947”.

W tym samym artykule „Times” dał wyraz pesymistycznym przewidy­
waniom, że w nadchodzących miesiącach zimowych fala bezrobocia przy- 
bierze na sile, zwłaszcza w najbardziej dotkniętych rejonach północnych 
— Szkocji i Walii, gdzie w przybliżeniu już teraz co dwudziesty piąty ro­
botnik daremnie poszukuje pracy.

Według danych i prognoz brytyjskiego National Institute należy ocze-' 
kiwać, że bezrobocie będzie przejawiać tendencję zwyżkową i że najpraw­
dopodobniej w lutym przyszłego roku obejmie ono 2,6 proc, ogółu zatrud­
nionych, tj. około 750 tys. osób — jeśli zima będzie normalna, a blisko 
milion — jeśli zima będzie miała ostry przebieg. Wspomniany Instytut 
zwraca uwagę, że w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy, po uwzględnie­
niu wpływu czynników sezonowych, bezrobocie w W. Brytanii wzrastało 
średnio o 15 tys. osób miesięcznie.

Dziennik „Guardian” w komentarzu redakcyjnym (z 24 sierpnia br.) 
wysnuł następującą konkluzję:

„Jeśli rząd chce zmniejszyć liczbę osób pobierających zasiłki dla bez­
robotnych do poziomu nadającego się do przyjęcia, nie ma innego spo­
sobu, jak przyspieszyć kroki łagodzące deflację. Powinien on zlikwido­
wać pozostałości ograniczeń kredytowych dla przemysłu i — o ile to 
możliwe — przyspieszyć termin wprowadzenia subsydiów w celu zwięk­
szenia poziomu zatrudnienia w niektórych rejonath. Wilson i Callaghan 
powinni także ogłosić, że oczekują nowych długoterminowych pożyczek 
od Międzynarodowego Funduszu Walutowego...

Ale... rząd nie powinien również wyrzekać się innych prób przełama­
nia trudności gospodarczych. Może on wykorzystać rezerwę, jaką są olbrzy­
mie zasoby brytyjskie ża granicą. W ostatecznym rachunku inwestorzy 
zagraniczni i cały świat będą mieli więcej zaufania do kraju zdecydowa­
nego wzmocnić swój potencjał przemysłowy, niż godzącego się na nie­
bezpieczne dryfowanie w kierunku stagnacji ekonomicznej".

Jednakże ani sprzeciwy w łonie Labour Party, ani powszechne głosy 
krytyki zdają się nie wywierać wpływu na zdecydowaną postawę Wilsona 
i jego najbliższych współpracowników, przekonanych o konieczności kon­
tynuowania dotychczasowej polityki gospodarczej.

Na posiedzeniu gabinetu $ wrześnią br.- Wilson oświadcz że nie ma 
żadńych widoków ńa' natychmiastowe* zmniejszenie bezrobocia. Popfawy 
w tej dziedzinie nie można oczekiwać wcześniej niż w roku przyszłym. 
Ponadto rząd, mimo klęski bezrobocia 1 obniżania się poziomu dochodów 
znacznej części społeczeństwa, nie zapobiega podwyżkom opłat za zuży­
cie energii elektrycznej i gazu.

Kanclerz skarbu Callaghan, występując na tymże posiedzeniu rządu 
w obronie dotychczasowej polityki gospodarczej, stwierdził m.in., że zre­
zygnowanie z niej oznaczałoby ponowną inflację i jeszcze większy wzrost 
bezrobocia. Callaghan przyznał, że obecna liczba bezrobotnych jest zbyt 
wysoka. Odrzucił on jednak sugestie, by Wielka Brytania zredukowała 
budżet wojskowy i przyspieszyła ewakuację oddziałów brytyjskich z obsza­
rów na wschód od Suezu, w celu uzyskania dodatkowych środków finan­
sowych na wewnętrzny rozwój gospodarczy.

Na razie więc bezrobocie jest ceną, jaką brytyjski świat pracy płaci za 
labourzystowską politykę obrony bilansu płatniczego i pozycji funta szter- 
Hnga. Mając w polu widzenia przede wszystkim te dwa cele, gabinet Wil­
sona nie chce popuścić do ożywienia popyty wewnętrznego 1 pobudzenia 
aktywności gospodarczej wewnątrz kraju, który przeżywa chroniczną re­
cesję.

Skutki tego są coraz bardziej widoczne i nie można ich rozpatrywać tyl­
ko w świetle suchych statystyk oficjalnych. Obserwatorzy zagraniczni, któ­
rzy ostatnio mieli możność odwiedzenia W. Brytanii, przekonali się na 
własne oczy, że w wielu ośrodkach przemysłowych, zwłaszcza w okręgach 
włókienniczych Lancashire i górniczych Walii, stopa życiowa ludności wy­
datnie się obniżyła. Spostrzegli oni m.in., że w niektórych miastach po- 
wstają nowe dzielnice biedy i bezrobocia, niezależnie od istniejących po­
przednio podmiejskich slumsów.

JAN SIERZPUTOWSKI

Oze wiat
PRODUKCJA WĘGLA I STALI 

W EWG
Wydobycie węgla w 6 krajach Euro­

pejskiej Wspólnoty Gospodarczej w cią­
gu pierwszych 7 miesięcy 1961 roku wy­
niosło 111 min ton, czyli w stosunku do 
odpowiedniego okresu roku poprzednie­
go zmniejszyło się o 12 min ton (prze­
szło o 10%). Największy spadek nastą­
pił w -Niemieckiej RepubUce Federalnej, 
gdzie wydobycie węgla z 78,2 min ton 
w 1966 roku zmniejszyło się do 67,8 min 
ton w roku bieżącym. We Francji wy­
dobycie w ilości 28,6 min ton zmniej­
szyło się tylko o 3%.

W przeciwieństwie do węgla produkcja 
stali w EWG w ciągu 7 miesięcy tego 
roku wykazała wzrost o 3,2% w porów­
naniu z 1966 rokiem, przy czym we 
Francji wytop stali spadł o 2% do. 11,4 
min ton, w NRF wynosząc 21,3 min ton 
utrzymał się prawie na tym samym po- 
złomie, co w roku ubiegłym. We Wło­
szech natomiast produkcji wzrosła pra­
wie o 20% do 9,3 min ton i w Belgii — 
o 7% do M min *<»“•

(MP)

SPADEK INWESTYCJI EWWiS

1970 roku obniży się do 199 min ton, 
czyli w porównaniu z obecnym stanem 
zmniejszy się o 30 min ton.

W przemyśle stalowym Inwestycje w 
1968 roku ustalone zostały na 983 min 
doi. wobec 837 min doi. w tym roku. 
W ciągu pierwszej połowy bieżącego 
dziesięciolecia Inwestycje w przemyśle 
stalowym szybko wzrastały i w 1963 roku 
osiągnęły sumę 1480 min doi., głównie 
dzięki rozbudowie tej gałęzi przemysłu 
we Francji i Włoszech.

W kolach Wspólnoty przewiduje się, 
U zdolność produkcyjna hut w 6 kra­
jach zrzeszonych w 1976 roku dojdzie 
do 121 min ton rocznie wobec 108 min 
ton w 1966 roku. Wzrost produkcji jed­
nak, która w 1968 roku wyniosła 85 min 
ton stali, nie nadąża za wzrostem mocy 
produkcyjnej.

Inwestycje w Europejskiej Wspólno­
cie Węgla i Stali w 1968 roku kształto­
wać Się będą na najniższym od « lat 
poziomie, zapowiedziała Komisja Wspól­
noty. W związku ze stałym zmniejsza­
niem się zapotrzebowania na węgiel in­
westycje w kopalnictwie węglowym » 
1968 roku P« raz pierwszy spadły po­
niżej 200 min doi,, podczas gdy w bie­
żącym roku wynoszą one 250 min dou 
Przewiduje się, « wydobycie węgla w

WZROST ZAPASÓW MASŁA 
W ŚWIECIE

Rachuby producentów na spadek za­
pasów masła w krajach europejskich 
uwiodły. .

produkcja masła w II kwartale 1967 
roku była większa niż w tymże kwar­
tale roku poprzedniego' i zapasy tego 
artykułu oczywiście się zwiększyły. Jed­
nocześnie ceny na masło na rynkach 
zachodnioeuropejskich, dostarczane głów­
nie z krajów Europy Wschodniej, spadły 
do najnlżssego poziomu od czasów wojny.

Zapasy masła w 11 krajach zachodnio­
europejskich, jak podaje agencja Agra 
Europe, osiągnęły w koócu czerwca 1967 
roku poziom rekordowy no tys. ton, 
podcus gdy w dniu 1 lipca 1966 roku 
wynosiły one 378 ty*- ton, i Upca 1965

roku — 225 tys. ton 1 1 Upca 1964 ro­
ku — 190 tys. ton.

Jedynie w Anglii, Finlandii 1 Szwecji 
produkcja masła w 1987 roku była niż­
sza niż w 1966 roku.

W krajach Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej w dniu 1 Upca 1967 roku 
zapasy dochodziły do 204 tys. ton wo­
bec 169 tys. ton w 1966 roku. Z tych 
krajów pewne Ilości masła eksportowa­
no do Południowej Ameryki 1 Japonii. 
Znalezienie nowych rynków zbytu dla 
masła europejskiego nie jest rzeczą 
łatwą.

Pojemność rynków południowoamery­
kańskich na masło nie jest duża, a Ja­
ponia swoje zapotrzebowanie na ten pro­
dukt pokrywa prawie w całości impor­
tem z Nowej Zelandii i Australii.

(MP)

FIAT CZWARTY W ŚWIECIE
Włoski przemysł samochodowy osiąg­

nął nowy rekord pod względem zarów­
no produkcji, jak 1 eksportu samocho­
dów.

Produkcja wozów motorowych we Wło­
szech w I połowie tego roku wyniosła 
831343 sztuki (w tym 777133 samochodów 
osobowych), czyli o 22,7% więcej niż 
w odpowiednim okresie roku poprzednie­
go, eksportowano zaś 222949 wozów, o 
14,3 proc, więcej niż w roku ubiegłym.

Głównym rynkiem zbytu były kraje 
należące do Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej, które wchłonęły 55% włoskie­
go eksportu, a największym pojedyn­
czym odbiorcą włoskich samochodów 
była Niemiecka Republika Federalna, na 
którą przypadlo 21,7% eksportowanych 
wozów.

W przemyśle samochodowym włoskim 
Fiat zajmuje czołowe I bezwzględnie do­
minujące miejsce. W 1986 roku na ogól­
ną liczbę 1365898 samochodów produkcja 
Fiata wyniosła 1175079 sztuk.

Jeśli trend obecny w produkcji samo­
chodów we Wlojsech i NRF utrzyma się 
do koAea roku, to Fiat zostanie naj­
większym producentem wozów motoro­
wych w Europfe i zajmie czwarte miej­
sce w świacie tuż zaraz po takich gi­
gantach, jak Genęral Motors, Ford i 
Chrysler. W roku ubiegłym na ezwar- 
;vm miejscu znajdował się Volkswagen.

Z innych kompanii włoskich na wy­
mienienie zasługuje: Alfa Romeo (60681 
wozów w 1866 roku) 1 Lancia (38379 wo­
zów). (MP)

KWOTA POŁOWU 
WIELORYBÓW

W celu ochrony wielorybów przed 
wytępieniem, Międzynarodowa Komisja 
Wlelorybnlcza rokrocznie ustala kwoty 
połowu tych ssaków. Komisja ta w 
czerwcu tego roku na posiedzeniu w 
Londynie ustaliła kwotę wlelorybnlczą 
na rok 1967—68 w wysokości 3 000 sztuk 
wielorybów niebieskich (o 900 sztuk 
mniej niż w roku poprzednim).

Na konferencji w Oslo w początkach 
września przedstawiciele trzech państw 
wielorybnlczych, dokonali podziału wy­
mienionej kwoty, jak następuje: Japo­
nia — 46,67%, Związek Radziecki — 30,48% 
I Norwegia — 22,85%.

Zgodnie z tym podziałem na Norwegię 
przypadlo 731 wielorybów, czego Nor­
wegia początkowo nie chclała zaakcepto­
wać dowodząc, iż 800 sztuk stanowi opła­
calne minimum, poniżej którego ona 
zejść nie może.

Jednakowoż po 9 dniach uporczywych 
targów Norwegia zrezygnowała z dal­
szego oporu i zaakceptowała przyznaną 
jej kwotę.

W ogóle połowy wielorybów przy da­
leko posuniętym procesie Ich wytępie­
nia stają się coraz mniej zyskowne i 
liczba krajów Zajmujących się połowem 
tych ssaków maleje. Przed dwoma laty 
np. wycofała się z udziału w połowach 
wielorybów Anglia, która w swoim eza- 
sie zajmowała pierwsze miejsce wśród 
krajów wielorybnlczych.

(MP)

ARGENTYNA IMPORTUJE 
PSZENICĘ

Hiszpania eksportuje w sierpniu do 
Argentyny 100 tys. ton pszenicy l 15 tys. 
ton ziemniaków, a w zamian ma otrzy­
mać mięso mrożone, import pszenicy 
hiszpańskiej nie oznacza wcale, Iż Ar­
gentyna z wielkiego eksportera pszenicy 
przekształciła się nagle w importera. Po 
prostu na skutek niezbyt dobrych uro­

dzajów w ostatnich dwóch latach Argen­
tyna nie jest w stanie dotrzymać zawar­
tych umów ziarnem z własnych zbiorów 
i musi importować.

W 1965 roku eksport argentyński psze­
nicy wyniósł 6,5 min ton, czyli prawie 
dorównywał eksportowi Kanady albo 
Australii.

(MP)

REKORDOWE 
ZBIORY PSZENICY 
W JUGOSŁAWII

Według danych urzędowych tegorocz­
ne zbiory pszenicy w Jugosławii osiąg­
nęły rekord i wyniosły ogółem 5,3 min 
ton. (MP)

POLITYKA INWESTYCYJNA 
BIRMY

Jessese na początku lat sześćdziesiątych 
wpływ kapitału prywatnego na kierunek 
Inwestycji w gospodarce birmańskiej był 
czynnikiem dominującym. Prawie 2/3 in­
westycji w tym kraju przypadało na 
kapitał prywatny tak rodzimy, jak i za­
graniczny. Większość nakładów .inwe­
stycyjnych nie nosiła Jednak charakte­
ru bezpośrednio produkcyjnego, koncen­
trując się głównie w dziedzinie infra­
struktury I handlu. ,

O ile w latach 1955/M kapitał pań­
stwowy partycypował w zakresie inwe­
stycji w wysokości 600 min kjat (1 doi. — 
— 4,8 k. wg kursu oficjalnego, nato­
miast faktycznie kurs wynosi 7—8 k. 
za 1 doi.), zaś kapitał prywatny w wy­
sokości 720' min kjat, to w latach 1960/67 
wartość inwestycji państwowych sięgnę­
ła kwoty 1 339 min kjat, wówczas kiedy 
udział sektora prywatnego zmalał do 255 
min kjat.

Program rządowy zakazał wszystkim 
przedsiębiorstwom tak miejscowym, jak 
i Zagranicznym prowadzenia działalności 
Inwestycyjnej w szeregu dziedzinach go­
spodarczych. Z kolei państwo poważnie 
zwiększyło nakłady inwestycyjne w rol­
nictwie, przemyśle i transporcie. Szcze­
gólny wzrost nakładów obserwuje się 
w przemyśle wydobywczym i przetwór­
czym. Obecnie w Birmie budują się no­

we zakłady produkcyjne, takie Jak: dwie 
fabryki nawozów sztucznych, kilka cu­
krowni, szereg średnich i małych zakła­
dów przemysłu włókienniczego, browar, 
fabryka opon samochodowych itp.

Niemniej jednak plany inwestycji pań­
stwowych' w niektórych gałęziach pro­
dukcyjnych nie są realizowane zgodnie 
z przyjętymi założeniami i w nakreślo­
nych terminach. Przyczyną tego jest 
przede wszystkim sytuacja w handlu za­
granicznym, jak również „głód” kapita­
łów wewnątrz kraju.

W ostatnich latach Birma korzystała 
również ,ze środków finansowych pocho­
dzących ze źródeł zagranicznych, ogólna 
kwota których wynosiła ok. 700 min 
kjat. Na kwotę tę składają, się długo­
terminowe kredyty i pożyczki na krótkie 
1 średnie terminy, zapomogi 1 darowizny 
oraz japońskie dostawy w ramach re­
paracji wojennych itp.

Aktualna sytuacja gospodarcza Birmy 
wymaga — zdaniem fachowców — za­
równo mobilizacji rezerw wewnętrznych, 
jak 1 bardziej efektywnego wykorzy­
stania źródeł dopływu kapitałów zagra­
nicznych, Rząd Birmy dąży obecnie do 
rozszerzenia' stosunków gospodarczych 1 
handlowych, tak z krajami kapitalisty­
cznymi (USA i NRF), jak i z krajami 
socjalistycznymi.

(wwi

PODWOJENIE SIĘ DEFICYTU 
HANDLOWEGO WŁOCH

Saldo ujemne bilansu handlowego 
Włoch za pierwsze 7 miesięcy tego ro­
ku w porównaniu z odpowiednim okre­
sem roku poprzedniego wzrosło' dwu­
krotnie, wynosząc kwotę 359 mld lirów 
(około 574 min doi.) wobec .166 mld li­
rów w 1966 roku (wg instituto Centrale 
di Statistlca).

Import w roku bieżącym wyniósł 9 518 
mld lirów wobec 3 159 mld lirów w 1966 
roku, a eksport odpowiednio 3 069 mld 
lirów 1 2 903 mld lirów. (MP)
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Październikowy numer „NOWYCH DRÓG” przy­
niósł — obok referatu Biura Politycznego na IX 
Plenum KC PZPR — kilka ciekawych pozycji do- 
tyczących- problematyki ekonomicznej. Stćfan Jędry- 
chowski w artykule pt. „Stulecie Kapitału” pokazuje 
wpływ teorii ekonomicznych Karola Marksa na roz­
wój społeczny współczesnego świata, który potwier­
dził słuszność i niezmienną aktualność odkryć Mark­
sa, szczególnie dotycz^pych teorii wartości i wartości 
dodatkowej, stanowiących po dziś dzień trzon ekono­
mii politycznej. '

Kazimierz Secomski publikuje artykuł pt. „Rozwój 
gospodarczy i postęp społeczny”. Materiał ten po­
święcony jest problematyce planowania i koordyna­
cji tych dwóch zazębiających się procesów. Na wstę­
pie autor podkreśla, że człowiek występuje równo­
cześnie jako producent dóbr materialnych i usług 
oraz jako ich konsument. Ta jedność człowieka pro­
ducenta i konsumenta jest odzwierciedleniem inte­
gracji procesów wzrostu gospodarczego i poziomu 
życiowego społeczeństwa. W pierwszej fazie rozwoju 
występuje nadrzędność procesów produkcji, gdyż w 
ten tylko sposób zapewnić można przyspieszenie 
rozwoju społeczno-kulturalnego na następnym eta­
pie. Planowanie i koordynacja tych dwóch procesów 
wymaga wypracowania systemu mierników rozwoju, 
pozwalającego oceniać w sposób syntetyczny oba te 
procesy. O ile jednak rozwój ekonomiczny, składa 
się z procesów mierzalnych, o tyle postęp społeczny 
zawiera wiele elementów, których kwantyfikacja jest 
niemożliwa, co niezmiernie utrudnia dokonanie syn­
tetycznej oceny. Autor proponuje kilka wskaźników

PM ■pioblemac.

Inżynierowie radzieccy opracowali 
ostatnio urządzenie ultradźwiękowe 
do cięcia metali, trzykrotnie wy­
dajniejsze od znanych urządzeń ul­
tradźwiękowych do przecinania. Cię­
cie odbywa się za pomocą strumie­
nia cieczy z zawiesiną ścierną, kie-

Ultradźwiękowe cięcie cieczq

charakteryzujących rozwój społeczny, dotyczących 
stopy życiowej, warunków mieszkalnych, • ochrony 
zdrowia, oświaty, ubezpieczeń społecznych itp. Brak 
jest natomiast jakiegoś wspólnego mianownika, przy 
pomocy którego można by dokonywać np. porównań 
międzynarodowych. Podkreślić również trzeba, że 
porównanie takie utrudnia również zjawisko nieprze- 
nośności usług, zaspokajających różne kategorie po­
trzeb, np. oświaty i służby zdrowia.

Autor podkreśla, że w ustroju socjalistycznym 
powszechność i uniwersalność świadczeń socjalnych 
jest celem polityki społecznej i planowania rozwoju 
społecznego. Realizacja tego celu uzależniona jest 
od wielkości dochodu narodowego na jednego miesz­
kańca, ale równocześnie istnieje i zależność odwrot­
na, bowiem rozwój wielu usług socjalnych ma bez­
pośredni lub pośredni wpływ na tempo wzrostu eko­
nomicznego (np. oświata i wzrost kwalifikacji na 
wydajność pracy i postęp techniczny). W procesie 
planowania niezmiernie ważnym elementem jest za­
pewnienie optymalnych proporcji między postępem 
ekonomicznym i społecznym. Jest to problem trudny, 
szczególnie jeżeli uwzględnimy niezbędny w tym wy­
padku element czasu i co za tym idzie — zmienność 
warunków ekonomicznych i społecznych. Na przykład

w dziedzinie potrzeb społecznych rodzi się wiele no­
wych elementów (np. potrzeba turystyki i czynnego 
wypoczynku), a pewne potrzeby, odczuwane tylko 
przez niektóre grupy społeczne, rozszerzają się na 
inne. Autor, zastrzegając się, że jest to podział 
uproszczony, tak formułuje cele planowania ekono­
micznego oraz programowania rozwoju społecznego: 
to pierwsze ma na celu tworzenie i powiększanie 
środków materialnych oraz taki ich podział, aby 
służyły one dalszemu wzrostowi gospodarczemu, z fi­
nalnym założeniem służenia poprawie warunków by­
towych ludności; to* drugie ma na celu jak najbar­
dziej efektywne użycie środków materialnych, prze­
znaczonych na podniesienie poziomu życia ludności 
i rozbudowę urządzeń socjalnych. Tak więc zwięk­
szanie zasobów materialnych jest etapem pośrednim, 
a wyższa stopa życiowa, w szerokim sensie tego 
słowa, celem ostatecznym.

Na marginesie tych stwierdzeń można zauważyć, 
że niezwykle istotne znaczenie w planowaniu i koor­
dynacji wzrostu gospodarczego i rozwoju społeczne­
go odgrywa problem podziału dochodu narodowego 
pod kątem widzenia krótkookresowych i długookre­
sowych potrzeb spożycia oraz podział tego ostatnie­
go tak, by maksymalnie służył potrzebom wzrostu

a

ekonomicznego. Podkreślany mcenow ^Ś^oraf 
polityki społecznej — wszechstronny rozwop 
powszechny i równy dostęp do świadczeń 
— wydaje się zakładać priorytet spożyci, zblorowe- 

’ go nad spożyciem indywidualnym. W go­
spodarczej ostatnich lat priorytet ten o ile nawet 
nie był zakładany w planach, to był realizowany 
w praktyce. Takie jednak proporcje podziału wew­
nątrz spożycia prowadzą do osłabiania socjalistycz­
nej zasady podziału według pracy i przy wszyst­
kich uzasadnieniach społecznych na obecnym etapie 
nie zawsze muszą działać w kierunku wzrostu_ wy­
dajności pracy. Nie wchodząc w bliższe rozważania 
tego problemu, warto zaznaczyć, że jest to jeden 
z wielkich dylematów, jakie musimy rozwiązać w 
opracowywanym obecnie planie perspektywicznym. 
Wymagać to będzie opracowania jakiegoś docelowe­
go modelu spożycia w społeczeństwie socjalistycz­
nym, który będzie optymalnie godził potrzeby roz­
woju ekonomicznego z naturalną dążnością do ma­
ksymalnej równości, wyrażającą się w powszechnym 
i równym dostępie do usług społeczno-kulturalnych.

Trzeci artykuł, który chcemy zasygnalizować na- 
szvm czytelnikom — to publikacja Romana Wac­
ławskiego pt. „O rozwoju mechanizacji w kołkach 
rolniczych*’. Poświęcony on jest głównie przebiegowi 
planowej koncentracji traktorów i maszyn w kół­
kach i międzykółkowych bazach maszynowych, oraz 
wynikającym stąd problemom ekonomicznym i orga­
nizacyjnym. ’
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Według wstępnych danych za mie­
siąc wrzesień br„ w skupie ważniej­
szych produktów- sytuacja była bar­
dzo zróżnicowana. Dostawy zbóż w

dźwiękowe do cięcia metali (PT 
28/67)

specjaliścl techni­

drewna. Ponadto ze

chłodnie. („Bauplanung,

względu na duże naturalne zasoby 
wody, jeszcze przez długi okres nie 
będzie miał większego znaczenia 
fakt, że do wyprodukowania 1 tony 
papieru potrzeba około 150 m3 wody. 
Może mieć natomiast duże znacze­
nie w krajach dysponujących ogra­
niczonymi naturalnymi zasobami 
wody i mających trudności w roz-

niejsze, jest nadawanie strumienio­
wi cieczy drgań ultradźwiękowych. 
Nowa metoda cięcia jest korzystna 
również energetycznie, gdyż urzą­
dzenie przy tej samej pracy zuży­
wa tylko 67 proc, energii, jakiej 
wymagają inne urządzenia ultra-

jego wynosi 18 ton. Producentem są 
zakłady w Mohylewie na Białorusi. 
(Motor nr 31/67)

Automaty w papierniach

g rowaną pod dużym ciśnieniem na 
a miejsce cięcia. Istotną nowością, 

dzięki której urządzenie jest wydaj-

S Frezowanie fundamentów przy po- 
g mocy tej maszyny trwa tylko 4—5

Naukowcy

itp. socjalne
hotele młodzieżowe 1,5 tys.
pokoi. Wpływy dewizowe z tury- — szwajcarskie Bstyki zagranicznej
13 500 tys. dinarów

wyniosły 
(dane ze

sponować będzie halą pasażer­
ską, gdzie na godzinę odprawiać 
się będzie do 2170 pasażerów. 
Czynna także będzie restauracja 
na 1 000 osób, kino, izba dła
matki i dziecka 
urządzenia.
• „Swissair” ■

ki jądrowej zbadali cały park ma­
szyn papierniczych w kraju, anali­
zując możliwości ich zautomatyzo­
wania za pomocą urządzeń izotopo­
wych. Wytypowano do tego celu 
21 maszyn; założenia techniczne au­
tomatyzacji dla pierwszych 5 agre­
gatów produkcyjnych są już gotowe. 
Wytwórnie papieru otrzymają wkrót­
ce izotopowe mierniki wilgotności 1 
grubości papieru, liczniki metrażu 1 
zrywania się wstęgi papierowej, któ­
re przekazano już do prób przemy­
słowych. (BNT-PAP)

wiązywaniu problemu ścieków prze­
mysłowych. („Chemiefasern” nr 4/67)

Bezpieczny pistolet
Pomysłową głowicę pistoletu na­

tryskowego przeznaczoną do nano­
szenia płynnych tapet i różnych mas 
zastępujących tynki oraz do malo­
wania klejowego, olejnego Itp, prac, 
skonstruowali inżynierowie Biura 
Konstrukcyjno-Technologicznego Ma. 
szyn i Urządzeń w Warszawie. Gło­
wica rozdziela dostarczane do zbior­
nika powietrze na dwa strumienie, 
z których jeden służy do rozpylania 
cieczy, a drugi tworzy powietrzny 
stożek ochronny. Dzięki temu uzy­
skuje się równomierne nanoszenie 
cieczy na pokrywaną powierzchnię i 
jednocześnie zabezpiecza robotnika 
przed szkodliwym dla zdrowia za­
pyleniem powietrza. (BNT—PAP).

Inaczej ukształtowały się zmiany 
’ strukturze eksportu. Wzrósł 

zwłaszcza udział eksportu towarów 
konsumpcyjnych 'pochodzenia prze­
mysłowego w całości eksportu (z 
13,7 do 15,4 proc.), obniżył się nato­
miast udział maszyn 1 urządzeń (z 
34,2 do 33,7 proc.).

Wzrost udziału importu maszyn w 
całości importu oraz spadek udziału

eksportu maszyn w całości ekspor­
tu spowodowane są nie tylko przez 
przyspieszenie dynamiki nakładów 
inwestycyjnych, ale również, w 
przypadku eksportu, przez 'trudności 
zbytu maszyn za granicą. Faktem 
jest jednak, że potrzeby inwestycyj­
ne silniej niż w poprzednich latach 
rzutują na bilans handlu zagranicz­
nego. (grg)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH
WE WRZEŚNIU BR.

okreste Upiec—wrzesień br., a więe 
z tegorocznych zbiorów, były o 17 
proc, wyższe niż przed rokiem, w 
tym z gospodarki chłopskiej o 9 proc. 
Dostawy żywca (w przeliczeniu na 
mięso) były natomiast o ok. 3 proc, 
niższe niż w tym samym czasie ub.
roku. Również dostawy drobiu
ukszaltowaiy się na poziomie niż-
szyn: o prawie 15 proc., niż we

Siódmy patent 
Stoczni Gdańskiej

Przenośna frezarka do obróbki 
płaszczyzn, skonstruowana przez mgr 
inż. Mariana Zelewskiego — uzyskała 
siódmy w latacb powojennych pa­
tent dla Stoczni Gdańskiej. Jest ona 
szczególnie przydatna do obróbki 
fundamentów silników okrętowych. 
Układ i konstrukcja frezarki mgr 
inź. M. Zelewskiego umożliwia szyb­
kie i łatwe jej ustawienie w prze­
dziale maszynowym statku, zapew­
nia teź wydajną obróbkę i gładką 
powierzchnię fundamentów silnika.

dni, gdy dotychczas praca ta wy­
magała ok. 2 tygodni. (BNT—PAP)

i
Oczyszczanie ścieków

W Lozannie, mieście Uczącym oko- 
ko 250 tys. mieszkańców, urucho­
miono nowe, ekonomiczne urządze­
nie do spalania osadów z odstojnl- 
ków ścieków miejskich. Osad odsą­
czony z wody w prasie filtracyj­
nej jest osuszany W strumieniu go­
rącego piasku, a następnie spalany. 
Ciepło spalania jest wykorzystane 
do napędu turbin parowych, dostar­
czających energii elektrycznej, któ­
ra całkowicie pokrywa zapotrzebo­
wanie energetyczne oczyszczalni. 
Żadne przykre zapachy nie przeni­
kają na zewnątrz. Cały proces 
oczyszczania jest automatycznie ste­
rowany i kontrolowany. („Die Tech­
nik” nr 2/67)

Uniwersalna ciężarówka 
. Uniwersalny samochód - wywrot­
kę wyprodukowano w ZSRR. Po­
jazd ten można w ciągu godziny 
przekształcić w koparkę lub łado­
warkę, dźwig lub pług śnieżny. Sa­
mochód wyposażony jest w silnik o 
mocy 240 KM. Rozwija on szyb­
kość do 50 km na godzinę. Nośność

r KA>f

§ • W ZSRR w 1966 r. przeby-
§ walo 1,5 min turystów zagra- 
I nicznych. W tej ilości było 42 tys. 
| Niemców z NRF, 41 tys. Francu- 
| zów, 33 tys. Anglików, 23 tys. 
| Włochów i 25 tys. Amerykanów. 
I Reszta turystów przypada na 
0 ; kraje demokracji ludowej.
g • Od 1 października br. taryfy 
| kolejowe za przewóz pasażerów

i

ka Korsyce zostaną podwyższo­
ne o 5 proc. Rząd francuski po­
stanowił podnieść także taryfy 
pasażerskie na wielkich liniach 
kolei S, N. C. F. Podwyżka wy­
niesie za 1 km 0,1575 fr. w I 
klasie i 0,105 fr. w LI klasie.

Również koleje duńskie po­
drożały średnio o 15 proc. Pod- 
wyższono także w Danii taryfy 
za przewóz samochodów na pro­
mach średnio o 5 proc.
• Ministerstwo Turystyki w 

Algierii opracowało 7-letni plan 
rozbudowy turystyki krajowej. 
W 1973 r. przewiduje się zwięk­
szenie ilości łóżek do 35 tys.

|1 Największy nacisk zostanie poło- 
g żony na rozbudowę hoteli i urzą- 
g dzeń turystycznych nad mo-

rzem. w okręgach 
i na Saharze.
• Tunezja gościła 

218,3 tys. turystów 
nych, _tj. o 32 proc.

| w 1965 r. Na koniec ub. roku 
| hotele w Tunezji dysponowały 
| prawie 18 tys. łóżek wobec nie-

Sanes

Budownictwo z polistyrenu
W Stanach Zjednoczonych coras 

powszechniej stosuje się polistyren 
piankowy tło produkcji elementów 
budowlanych. Polistyren piankowy 
daje się łatwo obrabiać maszynowo 
1 stanowi bardzo dobre podłoże dla 
różnego rodzaju pokryć ochronnych 
np. ’ farb lateksowych, żywic epok­
sydowych, zaprawy cementowej Itp. 
Proces budowy przebiega szybko i 
jest nieskomplikowany, np. półkoli­
ste przykrycie dachowe o średnicy 
26 ni może być wykonane w czasie 
14 godzin przez 5 robotników. Po 
całkowitym wykonaniu budowli wy­
cina się otwory na okna i drzwi. 
Z polistyrenu piankowego wykonu­
je się zarówno domy mieszkalne, 
Jak biura, magazyny, hale przemy-

wrześniu ub. roku. Wzrosły jednak 
dostawy bydła o 5,8 proc., a obniży­
ły się dostawy trzody mięsno-słoni- 
nowej o blisko 10 proc., które zade­
cydowały o ogólnym obniżeniu do­
staw żywca. Tendencja spadku sku­
pu trzody występuje od maja bie­
żącego roku. Na uwagę zasługuje 
wysoki wzrost dostaw owiec (o 38 
proc.), który utrzymuje się od po­
czątku roku.

W przypadku pozostałych produk­
tów zwierzęcych sytuacja ukształto­
wała się odmiennie niż w miesią­
cach ubiegłych, a zwłaszcza w I pół­
roczu br. W pierwszym półroczu br. 
dostawy mleka wzrosły o 5,9 proc., 
a we wrześniu br. (podobnie, jak w 

sierpniu) obniżyły się o 2 proc. Na­
stąpił natomiast wzrost dostaw jaj 
(o 14 proc.), gdy dotychczas ich po-, 
ziom był o 2,3 proc, niższy niż w
analogicznym okresie ub. roku.
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Bautechnik” nr 5/67)

„Odchudzone" suwnice
Kluczborska Fabryka Maszyn 

Urządzeń „Famat” — jedyny w kra­
ju producent ciężkich urządzeń 
dźwigowo-transportowych, „odchu­
dziła” ostatnio swoje konstrukcje. 
Do budowy suwnic bramowych, 
których nośność sięga 150 t, zasto­
sowano konstrukcje blaszane, elimi­
nując ciężkie, nitowane kratownice 
używane dotychczas do tego celu. 
Ciężar suwnic zmniejszył się o 20 . 
proc., odpowiednio też spadła pra­
cochłonność, a koszty urządzenia 
zmalały o ok. 15 proc. (BNT—PAP)

Papier bez wody
W Finlandii opatentowano, pod 

nazwą „Tasselt”, technologię pro­
dukcji „na sucho” papieru i mate­
riałów papieropodobnych. Nowa tech­
nologia nie wzbudziła jednak więk­
szego zainteresowania, ponieważ w 
Finlandii papier produkuje się w 
ramach jednego cyklu wytwórczego 
z wilgotnej masy celulozowej, otrzy-

całych 10 tys. łóżek w 1965 r. 
Wzrost wynosi 83,7 proc. M. In. 
na hotele luksusowe przypada 
tysiąc pokoi, I kat. — 7 tys., III 
kat. — 2 tys., IV kat. — tysiąc, 
wioski turystyczne — 3,5 tys. 1

źródła jugosłowiańskiego).
• Dla wielu angielskich lor­

dów turystyka jest dobrym inte­
resem. Oglądanie ich posiadło­
ści przyniosło w ub. roku dochód 
w wysokości miliona funtów.
• Jeszcze jedną atrakcję w 

połączeniach pomiędzy Danią 1 
Szwecją stanowić będzie w 1968 
r. poduszkowiec, który wielokroć 
w ciągu dnia kursować będzie 
na morskiej trasie Gótaborg 
(Szwecja) i Aalberg (Frederiks- 
havn (Dania). W tym najwięk­
szym dotychczas poduszkowcu 
podróżować będzie mogło 250 
pasażerów lub 150 pasażerów 1
8 samochodów, 
rozwijać będzie

Poduszkowiec 
szybkość 40

węzlów, tj. ok. 74 km na go­
dzinę.
• W tym roku rozpoczęta zo­

stanie budowa nadmorskiej 
autostrady mającej połączyć tu-
reckie 
wzdłuż

miejscowości leżące 
europejskiego brzegu

•w 1966 r. 
zagranicz- 
więcej niż

leczniczych

Również wzrosły dostawy koni o 3.2 
proc., gdy w nb. miesiącach były 
o ok. 3<J proc, niższe niż w ub. roku, 

(m.w.)

POMYŚLNA REALIZACJA 
PLANÓW W HUTNICTWIE

Hutnictwo żelaza i metali nleżelaz-
nych cechuje bieżącym roku

Zjednoczenie Energetyczne 
mi Koszalińskiej pierwszej 
powych. Będzie to również 
energii wykorzystano dwa

Okręgu Północnego w Bydgoszczy kontynuuje budowę w Żydowle na Zie-
w kraju i jednej z nielicznych w Europie wodnych elektrowni przepom- 
pierwsza w Polsce elektrownia całkowicie zautomatyzowana. Jako źródło' 
sąsiadujące obok siebie jeziora: górne — Kamienne i dolne — Nieckie o róż-

nicy poziomów wody, wynoszącej ponad 60 metrów. Moc generatorów wyniesie 150 MW. Ta ilość energii 
elektrycznej wystarczałaby na zaspokojenie potrzeb półmilionowego miasta w szczycie wieczornym. 
W okresie tzw. „doliny nocnej”, kiedy spada zapotrzebowanie na energię elektryczną, generatory elek­
trowni będą pracowały jako silniki i pompowały wodę z dolnego jeziora do górnego. W szczycie zaś 
wieczornym wody jeziora górnego będą napędzały generatory prądotwórcze, zasilające sieć ogólno­
krajową. Budowę elektrowni w Żydowle cechuje bardzo niski koszt inwestycyjny na 1 MW. Oddanie 
elektrowni do użytku nastąpi w 1970 r.
Na zdjęciu: prace na terenie przyszłej elektrowni w Żydowle.

Morza Czarnego, wyjeżdżając z 
bułgarskich nadmorskich miej­
scowości oraz z Bulgas, przeje­
żdżać się będzie autostradą przez 
wspaniały krajobraz do Kilyos, 
będącej luksusową plażą dla 
Istambułu nad Morzem Czarnym.
• W Jugosławii, na skutek 

znacznej liczby zagranicznych 
turystów przyjeżdżających samo­
chodami, magistrala adriatycka 
otrzymała dalsze stacje benzy­
nowe, dzięki czemu mniej wię­
cej co 50 km usytuowana jest 
obecnie jedna stacja. Ponadto 
magistrala adriatycka otrzyma­
ła nowe motele i campingi. O 
natężeniu ruchu samochodowego 
na tej magistrali świadczy cho­
ciażby ten fakt, że przez Rijekę 
w lecie przejeżdżało codziennie 
37—45 tys. samochodów osobo­
wych.
• Czechosłowackie Linie Lot­

nicze CSA planują zajęcie się 
budową hoteli. Obecnie dysku­
tuje się nad planem budowy 600- 
pokojowego hotelu w centrum 
Pragi, którego ukończenie prze­
widuje się w 1970 r. Część ho­
telu przeznaczona zostanie na 
centrum administracyjne.

Nowe międzynarodowe lotnisko 
w Pradze będzie gotowe w 1968 
r. Leży ono w pobliżu starego 
praskiego lotniska Ruzyne. Dy-

towarzystwo lotnicze w ciągu 
najbliższych 3 miesięcy wyda 
serię przewodników po krajach 
Europy Wschodniej (Polska, 
Czechosłowacja, ZSRR, Rumunia, 
Węgry j Jugosławia). W przewod­
nikach podane będą ułatwienia 
komunikacyjne, obiekty do zwie­
dzania, hotele, restauracje, kurs 
walut, dane demograficzne, o 
klimacie, rządzie, języku, o moż­
ności dokonywania zakupów, 
wodzie, elektryczności, lecznic­
twie itp.
• Towarzystwo Lotnicze 

„Aeroflot” i australijskie „Quan­
tas” — zawarły porozumienie 
celem utworzenia nowych połą­
czeń lotniczych pomiędzy ZSRR 
i Australią. Porozumienie zosta­
ło przedstawione do ratyfikowa­
nia przez oba rządy. Według 
przewidywań nowe połączenie 
skróci trasę Moskwa — Tasz­
kient — Delhi — Sydney oraz 
prawdopodobnie połączenie ze 
stolicy ZSRR do Londynu i No- 
wego Jorku.

CAF — Gili

• Piloci brytyjskich towa­
rzystw lotniczych od stycznia 
1968 r. w okresie 4 tygodni bę­
dą latali tylko 100 godzin, za­
miast dotychczasowych 115. Za­
rządzenie to .wydało minister­
stwo handlu w celu zapobieże­
nia nieszczęśliwym wypadkom 
spowodowanym zmęczeniem i 
nadmiernym wysiłkiem.
• „Tourunit” jest pewnego 

rodzaju nową międzynarodową 
walutą wypuszczoną przez Tou- 
runit Club oraz związki samo­
chodowe należące do A1T (Mię­
dzynarodowy Alians Turystycz­
ny). „Tourunit” służy do opła­
cania pokoi, utrzymania i ob­
sługi w 1 000 europejskich ho­
telach należących do konwencji 
w 8 krajach europejskich: we 
Włoszech, Hiszpanii, Austrii, 
Szwajcarii, Francji, Jugosławii, 
Holandii i NRF.
• W bieżącym roku włoskie 

organizacje turystyczne wynaję­
ły wiele radzieckich statków 
pasażerskich do przewozu tu­
rystów włoskich. Łącznie w 
bież, roku na statkach radziec­
kich podróżowało kilka tysięcy 
turystów włoskich. Jeden tylko 
statek pasażerski „Taras Szew- 
czenko" przewiózł w ciągu 
dwóch miesięcy letnich ok. 3 000 
obywateli włoskich.

znaczny wzrost produkcji. Produkcja 
«urówkl żelaza zwiększyła się w 
okresie pierwszych ośmiu miesięcy 
o 13,1 proc,, głównie dzięki urucho­
mieniu w ub. roku V wielkiego pie­
ca w Hucie Lenina. Również wydat­
nie wzrosła produkcja stali suro­
wej, bo o 7,5 proc. Podwoiła się 
niemal produkcja aluminium w 
związku 'z uruchomieniem w ub. ro­
ku II huty aluminium w Koninie. W 
omawianym okresie wytopiono blis­
ko 7 min ton stali surowej, tj. o ok. 
800 tys. ton więcej niż przed rokiem, 
oraz 61 tys. ton aluminium, wobec 
32 tys. ton w analogicznym okresie ub. 
roku. Plany operatywne hutnictwa 
realizowane są z lekką nadwyżką, 
co m.in. wpłynęło na poprawę zao­
patrzenia gospodarki narodowej w 
wyroby walcowane, (m.w.)

KONTRAKTACJA ZBÓŻ
Do końca sierpnia br. zakontrakto­

wano 77,2 proc, planowego obszaru 
pod uprawę zbóż. Jest to bardzo 
pomyślna realizacja planu kontrak­
tacji, bo w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku obszar za­
kontraktowany pod uprawę zbóż 
wzrósł ponad dwukrotnie. Najlepiej 
przebiegała akcja kontraktacji w 
województwach białostockim, kosza­
lińskim i kieleckim, najsłabiej — w 
krakowskim oraz zielonogórskim, 

(m.w.)

PRZEPłYW SIŁY 
ROBOCZEJ ZE WSI

W llpcu b.r. wystąpi! najwyższy 
w ciągu ostatnich 5 lat przyrost za­
trudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej, wynoszący blisko 380 tys. 
osób. W przyroście zatrudnienia 
zwiększa się udział osób pochodzą­
cych ze wsi, o czym świadczą dane 
wydziałów zatrudnienia rad narodo­
wych. Według tych danych, w ogól­
nej liczbie skierowań do pracy 25,4 
proc, dotyczyło osób zamieszkałych 
na wsi. Liczba skierowanych do pra­
cy osób pochodzących ze wsi zwięk­
szyła się w okresie styczeń—lipiec 
o 12,3 proc., podczas gdy ogólny 
wzrost skierowań do pracy wyniósł 

'4,5 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku, (m.w.)
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